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Niech iyje XXXVll ro~zni~a Wielkiej ·socjalistycznef Rewolucji PaźdZiernikow 
PROL.łTARIVSZI: WSZTSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIZ s•t * A. UKŁADY 

s Londynu i Paryta 

- to groźba 

N.OWEJ WOJNY 
w EUROPIE 

GŁOS ROBOTNIC·ZY 
·' 

Naród polski 
ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAATll ROBOlNICZD 

Nil IM IJI061 llOIC X tODł, SO.OTA I I NIEDZlłl.A 7 LISTOPADt. lfN ROKU CINA U Gil 

dom.~1a sią 150 TYS. ROBfiTNIC I ROBOTNIKÓW 
poko1owego · 

zjednoczenia w Ło~zi i województwie 
~~~~c pełni ·Warty Produkcyjne 

• • Prezydium PKOP dJa 
- palrz _11tr. 2 uczczen1a roczn~cy 

Plenun1 
KŁPZPR 

WCllOraJ, 5 llałop&da, odbyło lfę r01:szen.one plenarne 
pcmedr.enle Komlietu Ł6daklego Polskiej 'ZjednocsoneJ 
Partii Robotniczej. W obradach plenum wziął udlfal „. 
atępca lderownita Wydziału Propagandy I Agi&aefl KC 
PZPR. eow. JOUF MAJCHRZAK. 

Wielkiej ·Rewolucji 
SZEROKIM, ZWARTYM FRONTEM STANĘLI LU• 

DZJE PRACY ł.ODZI I WOJEWODZTWA NA WAR· 
TACH PRODUKCYJNYCH KU CZCI XXXVll RO· 
CZNICY WIELKIEJ REWOLUCJI PAZDZIERNIKO­
WEJ, NA WARTACH POKOJU I PRZYJAZNI DLA 
KRAJU RAD. 

WARTY ZACIĄGNĘł.O PRAWIE 150 TYSIĘCY 
Wt..OKNIARZY, METALOWCOW, KOLEJARZY, MĘ2· 
CZYZN. KOBIET I MŁODZIE.żY Z ŁODZI J WOJE· 
WODZTWA. 

Instruktorka t-0w. Janina 
Belerał, omawiaJ~ aacadnlenla praey lnsłaneJł .par­

łyJnyeh a radami narodowymf ora• ocenlaJlłcY dotyeh­
nuowy udaial ł6dskleJ orpalzacJI partyjnej w kam­
panłł w-yborcae.I do rad narodowych, wygłosu sekretars 
KŁ PZPR, tow. TADEUSZ DANIŁOWICZ. 

W dy11kn1JI nlld nfer&tem zabierali głos tow. łow.r 
JOZEP MAJCHRZAK - zutępca kierownika Wydziału 
Propagandy f Agitacji KC PZPR. BOLESŁAW GERA­
OA - pnewodnlcaący Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodaf, CECYLIA SIERANKOWSKA - srkretan podsta­
wowe} organisa.cjt par\yJneJ w ZPB lrn. Bytom~\tleJ, 
BUGENIUSZ PAWLICKI - przewodniczący Presydlum 
DBN·Bałuty, BOLESł.AW MALINOWSKI - 1ekretan 
K.Ł PZPR, MJECZl'Sł..AW SZADKOWSKI - naczelny 
lnłynler ZPB fm. Marchłelł'Skfego, JANINA MACKrn­
WJCZ - aekrełan Zara11du Łódzkleęo LK. dr MIE· 
CZYSIAW KUMEK - rektor Politechniki Md:ikleJ, 
pnewodnlC'ląey ł..6daklego Komitetu Frontu Narodowe­
łlł, nGMUNT KRZYWAIQSKJ - pr1ewodnlea11cy Za­
ftllldu Głównego Zw. Zaw. PrM. Pnem. Włóklennleaego, 
ZYGMUNT SIKORSKI - llferownlk Wydzlaln Admlni­
stracyJnego KŁ PZPR, WŁADYSŁAW KARA!ł - I ae­
krełars K.D PZPR • Wldaew, JERZY SWOBODA -
kierownik Wydda.ln Handlu Prea. Rady Narodowej m. 
ł.oclał, KAZIMIERZ DUDEK - 1ekrean KŁ PZPll, 
.JAN CYGANEK - 'I Wydziału Organlsaeyjuego KO 
PZPR, HENRYKA MIKUC - wlceonewodntcz11ca Za.­
~du Ł6dzklego ZMP. 

Papiernik z ZPDz Im. Rychliń· 
skfego uwatnle obse/'wi.Jje ru· 
chy rąk młodej cewiaczki. 

- Poczekaj, jeszcze raz cl 
pokażę„. Ot. chwyta.i nitkę j11.k 
najbliżej końca„. 

rry, którzy zacląg.ięll Warty 
Produkcyjne. Są wśród nich 
Edward Kosiorklew1cz, liech 
Setnfinowicz, Kazimierz Kę­
dziora pracujący na maszy­
nach oczkarkowych. Na "su· 
premach" wyróżn\aJą się m. 
in. Czesław Miśklew\cz I Irena 
Sawicka. Przykład ofiarności 
1 dokładności w pracy daje 
swym towarzyszkom Krysty­
na S7ota, mąż z:aufanla u 

Zwyei~żyl Paździeritik 
Tow. Papiernik chodzi mię­

dzy masz:ynami I cierpliwie u· 
czy cewiaczki. Od wczoraj 
szkoli je po nowemu, według 
metody pracy Alicji Pietrzak 
z Z11kładów im. Ofiar 10 
Wrześn i a - To jest moja 
Warta Produkl.'yjna na CZ!!ŚĆ 
Rewolucji Październikowej -
mńwi tow. Papiernik. 

Tow. Papiernik n;e tylko 
zastosowała metodę Pletrza· 
kówny, ale Jeszcze ulepszyła 
ją, wykazując, że mnżna wią· 

zać zryw przy sa,..ym końcu 
nitki. 

n„1kU11ję podanmowal I sekrełars KŁ PZP1l, tow. 

Walka o o!ttczędnnAć cenne­
go sttrowca trwa również w 
Innych salach produkcyjnych. 
Oszczędzać surowi~. to 
zmniejszać llość odpadków I 
dbać o Jakość. Tak postępuje 
wielu prwduJącycb dziewla-JAN JABŁO~SKI. 

Pierwsi kandydaci ziemi łódzkiej 
do gromadzkich rad narodowych 
Jlospocął Idę nowy elap kampanlf WYbo rcaeJ - wy1111wanle kandydat6w na radnych 

pnt'AIJ'ch gromadzkieb rad narodowych. Na zebraniach chlop\ agła•u.ti\ kandydatul'J' 
8bdar'I0117ch zaufaniem pnoduJ1'CYch mleszlmńrów wsL 

D.l'lllkułanal ukazuJąo dorobek dzlt>slęclolecła. swych l'romad dokonuJ11 Jednocześnie llr,­
b'CSDel -7 pracy .rad narodowych, sumiennie rozpatrujlł Z&"łoszone kandydatury, 

W powiecie łódzkim zebra· dywldualme, MarU S'Zczyblał pomyśleć, dobne Z!lstanowlć 
ni& takie odbyły się Już w - cztonkinl ZMP, Józefa Jat· eię, kogo wybrać do rady. 
Ka.linie, gmina Rzgów, Dalko· czaka t Władysława Stępnia - Tak jest - podchwytuje 
wie gm. Brójce, Madejach - członków spółdz!elnJ pro· za Krzyżaoiakiem Józef Fijał· 
Nowych gm. Pucz.niew, Roma- dukcyjnej Wy:>•JnięLe kandy• kowski. - Od na!!" zależy, ja· 
nowie 1 Antoniewie gm. Rą· datury przyjęto jednomyśl· ką będziemy mieli radę. Ale 
bień, Wlśi11owej Górze I No· nie. to nie wystarczy. żeby rada 
wosolnej. • 9 • dobrze pracowała, musimy jej 

W niskich fawkach 11tkol· pomagać, ściśle z nią wspól­
nych sie<i7.ą chll)pi z groma· pracować. * • Ił 

Na ławkach 1 krzesłach za-
91edll chleopl z Now090lnej. 
Przybyli członkowie sp6łdz.iel· 
ni produkcyjnej, indywidual­
ni iO&podarze, młodzież, ra· 
zem 150 osób. Cblc>pl docenili 
ważność dzlelejszego zebrani11 
Mlell przecież dyskutować 
nad Prc>gramem Wyborczym 
otu wysunięciem kandyda· 
łów do Gromadzltiej Rady Na· 
rodowej. 

Z powagą, r: gospodarską 
troską mówili dyskutanci o 
sprawach swej gromady. Zna­
lazło to pót.niej wyraz w u­
c:hwalonej na zakończenie ze­
brania rezolucji: - My, chłopi 
1oapod.arujący lndywidualnie 
1 czlonkc>wle spółdzielni pro· 
dukcyJnej, w odpowiedzi na 
wezwanie załogi Zakładów tm. 
Ofiar 10 Września, pragnąc 
uczcić zbllzające się wybory 
&obowiązujemy się: zlikwido­
wać odlogi jak•e znajdują się 
je~zcze na naszym terenie, wy. 
remontował. lokal dla świe· 
tllcy grom~dzkiej \ ośrodka 
zdrowia. Zobowiązujemy się 
również wywiązać przedter· 
mlnowo ze wszystkich obo· 
Wiązk6w wobec pań~twa. 

. Na zebraniu wysunięto kan­
dydatury na radnych do Gro 
madzkiej Rady Narodowej. M 
1n. zaprop·.mowanc> kandydatu 
1'7: Władysława Karbowiaka 
- chłopa gospodarującego ln 

dy Wilczk<'wlce (pow I:.ęczy· Dyskusja ożywia alę Jeszcze 
ca). W s.kui:-ien:u słuchają re- bardziej, gdy 1.ebran\ prc>po· 
teratu. nują pierwszych kandydatów. 

Gdy mówca 1>kończyl. prosi - Suliim& Bronisław? - za· 
o głos ob. Garnczewska. atanawiają się głośno chłopi. 

- Kto to jest? - pytają · - Tak, dobry gospodarz, z 
szeptem chłopi. wszystkich obowiązków wo 

Ob. Garnczewska przedsta· bee i:-ańs1\\'8 wvwi ązuj e sie w 
Wia się s&ma: - Jestem ro- terminie. a poz.a tym ma oczy 
botnicą z Zakładów Odz:ieżo- otwarte na sprawY całej wsi 
wych w Ozorkowie. Popieramy propozycję. 

Na sali reb! 3ię cicho Chla- - :?gła~z.am kand;vdature 
pl słuchają z zainteresowa· Apolonii Fl<>rc7.ak, małorc>lnej 
niem. - Wiemy wszyscy, że chłe>pki - odzywa się ktoś 1 
w byłych radach gminnych nie końca salt 
z.awsze działo :;ię nailepiej - Kilku starym gospodPrzom 
mówi Garnczewska Nie trochę to nie w smak. Ko 
rzadko punoszyto się kumo bieta do rady Wyrośli prze· 
terstwo i b;urokracja. Mówcie cież w przeświadczeniu ie 
o tym. Zastanówcie się. jak u · babsk.a r-zecz %arnków pilno 
sprawnić pracę Pr7.ec1eż je· wał. Ale Flc>rczakową znają 
ateście gospodal7.llml waszej wszyscy Wiedzą. że jest pra­
gromady cowita. ofiarna. troszczy się o 

O gło. prosi ob Krzyżaniak. sprawy ogńlu. nie zawiedzie 
- 'l'a obywatelka ma rację więc zaufania Popierają kan-

- mówi. - Musimy dobrze dydaturę. 

W łódzkich. zakładach pracy 
W ZPW IM, KASPRZAKA 

Załoga ZPW 1m. K11•przaka 
długo zastanawiała si~ czyją 

• kandydatur~ zgłos1c.' do przy­
~zlej Dz1eln1cowej Radv Nuru­
dowej. - Musimy przec1e2 
wybrać na1łepsz .vch. c1eslących 
się pełnym zaufaniem na~ 
wszystkich ·- mówili robntnl· 
cy. 

Na zebranie robotnicy przy. 
byli licznie Po referacie roz­
poczęła się dyskusja. O głos 
poprosił ob Nowacki 

- Apelujemy do przyszłych 
radnych, których kandydatu­
ry_ łu wysuniemy - mówił ob, 

Nowackl-.aby do czasu. kiedy 
można będzie podłączyć do· 
my w naszej okolicy do wodo· 
ciągu zainteresowali się spra­
wą rozdziału wody z ulicznych 
hydrantów. Często bowiem go­
dziny . w których wydaje się 
wodę, nie odpowiadają. lu­
dziom pracy Robotnicy w 
tych godzinach pracują nie 
mają więc możności zaopa· 
trzenia się w dobrą wodę. 

o Dalszy ciąg 
na str. 2 

D Dalszy cl11g 
na str. 2 

-.zwyciężyła sprawa 
Robołnlc1 I ebłe>ol, ltt6ny 37 lal clodalełl budowy clę:!kleg0 przemysłu 

temu pod szand1oraml partii bol- i nowoczesnego, zespołowego rolnictwa. 
s~wlckleJ adruigotall aparat k•• A 1dy na pierwsze w łw1eele mocar· 

plallsł1csneJ wla.dsy, walcnll nie tył· słwo aocJallstyeznl! targnął się hltlerow. 
ko dl& lfeble: bill lfę o prawo ka.tdego ikt ła~zysm, na.rt\d radziecki nie t„lko 
eslowlella do owoe6w własnego &rudo. obronił własne zdob1cze rewolucyjne, 

„„„ ••••••••••• „.„„„.„ •• „ ;;:-, o Pokój I chleb dla WS1Y1tkJch, o aoW1 lecs w:nwołll a Jarzma fasmmu uale-

0 • , 6 b hrlał hes- kr&7wdY ł ar.Iska, nifętone ll&rodJ't 11runlótł -pok~J-jwfa-zls .... 1 W onada aclemlęłon:rch narodów la. 
' I 11dz. n 1, ruzpadła się W lfDIY lel!DB. a t'llf'łerdr. T:l.khn był ee'! pets11.łka •Wef(O lstnle• 

I łwia.towe10 kapftall1mu. Jednoeiełnle nla - tywym symbolem mf1.fl wyswo-

OdpbrQrdy zjuel. sMię. onwius,zaklii M4·DK I· :~=~y·!~ r:::r:a~::n~n::::~~~ ':;: ~~::i-:!.,:::,e::~·!:·r..;t;'~'~,c~rat; 
a:nku I nędsy. Z m1Hon6w 1ere plen· ovolnM6 ł pok6J. boJnwnlklem o postęp 
r.hło poozuele besradnołrl wobee ala ludzko~cl, o tasn~ przyHloł~ prmteiio 

U R O C Z Y S TA spoleezneiro. I serca te wezbrały Da· 1'7.łOwll'ka. .Teiro wspaniałe sukcesy PO• 
. I dzlej11. wiara we własne siły, w potęJe lltnzne. g..soodarcze I kulturalne •-

I 
prostego człowieka, kt6ry . pokonał dnmą I radołclą prostych ludzi łwlata, 

A K A D E M I A wszecbpołęłne, adawaloby etę - klasy promll'nlnfą na. l'Alll ludzko§ć. Wszędzie, 
poslada.lllCe • łeb doskonale sorganl10· irdzle oadają te promienie, narody bu-
wanym apa.ralem przemocy. bogałe. rl~a etę do W1'1kł, klelkołe I wschodzi 

z okaz1'1' wyk8'1talewe. dołwladcsone w 11tuce damo wolnołal. w promlenhLch teJ 
ucisku mu. Wftlnołcl rozkwita obecnie wielki na-

XXXVII rocznicy . CzY Jednak proaty czlowłek zdoła a• ród chlllskł, narody .wschodniej I środ-
IP'Untowa6 awe ewyelęełwo, utrzymatl koweJ F.:uropy, bohaterskie narody Ko• 

W1'elk1'e1· So"1'al1'styczne1' I roawln"6 zdobycze rewolucJI. esy po- rei I Vletnamu. I w sercarh łych naro• 
li traft zbudowa6 10Cjallzm? Na ło p7ta- d6w budzi łw6rczy entusj11.zm, hartuje 

R I 
" nie naród Pałddernlka odpow\edslal wytrwaloU I wolę budowy socjatlzmn 

: . ewo UCJI eayuem - dBwl6dl całemu światu. C'le• l'!'ZYklad ZSRR. !ego hohatersklel paro 
: go mote dokon~ wolna praca wolnych tli lmmunl~tvczneJ. przykład socJallsty. 
j Październikowej' ludzi. Droga tego narodu wiodła od „. r.znego narodu •tn narodów, kb\"' sled-
: łlllfanego kraju rolniczego do potę:!nego mlomlłowY1DI krokami kroczy ko ko· : j Na akademłł mocarstwa przemysłowo - kolchoao- munlzmowl - asłroJowl f'OW~zer.hne• 
i referat W11Qłos1 1ftfo, Od ruiny I alemnoły do rozkwitu go dobrobytu I naJwy:!:i;zej kultury. · 

RGll)Odarkl I kultury, od nędzy do do- Wiemy, le wlelkle osiąi:nlęcla Krata 
i I sekretarz KŁ PZPR, brobytu. Wiodła prsea lata trnd6w t Rad nie spadły .ta4 manna z nieba, le 
! t J J bł • k wynecze6, pnei łamanie przeszk6d, zbiera on za1lutone owoce 37 lał twór· 
! ow. an a ons i zmagania s obca lnterwencj11 t rodzlm11 czej pracy, kt6ra dla katdego czlowle-
.t •• „„ •• - •• -.„·--···----' kontrrewolucJ-. pnes bohaterstwo plę- ka raddecklego stala. sle sprawą uatrlo-
----------------------------~ tyzmu, honoru I bohaterstwa. Ola.łeao 

teł tak nas cleszy kał.flv i;ygnał WllrO• 

Moskwa - stolica Kraiu Rad 

NA ZDJ~CIU: utka ·Kata11cze1.0skaja. 
fot,~ CAP 

!tu stopy tycloweJ w 7.SRR. każda ko­
leina znltka cen. Porywa nas I moh!H­
znJe do walki o nlintość zapal, z jakim 
len na1 ód, zespolony Jednością ddeń, 
wciela w bele postawione przez partię 
zadania.. Bohałeńc'V komsomolcy przy 
zagospodarnwywanlu odłogów, stacha­
uowcy przy maszynach, rolnl~y na oJ• 
czystych łanach natchnioną pracą rąk 
l m6i;g6w twoną obfiłość dóbr. pi:zy• 
blltaJ11 erę komunizmu, ur.zą nas, Jak 
walczy6 o dobrobyt I szczęście. 

Ucą r6wnlet walczyć o to. · co 118-J• 
droższe. co Jest nlezbednym warunkiem 
Istnienia postępu . narodów, budownlo• 
twa lepszej przyszlośel - o czyst,e nie• 
bo p9koju. 

Jak czujnie I ofiarnie stneże Zwią­
zek Radziecki pokoju! St,rzeie 10 od 
pierwszej chwili swego Istnienia; od 
pierwszego dekretu wladzy radzieckiej, 
dekretu o pokoju, Jakże konsekwent­
nie paraliżuje on knowania Imperiali­
stów upatrujących w wojnie ir6dło 

krwawych zysków. deskę ratunku 
przeciw kryzysom. środel\ na tlumle· 
nie ruchów wyzwoleńczych własnych 
narodów. Jakże wytrwale wskazuje na­
rodom Jedyną drogę ocalenia I rozkwl· 
tu ludzkości - współpracę między na.­
rodami, bez wzl{lędu oa sposób Ich ·b­
ela. Jak żarliwie krzewi on Ideę rolrn· 
wań pokojowych, llumacząc, że nlr ma 
takich spornych problemów. których 
nie można by na teJ drodze uregulować. 
Cały świat widzi obecnie osiągnh:cla. 
;aklmi Związek Radziecki wraz 1 ca­
lym obozem pokoju może ~lę wykazać 
na lej drodze: udprężeuie w sytuacji 
międzynarodowej, zlikwidowan~ ognisk 
1vojeo11ych w Korei I Vlelnamle. Po 
rai; pierwszy od wielu lat obchodzimy 
rocznicę Października w warunkach 
pełnego pokoju oa całym ś'\.\1ecle. 

Jak i.trwali(! ten pokój? Tego ucn 
1as wielki~ mocarstwo pokoJowe, kt6re 
udaremniło szantaż atomowy I wpnę­
gło a&om do poko:Jowej pracy dla dob'l'a 
ludzkoid. WekaznJe ludzkości drorł 

ezłctwieka 
trwałego ookoJu, prowadzące 
kas broni masowej zagłady, po 
redukcję zbroJeń. Wskazuje, 1 

utrwalenia pokoJu wiedzie 1 

amerykańsko - neohltlerowsk 
cy • odrodzou1m Wehrmach1 
przez s,lechaocaone. pokojowe, 
łyeane I -•owerenne Niemcy: , 
montowanie paktów wo.Jeną 
przez 1y1tero ablorowe10 b( 
stwa. 

R11eeinlklem tej pollł:l'kf jei 
wy obóz pokoju, obejmuJal 
tnecl11 lud:ikoścl - 900 mlllml 
cora1 bardziej wzrastający 
Ale dla jego tkwi nie tylko 
naści. Jesł · ło alla łwladomoś 
eów ooko.tu. siła woli 'IEWYCles 
kośol, li'IVYclęstwa tycia nad 
siła. bratniej solldarnoścL. se1 
nt\w prostych ludzi w kraJa.c~ 
alycznych. ' 

Dumni festeńuy, te w ~ 
szeregach obozu pokoju, u bo: 
ku Radzieckiego, kroczy nar1 
szturmowa brygada ludzkości 
o pok6J I 12r.zęścle. To zaszczi 
sce przypadlo nam w udzlale1 
koleniu budowniczych socjali 

Bo Paidzlernłk - to nie t.v 
niala karta w dziejach narod1 

go, opromieniona lmionamf 
bojowników Pa.tdzlernlka. nie 
wód nlerozerivalneJ więzi sprt 
du polskletto ze spraw- rew, 
cjal\stycznej. które to spr ' 
zawRZe ' wspólnych przyjaciół 
nnh wrogów. Październik, . 
naszego • nlepodległeao byt1 
11rzęAłlweJ przyszłości. 

Dwukrotnie odzyskaliśmy 
1lll46 ddękl RewolucJJ Paźdzl~ 
\V tym roku obchodzimy IO· 
1leJ. prawdziwej nlepodleglol 
cle wolności narodowej I spot 
to-lecie - to dowód zWYeh 
Idei Pał.dzlernlka. Po wyzwo 
szych · Żlem przez Armię I 
dzięki fomocy, przykładowi 11 

ezeniu radzieckich braci. wsk , 
a mart~oty krajobraz ojczyzn; 
śmy mu ryn . niebywałej plęk1 
zieleniły się łany. ukazały sl1 
traktory I kombajny; iad:vmll 
nowych fabryk, stanowiących 
narodu! wyrosły mury domó'" 
atych łudzi. teatrów. świetlic, 
wyrosły nowe socjalistyczne 
Rozkwita potężne, nlepodległt 
we państwo nowoeiesnego pr 
rolnlC'twa, powszechnej ośwls. 
soklej kultury ludowej, coraz 
obfitości I wzrastajacego dol 

Prowa.dztó zwycięsko to dz 
nl6 Jego pokojowych zdobycz, 
obfłtoś~ dóbr I dobrobyl , na1 
na~ naród Pałdzfernlka I i 
siła lego narodu - KPZR, 
rozumem, honorem I sumlenl 
epoki. Ich przykład u mlllo 
goRpodarzy kraJu, Jak n:ą.dzlt 
państwem, podnosi nl!lzą '" 
hartu.te nasR wytrwalośó " 
do wielkiego celu. Wybrallśll 
wą, ale pewną drogę twórczy 
witych dni, drogę ofiarnych 
lmle wlełkMcl ojczyzny. w Im! 
chnego dobrobytu I kultury 
Imię wywyższenia I szczęści• ' 
czlowleka. Każda lnlcjatyw1 
cyJna. ~aźdy patriotyczny 
zmlerzaJllCY do podnleslrnla 

_ ścl pracy, do obfitości dóbr, k 
tkaniny 'IVYProdukow.1.neJ po 
każdy ar saoranycb odłogów 
nas do dobrobytu t saczęścl 
fest czynem w obronie pokoJ 

Ze spokojem, Jaki da.Je pew 
clę•łwa, -kroczymy dro1-. k~ 
czyła nam Wielka Rewolucj 
ałyoana. 



STR. Z • GŁOS ROBOTNICZY 1a 1954 r. (nr 2~4J 

Pierwszy krok na drodze do rozbrojenia Cl kłady . z· Londvnu i Parvża 
. -to groźba now~; wo.inv u; EuropiP Czynem kcyjnym 

I o~z : Zgro.m~dzenie O~ólne . NAROD POLSK·I ·DOMAGA SI~ 
7ednomysln1e uchwal1ło k · · d · N' · · 

witają wybory , 
li Zjazd ZMP . • 

rezolucję pięciu państw po ~J~WBRO Z)B nocze~1a iemiec 
, Osw1adczen1e Prezydium PKOP 

I 
Cala młostziei polska żyje zbliżającymi się wybor&ml do ratl 

narodowych oraz II Zjazdem ZMP. 
Nasz korespondent, Karol Walburg, pisze, że mlodzleł 

Zychlina 11odjęla dla uc;i;czenia II Zjazdu ZMP wiele cen­
nych zobowiązań. 

NOWY JORK, 5. 11. ' 
w dniu 4 !lstopada odbylo się posiedzenie plenarne Z1ro-1' 01 ' ' 

madze~a. Ogól~ego NZ. Bez dyskusji i ~ez r!osowania. Zgr~- a uczczema roczmcy 
madzeme zatwierdziło zalecenie Komisji Ogolnej w sprawie 
umieszczenia na pOMll\dku obr&d dwóch dod&tkOwYCh punk- w· lk' . R I c1'"1 
tów, ZlfłOSZOnych przez deh)g&oję radziecką, dotyezących na- le 18J ewo u 
r11szanla wolnosci żegluai w 11trefle móra chińskich ora:r; ,ak· 
tów agresji przeciwko Chh\akleJ Republice Ludowej i ocl- o 
powledzlałności maryn&rki woJennej St&nów ZJellnoozonych 
u. te akty. 

D1kD6cz11l1 
ze •tr. I 

Zgromadzenie 1..atwi•erdzilo T.brojeń mogą doprowad:rić do 
także sprawozdanie Komisji p<itworn-0ści wojny atomowej. 
Politycrnej w spra~vie rozbro- Przedstawiciel ZSRR A. J. 
jeqi.a. Pierwsza rezolucja p.ię- Wyszyi'iski podkre&1ił, że dele­
ciu państw (ZSRR. USA, W. ga~ja radziecka przywiązuje 
Brytanii, Francji i Kanady) duią wagę nie tylko do tego, 
z.alecająca Komisji Rozbroie- że projekt rezolucji został 
niowej dalsze poszukiwanie wysunięty wspólnie przez pięć 
możliwego do przyjęcia roz- państw, lecz także do faktu, 
wiązanda problemu 1·ozbroje- że rerolui.;ja został.a uchwalo­
nia przy uwzględnienlu wszy. 
stkich .propozycji, jakie-. byly na jednom:i'ślnie. 
lub będą zgłoszone - uch wa. Nie ulega wątpliwości - po-
lona została jednomyślnie. wiedział A. J. Wyszyński -

że możemy natrafić w dal­
szym ciągu na.szych prac na 
trudności, uczyniliśmy jednak 
pierwszy krok, który - być 
może, należal-0by nallwać kro­
kiem mającym znaczenie hi­
storyczne. 

Druga rezolucja pięciu 
państw, zalecająca 'Przekaza­
nie do rozpatrzenia Kom~$jl 
Rozbrojeniowej wniosku hin­
duskiego w sprawie „rozajmu 
zbrojenklwego", uzyskała IS7 
głosów. Przeciwko rezolucji 
glosował tylko delegat Kuo­
mintangu. 

Przed głosowaniem krótkie 
oświadczenia złożyli przedsta­
wiciele ZSRR, Francji, Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii, 
Szwecji i Indii. 

Delegat Francji Jules Moch 
wyraził głębokie zadowolenie 
z powodu osiągniętych..sukce­

Eów oraz nadzieję, że sprawa 
rozbrojenia bi:dzie pomyślnie 
rozstrzygnięLa. Nadzieję tę -
powiedział Moch - opieram 
na fakcie, że tym razem pro­
ponujemy jedną drogę, a nie 
dwie drogL Opieram ją także 
na tym, że wszyscy rozum~e­
j ą, iż „zimna wojna" i wyścig 

Zgromadzen.ie Ogólne za­
twierdziło więksrością głosów, 
bez dyskusjoi, rezolucję 12 de­
legacji, aprobującą sprawo­
zdanie komisji „akcH l\bioro­
wych'' i zalecającą kontynuo­
wanie prac przez tę komisję. 

Przec.iwko tej rezolucji głoso­
wali pt·zedstawiciele ZSRR, 
Polski, Czechosłowacji, Ukra­
inskiej SRR i Białoruskiej 
SRR. Delegaci Indii i Indone­
zji wstrzymali się od głosu. 

Zgromadzenie zatwierdziło 
także sprawozdanie i rewlu­
cję Specjalnej K·omisji Poli­
tycznej w Sprawie sytuacji o­
sób pochodzenia hinduskiego, 
zamieszkałych w Unii Połud­
ni-Owo - Afrykańskiej. 

szwalni. Robotnice z tego zes­
połu podniosty jakość produk· 
cji o 1 proc. 

* ... * 
Piękna, c:iyściutka, bez za­

rzutu jest przędza produkowa· 
na przez przodujący pion bez· 
brakowy w ZPB im. J.Jieb· 
knecllta. 

Od 1 listopada, tj. od chwili 
zaciągnięcia Wart , produkcyj­
nych prze.il prządki z tego pio­
nu bezbrakowego, jakość pro­
dukcJI uległa dalszej popra­
wie. Przyczyniły się do tego 
takie przodujące robotnice, 
jak Maria J<ról, Stanislawa 
Grodzieńska, Józefa Pokrzywa 
i inni. 

Podobne wyniki osiągają 
tkaczki. 

- Trzeba przyznać, te •ta­
raią się - powiada brakarz, 
Edward Przybylski. ·- Plano­
wana ilość produkcji I gatun• 
ku jest stale przekraczana. 

* • * 
56 zespołów w ZPW Im. 

Gwardii Ludowej stanęło na 
Wartach, aby UClCtĆ XXXVII 
rocznicę WielkieJ Rewolucji 
Październik:iwej. Prócz tego 
indywidualne zobowiązania 
pod.ięlo 562 robotników. 

Wiele zespołów przędzalni­
czych osiąga bardzo dobre wy­
niki. Otu np. zespól Henryka 
Raja podczas pełmenla Wart 
podniósł jakość produkcji o 
dalsze 0,5 proc. Niemniej wy­
sokie osiągnięcia mają zespo­
ły Alek~andra Fiszera i Artu­
ra Neksy. 

Recital fortepianowy , 

Wśród robotników skręcalni, 
pełniących Warty Paździer­
nikowe wyróżniaJą ~ię m. in.: 
Alfred Paturaj i· Helena Becht. 
W dwojalnl przodują: Zofie 
Pawlata, Teodora Ciani11 I in-

Swiatosława Richtera ne. 

ZAŁOGA WAGONOWNI 

ZE ŚWIATA I 

WYROK 
W PROCESIE GRUPV !DRAJCOW 

• SZPIEGOW CZECHOSŁOWACKICH 

W Prad1e zokończrł się proces człon• 
k6w antypaństwowej organii:ocji 11pie-
1ow1kl•h snojdujq••i si• no lhlibi• 
111ocar1tw zochodnlch. 

Oziarafność organizacji xmlenała 
d• slllcwld-nla u1łfoju ludowo • do• 
-kn;itynnegą w C:Hcho&lowa•ii i 
"nywró•enia kapitalizmu pn' pomocr 
Interwencji woj1kowoj państw obcych. 

Sqd Najwyi111 skazał Mernera, Kou· 
beka i Kroldla na kar• doł,....lniogo 
więzienia. Pozostali oskarienl 1ka1anl 
IOllaU na różne kary więzienia, 

DZIAtANIA LOTNICTWA 
CHINSKIEJ ARMII 

LUDOWO-WYl.WOLEPIQEJ 

.ł JJ1topoda 1<1moloty Chl~11dtl A""ll 
Ludowo • Wy;:wolencs•l bombardowaly 
snów po:ycje wojsk c1angkaluekow· 
•kich na wy1p'e Yiezangszan. Zbombar­
tlo-no w siczogólnuhl ml•lsca ko1t­
contiacjl wojsk czangkaltukow1Jdch w 
"ólnocnej czę!cl ltl wyspy, 

LABOUR PAltlV KRVTVKUJE SIATO 

Pnewodniczqcy lrakcJI parfamonla,.. 
Mi Labour Party, Attloo, ołwlatlU?I 
"odc1as debaty w Izbie Gmin '"1.tl 
aprawq SEATO (pakt krajów luji po­
łudnlowo·wschr-dniej), te Labour Party 
Ili• onoie popnoć lego agresywnego 
"aktu. Attlee podkrei11l, fe SEATO nit 
ebejmuje nC1jwainiej11ych •ra]ów G&ja· 
lfcklch - Indii I Chinskloj llopubllld 
Ludowej. · 

12,f MILIARDA MAREI( 
NA UZJROIENIE 

NOWEGO WEHRMACHTU 

O,S miliarda marek now,ch długów 

Dnia 6 i 7 bm. 0 godz. 19.30 t.ODZ·WlDZEW MELDTTTE.„ 
w s.aii Państwowej Filhar- - Czy redakcjs? 
monH w Lodzi odbędZie się - Tak. Słucham. 
recital fortepianowy z cyklu - Tu wagonownia PKP 
„Mistrrowie estrady" Sw'JBto- Łódź - Widzew. Podajemy 
sława Richtera laureata meldunek. Dzięki zwycięskiej 
Nagrody Stalin-0wskiej ·i ]au- realizacji zobowiązań paź­
reat.a Wszechzwiązkowego dziernikowych załoga naszej 
Konkursu Pianistów. wagonowm w dniu 3 bm. zre-

światosław Richter od naj- allzowała roczny plan rewizji 
młodszych lat wykazywał du- okresowej ·wagonów towaro-
ż 1 wych. 
y ta ent muzyczny. W 15 ro- k ó' ól 

ku życia był już koncertmi- -"' .szero I rozw J wsp za-
strzem opery w Odessie. w ! wodn'.ctwa, stosowanie . ra- l 
1937 r. wstępuje do Konser- I dz1eck1ch . metod l _ wzmozona I 
watorium Moskiewskiego do ; pra<:a poht_y~zno-uswi.adamia­
klasy pro!. Neuhausa, który I Jąca - oto zrodła naszego suk-

rozwinął jego talent i indy- ~su. W 1 h t 1 1 w'idualnoś · art st zn~ - . s~ ac e ne. wa ce o 
c Y yc „. . zwyc1ęsk1e wykoname zobo-

W r. 1945 na ~sze~hz~1~z- wiązań i pr~dterminowe wy­
kowym Konkursie Pianistów konanie planu rocznego wyróż­
Zd?bywa I nagrodę, w 1950 .r. nily się szczególnie brygady: 
zas otrzymuJe Nagro~ę Stali: Kostrzewy, Rejmonczaka, Fa­
nowską I st. za dzi.ałalnośc biańskiego i Kierasińskiego, 
koncertową. które osiągają przeciętnie 170 

W czasie wys·tępów w Pra- proc. normy. Brygady te skró­
d~e i na Węgrzech odnosi city również niektóre operacje 
w1elk1e sukcesy. przy rewizji wagonów. 

W osobie Richtera radziec- - Chciałbym jeszcze dodać, 
ka sztuka pianistyczna znała- że załoga naszej wagonowni 
zła kontynuatQra wielkich tra- zachęcona nowym sukcesem 
dycji rosyjskich pianistów - zobowiązuje się wykonać do­
Rubinsteina, Rachmaninowa, datkowo do końca roku 18 
}gumnowa i in. proc. planu rocznego. 

Ciężkie dni Adenauera 

Punkt kulminacyjny kryzysu 
w koalicji bońskiej 

Dzienniki zachodnio' • niemieckie, komentując 1tosunek 
poslC1lególnych ugrupow&il w Bundestagu do układów pa­
ryskich, piszą o poglębia~ących się rozbieżnościach w koalicji 
~,dowej Adenauera. Z licznych gło~ów prasy za.chodnio -
niemieckiej wynika, że konsekwentne kontynuowanie przez 
adenauerowską CDU dotychczasowej polityki może dopro­
wadzić do rozłt.mu w koallcjl bońskiej •. 

Dziennik hamburski „Die 

WARSZAWA, 5. 11. 
Pod przewodnictwem .Jarosl&wa lwa.szklewleza oclbylo idę w Warszawie peaiedzenle 

Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. W posledEeniu udział wzięli: Józef Oz· 
ga-Michalskl - wle;emarszalek Sejmu, prof. Leopold Infeld - wiceprzewodniczący Swit.­
toweJ Rady Pokoju, poseł Ostap Dłuski - wiceprzewodnlcZl\CY Komisji Spraw Zagranicz­
nych Sejmu, Leon Kruczkowski - przewodniczący Komisji Kulturalnej Sejmu, prr.ewo­
dnlczący Związku Literatów Polskich, prof. ~ltold Wierzbicki - wiceprezes PAN, prof. 

Kazimierz Kuratowski - członek prezydium PAN, prof. Jan Zachwatowicz - czlouek­
korespondent PAN, in:i. arch. Zygmunt Skibniewski - pnewodnlczący Komitetu dla 
Spraw Urbanistyk! i Architektury, Zofia Wasilkowska- sekretarz CRZZ, Andrzej Krasiń­
ski- redaktor „Dziś i Jutro", Józef Markow -przodownik pracy, Alfred Krygier - dyrektor 
administracyjny Państwowego Instytutu Ma.tematyczne10, Ryszard Depera1lńskl - se­
kretan: PKOP, Józef Kalinowski - kierownik Biura 01ólnopolsklego Komitetu Frontu 

M. in. w odpowiedzi na 
wezwanie młodzieży z Pan­
stwow~o · Technikum Rolni­
czego w Sędziejowicach po­
stanowiono przepracować przy 
\vykopkach w PGR Lęki, pow. 
Kutno, 3.200 roboczogodzin. 
Młodzież Żychlina wezwała 
jednocześnie ZMP-o\vców z 
naszego województwa do 
ws półzawodnictwa przy wy­
lrnpkach. 

* • * 

troskach. Tow. Kuras o~ 
wi/;!dzial, jak wstępował w 
szeregi KZMP, jak młodzi 
KZMP-owcy strajkując wal· 
czyli o poprawę swych warun„ 
ków pra!:y. 

Następnie zabierali glos mlo-­
clzi przodownicy pracy ze 
szkól, instytucji I zakładów 
pracy, podejmując cenne zo• 
bowiązanie. 

ZMP-owiec Mieczysław Sik 
Około 600 chłopców i dziew- :wbowiązal się podnieść ilość 

cząt, zebranych w świetlicy produkcji o 3 proc. Młodzież z 
Zakładów Im. Komuny Pary- oddziałów cynkowni i Wkfęt­
skiej w Radom~ku, serdecznie karni Zakł. im. Komuny Pa· 

Nt.rodoweio I Inni. 

• 
Zagajając posiedzenie, Ja- wszelkich ograniczeń i zobo-

rostaw Iwaszkiewicż podkre- wiązań, ktore początkowo 
ślil znaczenie zbliżającej sią i;rzyjmują przedstaw1c1ele a· 
sesji światowej Rady Pokoju gresywnych kół niemieckich 
na tle obecnej sytuacji mię- C:la zamaskowania swych od­
dzynarodowej I w zw i ązku z wetowych planów. 
tym wskazał na zadania sto- Po krwawych doświadcze. 
ja.ce przed polskim ruchem niach dwóch wojen świa!o­
pokoju. wych, rozpętanych przez mill-

Ryszard Deperasińsk! złożył · tarystów niemieckich, któż 
może mieć zludzenia co do te­

sprawozdanie z działalności go, że władcy Niemiec zachod-
PKOP w minionym okresie. nich, kiedy poczują się dosta-

Z kolei Ostap Dłuski omó- t€cznie silni, me p.otraktu5ą 
wił układy londyńskie i pary- wszystkich swych układowych 
skie, jako nową próbę przefor- ograniczeń i zobowiązan jako 
sowania zgubnej dla pokoju świstków papieru be:1: wartoś• 
remilit.aryzacjC Niemiec za- ci? Militaryści niemieccy 
chodnich oraz akcję narodów bynajmniej nie ukrywają, 
europejskich przeciw tym u- że zamierzają posłużyć się 
kładom, w obronie pokoju I s i lą militarn11 dla rea-
zbiorowego bezpieczeństwa lizacji swych odwetowych ce-
Europy. lów - na Wschodzie i na Za-

W wyniku ożywionej dys~ chodzie, nie oszczędzając swych 
kusji przyjęto oświadczenie obecnych partnerów z agre­
Polskiego Komitetu Obrońców sywnego bloku. Kto daje się 
Pokoju następującej treści: wziąć na lep „pokojowej" fra-

zeologii ·Adenauera - tego 
Wyrażając uczuc ia i dążenia spotkają bolesne ro:.czarowa­

wszystkich patriotów polskich, nia. 
walczących o pokój i przyjaźń P01ityka krajów obozu po-
rniędzy narodami, o utrwale- koju wychodzi :.. założenia po-
nie niepodległości i be7lpie· kojowego wspólistnienia 
czeństwa naszej ojczyzny Pol- państw o różnym systemie s·po­
Ski Komitet Obrońców Poko- lecznym. z samej struktury 
ju podnosi głos protestu prze. społecznej państw nbozu po­
ciwko układom 1-0ndyńskim I koju, z ich ideologii wypływa 
paryskim, które zmier;r.aj~ do ich konsekwentna, wytrwała 
odbudowy agresywnej armii polity ka pokojowa. Tę prawdę 
zachodnio - niemieckiej, nio- rozumieją i widzą coraz lepiej 
sąc tym &amym Europie i na).'ody krajów kapitalistycz­
światu groźb~ nowej pożoai nych, wbrew w~zelkiej zakla­
wojennej. manej propagandzie siewców 

Układy wskrzeszające od- nienawiści. Nikt nie da się o­
wetowy Wehrmacht są jaw- szukać obłudną argumen1acją, 
nym pogwałceniem woli na- jakvby odbudowa militaryzmu 
rodów, które domagały się i niemieckiego i wejście Nie­
domagają się rozwiązania miec zachodnich do paktu 
sprawy niemieckiej w drodze północno-aUantyckiego służyły 
rokowań i porozumienia na celom „obronnym". w rzeczy­
podstawach demokratycznych wistości układy londy1'tskie I 
i pokojowych. Narody żądały paryaK1e mają na celu unie­
i żądają niedopuszczeni.a do możliwienie pokojÓwego z.ie• 
odbudowy militaryzmu nie- dnoczenia Niemiec, utworze­
mieckiego, żądają uniemożli- nie w centrum Europy niebez­
wienia ponownej a~resji z je- piecznego ogniska awantur I 
go strony. Taki bj9 święty te- prowokacji ze strony elemen­
stament bojowników 0 wol- tów militarystycznych i neo­
ność, którzy oddali swe życie hitlerowskich, odgrywających 
w walce z hitlerowskim na- w Niemczech 1achodnich co­
jeźdżcą. Narody Europy, a raz większą ~lę. Odbudowa 
wśród nich i naród polski, l{tó- militaryzmu niemieckiego jest 
ry poniósł tak bolesne ofiary aktem sprzecznym z najżywo-
1 tak olbrzymie straty, nie tniejszymi interesami również 
chcą i nie mogą pogodzić się i samego narodu niemieckiego, 
z faktem, !:e znowu usHuje się oddaje bowiem jego losy w 
dać bron do ręki hitlerowskim ręce tych samych sil, które 
generałom, burzycielom war-. dwukrotnie wprowadziły '(o 

szawy 1 Amsterdamu, Coven- na drogę katastrofy . Układy 
try i Stalingradu, Oradour i londyńskie i paryskie - to 
Lidie, katom i mordercom lu- nowy spisek przeciwko pnko­
dności krajów okupowanych. jowi Europy, nowy zamach 

WystępuJąc przeciwko remi~ na bezpieczeństwo i niepodle­
litaryzacji Niemiec zachodnich, glość jej narodów. 
narody Europy odrzuciły tzw. Ostatnio w ONZ doszło do 
„europejską wspólnotę obron- pewnego zbhżenia punktó w 
ną", pod którym to szyldem \\idzenia wielkich moca1·stw 
kryla się odbudowa hitlerow- na sprawę redukcji zbrojeń. 
skiego Wehrmachtu. Narody Czy można jednak szczerze 
r.ie dadzą się również oszuk'1ć mówić o rozbrojeniu, dąV.1c 
szyldem „unii zachodnio - e- jednocześnie do uzbrojenia 
uropejskiej", której celem jest Niemiec zachodnich? Czy 
tak samo wskrzeszenie militu- można mówić szczerze o zje­
ryzmu niemiecl,iego 1 utworze- dnoczeniu Niemiec, utrwalając 
nie pod jego hegemonią agre• ich P'ląział na zasadzie sepa­
sywnego ugrupowania militar- ratystycznego aktu, gwatcące­
nego. go literę i ducha układów 

Co się zaś tyczy rzekomych POC7.d1tm>kich? 
„gwarancji", .z awartych w u- Narody Europy, a przede 
kładach pary;k1ch 1 maJących wszystkim wielki na ród fran­
tt·zymać jakoby na uwięzi mi- cuskl odrzucając EWO. po­
litaryst<'.>w mem1eck1ch, do- · krzytnwały Już raz plany od­
świadczenia historii dowodzą budowy militaryzmu memiec• 
wymownie, że utworzenie dro- kiego r zadały poważną poraż­
gi do odbudowy · militaryzmu ke ameryk11ńsk1m siewcom 
niemieckiego - prowadzi w wojny. OwncóN tego zwyc1ęs­
~.rótkim czasie do odrzucenia twa narody nie dadzą sobie o-

debrać. We wszystkich kra-

powitało I sekretarza KP ryskiej zaoszczędzi 8 tys. zł, 
I PZPR, tow. Bronisława Kura- ZMP-owcy z wydziału mecha.f 

sprawą wszystkich narodów\ sa, który przybył tutaj. aby nicznego zorganizują dwie bry­
Europy. . porozmawiać z młodzieżą ra- gady mlodzieżowe oraz wyr~ 

Coraz !zersze kola w Niem· domszczanską o jej pracy I montują sposobem gospodar• 
czech zachodnich występu.11.1 _____________ ,c.zym dwie obrabiarki. Do czy• 
przeciwko awanturniczeJ P0 - nu przedwyborczego włączyli 
lityce kól bońskich i domaga· Apel ;ię także robotnicy Fabryki 
ją się rokowań czterech mo- Maszyn w Radomsku. Wój-
carstw w celu realizacji poku- cieki, Dobrakowskl, Daro~, 
jowego zjednoczenia Ntemiec. Centralnego Zarządu Szczerbiński, Nowickl i inni 
Polscy bojownicy o pokój wy- podniosą produkcje od dwóch 
ra-żają swą głęboką 50lidar- T t p · • · do pięciu proc. ZMP-owcy: 
r.ość z konsekwentme pukojtr owarzys wa fZYJ3Znl Szczerbiński, Woźniak" i Mon• 
wą polityką Niemieckiej Re- U k ff k kiewicz :r.łożą poza tym po dwa 
publiki Demokratyczne.i niemiec Q- adziec iej wnioski racjonalizatorskie. Jak 
niezachwianą ostoją demokra- dpnosi nasz korespondent 
tycznych I pokojowych sil ca· BERLIN, 5. 11. Gryglewski, młodzież RadoIT\-" 
lego narodu niemieckiego. Centralny Zarząd Towarzy- szczańsl<ich Zakładów Prze-

W imieni u narodu polskiego, stwa Przyjaźni, Niem1ecko-Ra- myslu Drzewnego zaoszczędzi 
dla którego szczególnie cenne dzieckiej zwrócił się do lud" ~4 m pa~ńw ściernych na su„ 
jest pokojowe rozwiązan:e ności NRD z apelem, w któ- mę 10 tys. 7.L 
problemu niemieckiego, Polsi<i rym m. in. czytamy: 
Komitet Obrońców Pokoju do· „7 listopada mija 37 lat od 
!jlaga się przywrócenia jednoś- dnia, . w którym robotnicy l 
ci Niemiec na zasadach demo- chłopi Rosji stw-0rzyli pierw­
kratycznych i pokojowych o- sze w świecie państwo robot­
raz ustanowienia systemu · niczo-chlopskie i tym samym 
zbiorowego bezpiecze1\stwa w dokonali zwrotu w dziejach 
Europie, który zapewni pokói ludzkości. Dzień ten otworzył 
wszystkim narodom ęuropej- przed masami pracującymi 
skim bez względu na ich •1- wszystkich krajów perspekty­
strój społeczny. Dlatego te:i wy pokoju, wyzwolenia naro­
Polski Komitet Obroticów P0- dowego i społecznego, rozkwi­
koju popiera gorąco propozy· tu gospodarczego l k·ulturalne­
cje radzieckie z dma 23 paź- go. Rocznica Wielkiego Paź­
dziernika br. zwułama konfe- dziernika jest także wielkim 
renC'jl czterech mocarstw dla świętem dla narodu niemiec­
rozpatrzenia powyższych za- kiego". 
i:lidnień. 

Narody świata z ufnośdą l 
otuchą patrzą w przyszłość. 
Coraz silniejszy, coraz bardziej 
zwarty staje się światowy o­
bóz p;ikoju, a jego wpływ na 
los.v ŚWlilj.a staje się coraz ber· 
dziej decydujący l zbawienny. 
Braterska współpraca i soju;;z 
niezwyciężonego Zw1ąz~u Ra­
dzieckiego i potężnych Chin 
Ludowych tworzą niezłomną, 
nie znaną dotychczas w dzie­
jach silę w slużbie pokoju i 
pcstępu, trzymającą na uwię7.i 
imperialistycznych agresorów. 

W obrmie niepcxiległości 

narodów Azji zacieśma się 
przyjaźń dwóch wielkich na· 
rodów azjatyckich Chin Lu­
dowych l [ndii, na zasadach 
pokojowego współistnienia 
państw, t:.e:z względu na ich 
ustrój !i.f'Ołeczny, wnosząc 
wlelki wkład w dzieło uti-w<t· 
lenia pokcju w Azji i na ca· 
łym świede, Nie ma takiej •i· 
ły, która mogłabj! powstrzy­
mać marsz narodów ku poko­
jowi i lepszej przyszłości. 

Zespół 
Pieśni i Tańca 
Chińskiej Armii 
ludowo-Wyzwoleńczej 

wys1ępu1e w Lodzi 
W ramach współpracy kul­

turalm.ej z Chlnską Republiką 
Ludową, w dniach 6, 7 i 8 11 
stopada 1954 r., o godz. 19, w 
hali S1portowej Włókniarza, Ar­
mii Czerwonej 80, wystąpi 
Zespół Pieśni 1 Tańca Chiń· 
skiej Armii Ludowo • Wy­
zwoleńczej. W programie: 
chór, balet, wystę_py i;olistów 
or11:z ch ińska opera klaisyczna. 
Kierownictwo artystyczne: Szi 
Lo-mon i Hu Gu-gan. Przed · 
sprzedaż oiletów - „Orbis", 
Pioh,ke>WFka 65, MOI - Piotr­
kowska 104 a. 

BIERZCIE Z N AS 

PRZYKLAD 

Plsze w liście do młodzieży 
l)Ow. piotrkowskiego gruPf, 
pionierów z PGR Rad<'.lw, 
pow. Rzepin. 

. „Pragniemy opowiedz!~ 
Wam o warunkach pracy w 
PGR Radów, do którego zo-o 
staliśmy skierowani. Przyje~ 
chało nas dziesięciu: Zygmunt 
Cynkowskl, Stanisław Nowak, 
Zenon Tomczyk, Piotr Hryi>­
ko l inni. Były przodownik 
pracy z Kombinatu Saweło> 
sianego - Wiesław Łągwa, 
jest przewodniczącym kolf. 
ZMP w PGR. Jako byli robot.. 
nicy PZPB im. Nowotki t za„ 

) 

kladóW :Sz)d.arskich ,,Hort. en.o 
sja" postanowiliśmy, te btt< 
dziemy przodować na każdym 
odcinku naszej pracy. Wy, 
tam w Piotrkowie, podjęliście 
na pewno zobowiązania na 
cl'.eść wyborów i II Zjazdu 
ZMP. Również i my stanęli... 
śmy do czynu przedW)'b-Orcl'. ... 
go. 

Mimo Lt dotychcza.11 nikt • 
nas nie pracował na roli 
praca idzie nam d-0ść dobru. 
Od pierwszych dni członkowi• 
naszej brytady wykonują 
przeciętnie 190 proc. normy. 
Warunki bytowe i materialne 
są naprawdę dobre. Apeluje~ 
my do całej młodzieży woj. 
łódzkiego, aby zgłaszała się w 
szeregi zaciągu pionierskiego, 
by 'tak jak my przyczyniała 
się do likwidacji ugorów, do 
zbudowania lepszej, radośn1el~ 
szej przyszłości. · 

W ostatnim okresie !tlly po· 
koju o>iągnęly wielkie sukce· 
sy, doprowadziły do osłabie­
nia nap1ęda w stosunkach 
międzynarodow1•ch. Idea ro· 
kowan zwyciężyła w l<orei i 
Indochinach. Swiadomośc 
możliwości i kon.eczności roi:· 
wiązywania 5'!>0rnych probie· 
mów drog'ł i;iorozumienia o 
garnia cor;.;11. to nowe miliony 
ludzi. W obliczu potęg.; ruchu 
w obronie rokoju ws.zelk ie 
próby polityki t. „pozycji si• 
ly" skazane są na nieuniknio· . 
ne fia.!loko. Wspólna al.{cja na­
rodów ffi(1ie i powin•ia zła· 
mać pJ,1ny remilitaryzacji 
Niemiec zi.chodnich, może i 
powinna c!t•prowadzić do roz· 
wiązania problemu niemiec· 
kiego, zgodnie 7. iywotnymi 
interesami narodów europe;­
skich i s.imego narodu nie­
mieckiego. 

W łódzkich zakładach pracy 

o Dokończenie ze str. 1 
Gromkimi oklaskami nagro­

dzono np. wystąpienie tow. 
Baginskiego, starego rcboci;t­
rza i KPP-owca. · 

- Pamiętam-mówił tow. Ba­
giński - rok 1928. Mieszkałem 
wtedy w Rudzie. Kandydowa­
lem clo Rady Miejskiej. Przed 
wyborami moje nazwisko i na­
zwiska innych towanyszy po 
prostu określono z listy. DJ.a­
czego? Dlatego, że kapitaliści 
bali się robotników, bo chcieli 
mieć w radach ludzi wygod­
nych dla siebie. 

i przodownicę pracy, sortował 
ci.kę - Kaczmarek. 

W ZPB 
JM. DZIERŻYŃSKIEGO 

Zebranie wyborc7,e zalogł 
tkalni i wykończalni zmiany 
przedpołudniowej Zakładów 
im. Dzierżyńskiego otworzył 
przewodni czący rady zakłada-o 
wej tow. Tadeusz Matyja„ 
szewski. Referat o Progra~ 

mie Wyborczym KFN Ruda l 
o zbliżających się wyborach 
do rad na.rodowych wygłosił 
kierownik oddziału tkalni .e~ 
lektrycznej ob. Maślikow&kl. 

W dyskusji, jaka wywią:r;a~ 
ła się po referacie, głos zabie< 
ralo wielu robotników. 

ao dostawy broni amerykatlsklel I d,l 
miliarda marek · golowkq 1 tegoi IJlll· 
fu - oto ko11tory1 wstępny wydatków, 
j.okle będq musiały ponieść Niemą 
aochodnie w clqgu dwóch lat pe wpro-­
wddzoniu w iyci• ukladów paryskich. 
Wedtug doniesien zachodnia • nlemlec· 
•iej agencji prasowej DPA, chodzi • 
danym wypadku o nioollclaln1 plon • 
marykan1kl. Część broni ma być do-
1tarc1ona pnez amcrykońskie koncer­„, zbroJeniowe, a reszta oddana ma 
byt do dyspo<Y<Jl nowego Wahrrnach· 
tu 1 maga1ynów amtrykański<h 'lol•~ 
akupacyjnych. 

KATASTROFA SAMOLOTOWA 

Welt" pisze, że dla Adenauera 
nastały ciężkie dni. Przeważa­
jąca więksiość Bundestagu 
jwt bowiem za odrzuceniem 
układu w sprawie Saary 

Znamienne głosowanie 
1 Jach Europy zachodn iei pod­

nosi się fala oburzenia t gnie­
wu przeciwko kole.ineJ próbie 
przeforsowania remilitaryzacji 
Nierniec zachoi11ich przez a­
gresywne kola omeryka11skie i 
związane z nimi międzynaro­
dcnve trustv 1 kartele, 

Do tej walki o pokój I przy· 
jazną w~pólpracę nnrodi>w 
naród pols.ki wniesie sv,.ój peł · 
ny wkład. Umacniaj~c nasze 
ludowe państwo, skupieJąc 
się pod :Ptandarami Frontu 
Narbdowego, realizując wie1 
kie zadania narodowe s.zyb· 
szego podnoszen :a stopy ży­
ciowej ludi;i pracy miast I 
wsi, zaci~~niając solidarnóSć i 
przyjażn z wielkim ZW' :tZ 
Idem Rad~ , ecki:n, z 600 m;lic· 
nowym iwycię,;k!m narodem· 
chiilskim, z bratnimi l{r~iami 
demokracji ludowej I ie 
wszystkimi ~iłami postępu i 
pokoju n< cały • t1 św :ec;e 
!'!użyć będ11emy zarówM •pr.i­
wie naszPj oj~zyzny, jak 1 
wi.pólnej sprawie C<Jłej ludz 
kości, spr?wie zapewnienia 
trwałego pokoju. 

• Gdy przystąpiono clo wysu­
wania kandydatur, ob. An­
drzejewski zaproponował na 
radnego tow. Bagińskiego. -
<!;nam Bagińskiego - powie­
dział on - jako dobrego i od­
danego roootnika. Chętnie 
dzieli się swymi doświadcze­
niami, uczy trudnej pracy 
iii·uoownika czy przykręca­
cz:a. Sądzę, że tak jak w za­
kładzie pc,maga nam i świeci 
Przykładem, tak i jako radny 
będzie „oszczy! się o wszyst­
kich ludzi pracy. 

- Dużo już zrobiliśmy -
mówił robotnik wykończalni, 
ob. Zabłocki - ale jeszcze 
więcej musimy zrobić. Zeby 
podołać tej robocie, musimy 
dobrze rz.adzić. Wybie~ 
rzemy więc ·do rad narodQoo 
wych na jlepszych spośród nas, 
zaufanych. 

Na lotni1ku w Twe1on (Arhona) u­
legł katastrofif\ podcios startu IQmCł" 

lot amorykan•kl•I marynarł<I -l•nn•I· 
& ludu sginQlo, a odnioslo cl•iki• 
ranJ. 

STRAJK DOKEROW 

Z Melbourne donouą, le stnaik tf 
tysięcy dokerów aust1alijskich sparali· 
łował port„ Austrofil. Doker1„ protesttt­
Jq przeciwko próbom ogranlc1-.tl• 
praw ich xw•qzku zawodowego. W 11• 
1tled1iałek Australijska Rada· Związków 
!owodowych ma postanow}t po konfe· 
ten<}i s: pnecłstowicielamł cl•"•l'łw. 
ar straj~ 1ostanie poparty Pl'l•I iftl\t 
•rscinbac;e 1wiqzkowe. 

„POMOC" USA 
(>LA RZĄDU BAODAIOWSKIEGO 

Dziennik ullbefation11 donosi, ie da 
Solgonu udaje się generał amerykań-
1W Colłin1, aby pneprowodiić rozmo· 
.wy i władnul\i boodoioMkimi w 1pro­
wi• uJl!0'1'10CY11 USA„ w Wauyngtonil 
:zapowłedJlono1 ie będtie to 0 pomoc0 

łoo1polre<lnlo, kt6rol Fra1>eja nie ,.._ 
4bie 111911la kontrolowot, 

' . 

Jak donosi agencia ADN , 
presja, jaką Adenauer usiło­
wał i usiłuje \vywrzeć na 
przywódców partii koalicyj­
nych, jest dotychczas bezsku­
teczna. Rozmowy przeprowa­
dzone przez Adenauera w 
czwartek wiecz.orem z przy­
wódcami BHE i' DP (pa.rli<i 
niemiecka) Bluecherem, 
Preuskerem i Schaefferem 
nie przyniosły żadnych wym­
ków. 

* • * 
W czwartek wieczorem Ade­

nauer przemawiał przez pdio. 
Jak donosi agencja ADN, 
sh'(ierdzil on, że po powrocie 
ze Stanów Z.iednocwnych za, 
stał w kolach bońskiej koali­
cji rządowej „dziwne z.amie­
szanie", 

w Komisf I Spraw Zagra r1lcznych · 

francuskiego Zgromadzenia Narodo-wego 
\V Komisji Spraw Zagranlm:nych fram·usklell'o Zgromadze· 

nia Narodowego odbyły się wybory sprawozdawcy, który ma 
rererować całokształt zagadnienia układliw paryskich. 

Komis.la wybrala na spra­
wozdawcę 21 1J1tQsami deputo­
wanego socjalistycznego Jules 
Mocha. 

Jules Moch, który przebywa 
obecnie w Nowym lotku na 
sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, powiadomi! Komisję 
Spraw Zag1 anicznych Zgroma­
dzenia Narod„wego, że nie 
może przy.rt)ć powierzoneJ fun­
kcji z uwagi na to, iż obecność 
jego w ONZ jest konieczna. 
Wobec powyższego sprawo­
zdawcą został deputowany 

Billotte, zwolennik 
paryskich. 

ukladów 

Kome!!tując> wybory w Ko­
misjl Spraw Zagranicznych 
diiennik ,.Uum~nite" poclkre­
śla, że oddanie 21 glusów na 
kandydaturę przeciwnika ..:­
mlllteryzacji Niemiec ;:achod· 
nich, a zaledwie 9 - na Jej 
zwolennika dowodzl. Iż w ko­
lach parlamentarnych coraz 
bardzie.i krystalizuje sie opo­
zycja przeciwko zgubnym u­
kładom paryskim, 

Znów !ąc1ą się patriotyczne 
sllv narodu francuskiego, aby 
odeprzeć ponowny atak wro­
gów pokoju, w;:1:ności i wiel­
kości Francji ~hv nie -!opuś­
cić do ratyfikacii układów, 
wskrzeszaiacych agresywny 
Wehrmacht. Tak jak serc1 
patriotów polskich bily jed­
nym rytmem z sercarnl patrio­
tów francuskich w dniach 
wielkiej bitwy przeci vko „ar­
mii emopejskie.i". tak I !lzi~ia.t 
polscy bo.lownicy o pokóJ wy­
ra7a.i11 swą pełną solirla1· ność 
t demokratY<:'znym1 t pokojo­
wymi siłami ' nnrodu francus­
kiego i życzą im zwycięRtwa w 
sprawie, która jest wspóln\ 

Zebrani jednomyślnie po­
pa rli kandydaturę tow. Bagiń­
skiego. 

Robotnicy Zakładów Im. 
Ka sprzaka wys unęli również' 
jako kandydatów do Dzielnico-

Ufnl w swe własne siły I we.i Rady Narodowt'j dol.vch­
mocn l pn;:-arciem c;tlego obo- czasowego kierownika Wy­
zu pokoj•1 pewni zwycięstw~ d zia łu Handlu DRN Lódź­
g,łusz.nej ~prawy. 0 którą wal Polesie - ob. Pogodę, przodu­
czy cl I nie"~ru~. enie iącego robotnika Kwaś-

my: nii a ~~ -~ ni ewsklego, ZMP-owca 
~roczyc będziemy drogą pok•J . Dworczaka. naczelnego dyrek­
iowego bn.Jown.ct wa ku r<>!· I tora zakładów - Kowalskiego, 
kwit-0wi i szcz~ściu naszej u- I pracownika warsztatu mecha­
kochanej oJczyzny, I niC'znego Czajkowskiego 

Gdy przewodniczący rady 
zaklaoowej prosi o zgłaszanie 
kandydatów do rady, zabiera 
glos ob. Waszak. - Ja propo­
nuję na radnego Jana Piekar­
skiego. P iekarski znany jest 
nam wszystkim, był tkaczem 
i za dobrą pracę awansował 
na mistrza tkalni. Na sali zry­
wają się huczne oklaski. 

- Powinniśmy również wy. 
brać na radną Jadwigę Zieliń• 
ską, czyścia>t·kę - proponuje 
robotnica ob. Grębo~z. - o­
fiarna jest w pracy, ma ser~ 
deczny stosunek do ludzi. 
Załoga zgłasza jeszcze na 

radnych: mistrza wykończalni 
Józefa Swwc?.yka, robotnika 
skladalni Alfreda Olcioja ~ 
brakarza Adama Szprynca, ... 

/ 

( 
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Kronika wielkich dni 
Październikowe pow•łanie zbroine · .... Piotr ogrodzie 

2.f - 25 'x. (6 - '7 U11łcJpada) 1911 r. 

I ł4 11ałd1I•~ 
~1lopada) r 

14 palddemlk• 
(6 ll110pa!'aJ 

god'l. ,0 MM 

14 patd1lemli.. 
(6 ll•IOpada) 

11oJ•. li -

W noq I :U ftCI 

as pałdrlemika 
(6-7 listopada) 

as ~ldrlemika 
(7 l\1topada) 

25 Dald1lemlka. 
(7 li1topada) 
god1. 10 rano 

W noq 1 2S na 
26 poiddemlka 

C. 7 na I llslopada) 

I „ 
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.„Październikowa 

Rewolucja 

Socjalistyczna 

tapoczątkow~\a 

now~ erę 

w dziejach ludzkości 

- erę rewolucji ..,. 

proletariackich-

Rząd Tymczasowy postanowił zamknąć centralny or• 
gan bolszewików „Roboczij Put ". 

Na p olecenie Stalina czerwonogwerdziś~i i rewolucyj• 
ni żołnierze odparli samochody pancerne Rządu Tym­
czasowego i postawili wzmocnioną wartę przed drukar· 
nią i redakcją pisma „Roboczij Put ". 

I 

Ukazała się gazeta „Roboczij Put" z napisanym przez 
Stalina artykułem wstępnym „Czego nam trzeba?", 
wzywającym do natychmiastowego obalenia Rządu Tym­
czasQwego. 

\ . 

Do Smolnego przybył Lenln, który ujął kierown~c­
two powstania bezpośrednio w swe ręce. Całą n oc ścią­
gały ku Smolnemu rt>wolucyjne oddziały wojskow~ 
i oddziały Czerwonej Gwardii. Bolszewicy skierowywah 
je do centrum stolicy, aby otoczyć Pałac Zimowy, gdzie 
obwarował się Rząd Tymczasowy. 

Gwardia Czerwona I wojska rewolucyjne zajęły dwor­
ce, I?ocztę, telegraf, ministerstwa, bank państwow'y. 

Ogłoszona została odezwa b olszewików „Do obywateli 
Rosji!", która głosiła, :i:e Rząd Tymczasowł' został oba· 
lony, a władza państwowa przeszła w · ręce Rad. 

Rewolucyjni robotnicy, żołnierze i marynarze zdobyli 
szturmem Pałac Zimowy i aresztowali Rząd Tymcza­
sowy. Powstanie zbrojne w . Piotrog11odzie zwyciężyło. 

· Szturm na Pałac Zi!llOW11 
Wg obrazu artysly-malaria W. Szczeglowa 

D 0~6lnorosyjski Zjazd Rad 
i utw orzenie rzqdu radzieckiego 

II Ogólnorosyjski Zjazd Rad został otwarty w Smolnym o godiinle 10 mi­
nut 45 wieczorem 25 października (7 listopada) 1917 roku, gdy zwycięskie 
powstanie w Piotrognidzie było ju'ż w całej pełni i władza w stolicy znajdo­
wała się faktycznie w rękach Rady Piotrogrodzkiej„. 

Zjazd obwieścił przejście całe] władzy w ręce Rad ..• 
W nocy 26 października (8 listopada) 1917 roku II Zjazd Rad uchwalił 

dekret o p-0koju •. • 
Tej samej nocy II Zjazd Rad uchwalił dekret o ziem i, .na mocy 

którego „obszarniczą własność ziemi znosi się natychmiast bez jakiegokol­
wiek wykupu". 

FOMA MATWIEJEWJCZ 
Koło dopm momdewsklł] 

Rady Narodowej prze­
chodzi mów jedna z ty~ięc7 
demonstracji wyborczych. 

Orkiestra. Za orkiestrą 
czerwone sztandary, ' A za ni­
mi w pierwszym sreregu wy• 
soki, szczupły staruszek, taki 
stary, że nawet skóra na jego 
łysej głowie już zl>ielała. 

Na zebraniu wyborczym 
zatrzymuje się przy ruu prze­
wodniczący Ra<ly Dzielnico­
wej. 

- Patrzcle, jakL sukces! I 
jaki liczny udział! Nawet Fo­
ma Matwiejewicz idzie &loso­
wać. 

Foma Matwiejewicz, to ów 
sta.tuszek z białą łysą głową. 
Siedz.i znów w pierwszym 
rzędz ie i trzyma przy uchu 
lewą rękę także podczas re­
feratu przewodn~ącego Ra­
«y Dzielnicowej, t rzyma Ją 
nawet wówczas, gdy z n.ami 
mówL Nie dosłyszy. Ma 83 
lata. 

CŁOSUJE - ' 

za . kanałem 
. ' 

Wołga-Moskwa 
jedna z nieb: rok 1779. kie­
dy po raz Pi.erwszy rozważa­
no projekt wodociągów mo­
skiewskich. .A oto druga da­
ta: rok 1805, kiedy po 26 la­
tach budowy doprowadzono 
w końcu wodę z mytliczyń­
skich źródeł dziewiętna.sto­
kilometrowyml ceglanymi ru­
rami do Moskwy, oczywiście 
tylko do cent.rum. 

Zaledwie parę lat mogła 
się Moskwa chlubić tym na­
bytkiem. Korupcja przeni­
knęła I do wodociągów. Żle 
założone drewniane funda­
menty przegniły, ceglane ru~ 

rlL Tak zmarly dzieci Fomy 
Matwiejewicza, tak zma'fla 
jego żona. Peryferie całkowi­
c ie nie wymarły tylko dlate­
go. że coraz to nowe dziesiąt­
ki tysięcy robotników przy\ 
chodzily ze wsi I stawały się 
żerem nowych epidemii. 

To wszystko widział Foma 
Ma·twiejewicz.„ 

MiłSto, któr~ ~zi~nnie 
wypija rzekę 

Stary wy)>orca, to p,rawda. ry popękały, woda przecieka­
Ale, być nfoże, są w Moskwie ła, a do wodociągów przedo­
jeszcze starsi. Nie wiek Famy stawał się mul I nleczystoścL 
MatwiejewicY.1 jest tytułem Po kilku latach zamia.st 330 
do sławy, ale to, że dziś glo- tysięcy wiader czystej mytli­
suje po raz pierwszy. czyńskiej . wody dziennie 

P rzez wiele jeszcze lat po 
rewolucji i wojnie domo­

wej Foma Matwiejewicz nie 
chciał przyznać, że w jegb hi­
storii rok 1917 jest datą naj­
ważniejszą. Nie solida.ryzował 
się z rewolucją. !liie uznawał 
władzy rad7liecklej z powodu 
jej „grzeszności" „., dlatego, 
że podniosła rękę na jaśnie 
panów i sama decydowała 
tam, gdzie powinno decydo­
wać nieho. Ale kiedy przed 
dwoma laty ujrzał w wyko­
panych wzdłuż chodników 
rowach kam ienne rury i kie­
dy w swojej sionce po raz 
pierwszy przekręcił kurek, a 
do zlewu poplynęła czysta, 
chłodna woda. Foma Matwie­
Jewicz załamał się i. wzru­
szony, otarł starcze łzy. 

Do tej pory nie glosował. przypł~ało .do mlej~klchw'oa.1·a: 
Demonstracyjnie nie brał I u- ' senó~. Jedynie 40 tysięcy 
działu w wybor~ch do rad. der meczystoścL 
Łączy! to n iemal z kwestią Tak smutno kończy się hl- · 
życia pozagrobowe1o10. Nie storia pierwszych mosklew­
mógł popełnić takiego grze· skich wodociągów 1 oto nowa 
chu, aby słuchać przemówień data: rok 1835. Wtedy to 
radzieckich działaczy partyj- zmontowano żelazny zbiornik 
ny~h lub na ich ,wezwanie w sucharewskiej wieży I 
podnosić rękę, choćby nawet stamtąd poprowadzono rury 
.przeciw nim.„ do pięciu basenów w śród-

- Dlaczego, szanowny Fo- mleściu. 
ma Matwiejewicz, zdecydo- To Jut :Foma Matwlejewlcz 
waliście się jednak gło'sować? pamięta.: basen, koło niego 

- Ze względu -na . wdę - błoto I si.ano, dorożkarze Zi­
powiada Foma Matwiejewicz. nurz.ają brudne wiadra 'W 

- Jakże więc - to miał 
by~ grzech? 

- Na wodę?„. 

- Tak - przytakuje staru­
szek .- ze względu na wodo-
ciąg... ' 

Ró~yml drogami trafiali 
ludiiie do radzieckiej rzeczy­
wistości. ' Dlaczegoby nie 
dzięki wodoc iągom? Ale i­
stotnie jest to droga osobli­
wa i warto przejść nią razem 
ze staruszkiem. Opowiadaj­
cie, szanowny Foma Matwle­
jewicz. · 

Na początku jego historll 
jest tragedia. Miał żonę i je­
denaścioro dzieci. Zonę l 
dziewięcioro dl.ieci zabił ty­
fus. (Zostało mu tylko dłl'óch 
synów - zginęli w czasie 
wojny światowej}. Foma Ma­
tw iejewicz już od dziewięt­
nastu lat jest zupełn.ie samot­
ny. Owdowiał jeszcze przed 
dwud7Jiestu pięciu laty, a w 
dwa dni po pochowaniu Jego 
obrzękłej po tyfusie żony 
przynieśli trumnę dla jego 
dziewiątego dziecka. Lżej by­
ło umierać na Krasnej Pries­
ni, daleko od centrum Mo- . 
sk'-''Y, liej tam było umierać, 
aniżeli żyć. Za-bija bieda, 
glód, fabryka i_ tyfus," 

Pierwszy mosk;iewski 
wodociąg 

Historia Fomy Matwlejewt­
cza zaczyna się właściwie 

wcześniej, niż on sobie z te­
go zdaje sprawę, a należą do 
niej wydarzeni.a, których nie 
l>Smięta. Jeżeli historia wy­
maga dc:>kładnych dat - oto 

zmąconej wodzie 1 poją ko­
nie, a służące w takich sa­
mych wiadrach noszą stąd 
wodę do mieszkań bogatych 
kupców Proszę, tak wyglą­

dałil kupiecka higiena, tak 
dbała burżuazyj n a Mo­
skwa o s w o l ą b i g I e nę. 

Ale na peryferiach nie mie­
szkali bogaci kupcy. T«m 

JULIUSZ 

mieszkali Fomowie Mat,,;,le­
jewicze i ich rodziny, a dla 
nich h igiena bu rżuazyj ńej 
Moskwy nie zatroszczyła się 
nawet o taką wodę, którą lu­
dzie piliby po społu z końmi. 

Ale jeszczt się wtedy nie 
przekonał Stalo się to dopie­
ro przed dwoma tyaodni.amL 

Człapał ulicą t na wystawie 
ujrzał diagram. Nigdy nie 
przyglądał się I.altim rzeczor:i 
- ale na tym wyk resie było 
coś szczególnego. Coś. czego 
już' dawno nie wid:>:iał. ale eo 
dobrze zna): byl to rysunek 

FUCZIK 
1 

wyobrażający znaną postać 
wożnic) z beczkami wody. 
Ten, kto rysował wykres, 
chciał obrazowo przedst<iw1ć 
zaopatrywanie Moskwy w 
wodę w 1 oku 1900; nie brał 
pod uwagę staruszka - ale 

Przez moskiewskie peryfe- przykul Jego uwagę. Staru­
rle przejeżdżały wózki z dre- szek zwolna wodzll oczyma 
wnianymi bectliami. woźnice po innych symbolach, po ba­
krzykiem zwracali uwagę na senach. po starej rublewskiej 
swój towar I nalewali do wia- wieży ciśnień - aż do końca. 
der niewiarygodnie brudną A na końcu była mapa kana­
~zatłuszczoną wodę, wyciąga- łu Wołga-Moskwa Ale jeszcze 
jąc rękę po zapłatę: kopiejka przedtem był godny uwagi 
za wiadro. obrazek: płynie !"Zeka (sądząc 
Była to woda prosto z rze- po nadbrzeżu , rzekłbyś. że to 

kl Moskwy, czerpana tam, Moskwa): czterej ludzie po­
gdzie Moskwa była najprzy- chylają si(, ku niej z nad­
stępnlejsza, tam, gdzie miasto brzeż.a · i piją wodę - a za 
wylewało wszelkie swe nie- n imi Jest już ~ylko próżne, 
czystości. wYrrucało wszyst- wyschnięte koryto rzeczne. 
kie śwe odpady I gdzie na Forna Matwiejewicz ole Jest 
powierzchni płynęły ,odchody zupełnym analfabetą Litery 
ludzkie. To był wodociąg potrafi przesylabizować. Stał 
przedmieść robotniczych, jaki więc przed NYstawą. nie :r.wa­
pamięta Foma Matwiejewicz. ża jąc 1.a mrÓl. i przesuwający 

Ale nie musicie sięgać do s i ę obok tłum ludzi, dopóki 
Jego młodości, a.by znaleźć nie rozwiązał ul.gadki wykre­
ludzi pamiętających taki wo- su: problemu d06tarczanla wo• 
dociąg. Aż. do roku ł904 - dy m i erz.k\ńcom M06kwy. 

c::=======================================--================;: jest to następna data w na- Foma Matwiejewicz zrozu-
szej historii - było czynnych miał~ jeżeli wszyscy mieszkań· 
w centrum miasta pięć base- cy Moskwy mają mieć zapew­
nów, zaop3trywanych w wo- nione dostarczan:e czystej wo­
dę z sucharewskiego zbiorni- dy, jeśli I on, Foma Matwieje­
ka, a na peryferiach - wóz- wicz, iuż pi je wodę z wła­
ki z beczkami brudnej, cu- snego woduciągu , jeżeli przy 
chnącej wody. tym woda spryskuje nowe 

W zwf~zku z premier" „M„ 
wy" („Czajkl"j w Teatrze Im. 
Jaracz.a zamieszczamy lrag• 
menty ks\ą1kl „Moje tycie w 
uluce" K. S. Stanisławskiego. 

wielkiego twórcy t relorma lo· 
ra lea tru rosyfsklego. pierw• 
szego Inscenizatora sztuk Cre­
cbowa. Ostatnio „Moje tycie 
w sztuce" nkauło się w dru• 

gra! nie byle kto, lecz najlepsi 
artyści świata, którym nie 
można odmówić ani talentu. 
ani doświadczenia, ani tech­
niki. Jedynie Teatr Artystycz­
ny zdołał przenieść na scenę 

I K. S. Stanisławski I 
glm wydaniu pol•kbn. coś niecoś z tego, co dal nam 

* * * Czechow, i to w tym czasie, 
U ie próbuję opisywać kiedy cały zespól znajdowal 
H przedstawień sztuk Cze- się w stadjum organizacjL 

chowa, gdyż jest to niemożli- Str lo się tak dzięki temu. że 
we. Urok ich polega na· tym. udało się nam znaleźć nowe 
czego nie można opowiedzieć, ujęcie sztuk Czechowa. ~est 
co ukry wa się Ji>Oza slowan;ii, on zupełnie wyjątko\vyt Ta 
w niedomówieniach lub w jego wyjątkowość stała się 
spojrzen iach aktora, w pro- naszym głównym wkładem w 

1 m ieniowaniu wewnętrznego _ twórcwść sceniczną. 
uczuc ia Ożywają wówczas ~tuki Czechowa nie od ra­
m ar twe prżedmioty na scenie, zu 9Jawniają swą poetycką 
dźwięki , dekoracje, postacie wartość. Przeczytawszy Je, 
stwa rzane przez artystów, mów:my sobie: 
w reszcie sam nastrój sztuki 1 - Dobre, ale.- nic nadzwy­
całego przedstawienia. cała czajnego, nic oszołamiającego. 
rzecz polega tu na twórczej Wszystko jak trzeba. Znane, 
intu icji i artystycznym uczu• prawdziwe„. lecz nie nowe. 
ciu. Często pierwsze zetknięcie 
Lin ię Intuicji i uczucia pod- się z jego utworarn1 budzi roz­

powiedział mi C~echow. Aby czarowan!e. Wydaje się, że po 
wykryć wewnętrzną treść Je- przeczytaniu nie ma o ..:zym 
go utworów. należy przepro- opowiadać. Zależenie? Treść?._ 
w:1 dzić swego rodzaju poszu- Moi.na je opowiedzieć w 
kiwania duchowej ich głębi. dwóch słowach. Role? Dużo 
Wymaga tego oczywiście kaź• dobrych, lecz żadnej dominu­
dy artystyczny utwór o głę- jącej, o którą ubiegałby się 
bokiej wewnętrznej treści. aktor polujący na wszystk;e 
Czechowa jednak dotyczy to dobre role (są I tacy) w;ęk­
szczególnie, gdyż nie ma do szość z nich - to maleńkie 
niego innej drogi. Wszystkie rólki, „bez n itki" (tj . 1edno­
tea try rosyjskie i więle za- stronicowe, nie wymagaiące 
granicznych próbowało inter- nici do zszycia). Przypomina­
pretować Czechowa starymi my sobie poszczególne ·słowa 
sposobami gry. I cóż? Próby sztuki, poszczególne sceny.~ 
sii: nie udały. Wskażcle mi Ale rzecz dziwna: im więcej 
choć jeden teatr, jedno przed- się ich przypomina, tym wię­
stawienle, które by ukazało cej pragnie się o sztuce tej 
Czechowa na scenie przy po- myśleć. Niektóre miejsca 
mocy zwykłej teatralnej me- zmusr.ają - na skutek we­
t.od7. A przeciet jego sztuki wnętrznego związku - do 

\ 

rozmyślań nad Innymi, jesz­
cze lepszymi, i wreszcie nad 
całym utworem. Wczytujemy 
się coraz jilębiej i wreszcie r.a­
czynamy odnajdować we­
wnątrz siebie jakieś · głębokie 

złoża. 

Zdarzało ml się grywać w 
sztukach Czechowa setki ra­
zy tę samą rolę, lecz nie pa­
miętam przedstawienia, w 
którym dusza moja n ie dozna­
łaby nowych wrażeń, w sa­
mym zaś utworze nie znala­
zła nowych głębi lub su btel­
ności, nie zauważonych prze­
ze mnie uprzednio. 

Czechow jest niezgłębiony, 
gdyż mimo codzienności, któ­
rą niby to zawsze przedstawia, 
mówi on w swej glębok!ej 
myśli przewodniej n ie o czymś 
przypadkowym, osobistym, 
lecz o Luduim (przez d•1że 
L}. . 

Dlatego właśnie marzenia 
Jego o przyszłym życiu na zie­
mi nie są małe. m!eszczańskie 
I ciasne, lecz przeciwnie -

K . S. Stanislawski w roli Astro­
wa w sztuce A. P. Czech.owa 
„Wujaszek Wania" (1899 r.). 

wielkie, szerokie, idealne... ' 
jakby zlane ze sobą, osiągają 

.„Sztuki jego są pełne akcj~ jednoczesność. Utwór zysk•ije 
let'? nie w zewnętr~nym, ale wówczas na pełni i scenlcz­
w wewnętrznym swym rozwo- noścL Jednak zawsze akcja 
ju. Nawet w bierności two- wewnętrzna musi stać na 
rzonych przez niego ludzi tal pięrwszym planie. Oto dla­
się głęboka, wewnętrzna ak- czego mylą się cl. którzy w 
cja. Czechow lepiej niż iuni sztukach Czechow.a widzą tyl­
dow!ódł. że akcję sceniczną ko fabułę 1 ślizgając się po 
należy rozumieć w sens ie we- i>owierzchni traktują rolę po­
wui:trznym i że jedynie na wierzchownie, nie tworząc 
n :ej, oczyszczonej z p3eudote- wewnętrznego życia 1 we­
a tralności, można buriować I wnętrznego wizerunku. Ludzie 
gruntować sztukę dramatycz- Czechowa interesują przede 
ną w teatrze. Gdy akcp1 ze- wszystkim strukturą swej du­
wnętrzna na scenie bawi, Inte- <zy. 
resuje lub pódnieca nerwy, we-
wnętrzna przenika do naszej Mylą s ię w ogóle cl którzy . 
duszy, porywa ją 1 opanowu- '>'. sztu~ach Czechowa . star~ją 
je. Najlepiej, c-czywiś!'ie, jeśll się gralC, pnedstawiać. W .Je· 
oba te elementy _ to jest we- _ go sztukach trzeba być, to i est 
wnęt1·zna i zewnętrzna akcja. (Dalszy ci<tg n.a. str. 6) 

A patem? W roku 1904 z.a- pa rki I bije z hydrantów. zmy­
w.;jąc ulice - trzeba na to 

łożono wreszcie wodociąg go- wielu. bardzo wielu milionów 
dny tej nazwy. Zapewni.al on litrów wody . Ileż to, jak mó­
oslem wiader wody dziennie Wi wykres? 
na rodzinę - ulicom boga­
tych kupców, wielkich właś­
cicieli ziemskich i generałów. 
Do dziell}ic robotniczych już 
go nie !c:>prowadzono. Pro­
jektodawcy obliczyli, że ro­
botnik nie potrzebuje więcej 

niż dwa wiadra wody dzien­
nie. A dwa wi.ad·ra - można 
donieść ze środka miast.a, je­
śli w ogóle proletariusz bę­
dzie chciał mieć ta.ki luksus, 
jakim jest czysta woda. f'o 
cóż mu więc wodociąg? 

• 
Bogaci kupcy, właściciele 

7ilemscy i generałowie pili na­
reszcie dobrą rii!trowaną wo­
dę. Na peryferiach nadal jeź­
dzili woźnice z beczkami l 
sprzedawali po kopiejce swój 
płynny ekstrakt śmiercL 

Ekstrakt był prawdziwy, 
niefałszowany. Skutek był 
niezawodny. Siedemdziesiąt 
pięć procent dzieci w dzielni­
cach robotniczych Moskwy 
padało ofiarą epidemii, zanim 
dożyły do wieku lat pięciu. 
Rocznie umierało trzy i pól 
procent mi~ńców peryfe· 

4110 milionów litrów wody 
dzienn ie „wypije" Moskwa w 
roku 1935. · 

A ileż to wody przepływa w 
rzece Moskw!e przy rublew­
.;kiej wieży ciśni~ń? 

Właśnie - 480 milionów li­
trów dziennie, tak obliczyli 
projektodawcy. 

Miasto Moskwa •połofy s•ę 
prty rublewskiej wieży ciśnień 
na rzece Moskwie i wypije ją 
do ostatniej kropli. Obraz WY· 
krasu n ie przesadza - pozo­
stan ie tylko próżne, wyschnie­
te koryto rzeczne. 

Boirobcl'jny Foma Matwleje­
wicz przes.traszyl s ię takiej 
t>rzysz.loścl 

Wieiki pro'jekt 
dla Fomy Matwiejewicza 

Staruszek Foma Matwieje­
w icz nie prz.eczuwał na­

wet, jakie niebeipieczeństwo 
za wisi o nad jego"' głową , gdy 
owego dn ia, wystraszony, 'po 
obejrzeniu wystawy z wykre· 

~TR. I 

Wisława Szymborska 

MALOWIDŁO 
W PAŁACU ZIMOWYM 

, Na tle autentycznego zdarzE!fit 

Gdy się wdarli na te schody marmurowe, 
kołowały światła złoceń jak w lichtarzach, 
dygotały ściany plowe, stropy płowe 
i warczało kroków echo w korytarzach. 
Stary świecie, oto przyszła noc zaplaty. 
Gdzie się kryjesz yrzed wyklętym, który · 

, pouAital? 

Pierwszy Kuźma pchnąl ramieniem drzwi 
komnaty, 

a w komnacici -
ludzie, konie, pelno wojska, 

pulki, pulki, w zwartym szyku oficery, 
w r:iieruchomym pogotowiu grzbiety koni, 
a na torsach oficerów lśnią ordery, . 
jeszcze jaśniej od orderów - srebro broni. 
Ten na przedzie, na którego patrzą rzędy, 
białą ręką ściągnął cugle, otwarl usta 
- tylko czekać znaku szablą i komendy. 

Ojcze Kttźmo, to jest przecież sala pusta, 
tutaj żywej duszy nie ma. Tylko lustra 
odbijają malowidło z tamtej ściany, . 
A tyś myślał w pierwszej chwili: runą w grozie, 
zatratują rewolucję kopytami ... 
Nie zwyczajnyś takich dziwó.w palacowych. 
Lęk cię przeszył. Ale to już raz osta~ni, 
bo -na odsiecz t'lliej niewieqzy i lęk?wi 
towarzysze potęgują huk armatni. 

Stary świecie, ani żywł, ani martwi, 
ani nawet pulki twoje w gali świetnej · 
malowane i twe szable malowane 

b • • „ I 
nie ocalą cię od zgu y ostat~czne3. . • 
Więc zapad,aj się jak w topie! w gląb. . 

zwierctadla, · 
jazdo moru, jazdó głodu, pańska j~zd.o, l 
z każdą chwilą podobniejsza do widziadla, 
kawalerio kapitału, na dno, na dno. 

sem wrócił I z przejęciem od· 
kręcił kurek swego nowegq 
wodociągu czerpiąc z niego 
cz;ystą, świeżą wodę Ale na 
szcześcle dla niego dużo wcze­
falej rozważali to· niebezpie­
czeństwo I nżvnierowie i dele-
11;aci moskiewskiej Rady Naro· 
dowej . z którymi Fama Ma­
twieiewicz nie chciał mieć nic 
wspólnego 'l'ie wi edział nic o 
Ich pracy - ale powiedział 
mu o nlel „mo!odoj czeło­
wiek" (Jak z niekłamanym sz3· 
e\.inkiem nazywa 11;0 staruszek) 
- komsomo\e<: Rochlenlto, 
którero przy. :ano do niego, 
kiedy zaczął. chodzić po domu 
straszyć wiec:,nym, śmiertel­

nym 1>ragnieniem. - . 
- Moskwa rośnie, obywalP.-

śct trzydz.le6tu kilomett 
doprowadzi wodi: do m~kit 
skich filtrów, Foma Mat\\ 
1ew:cz na Krasnej Priesni 
kręci kurek - i de> jego BZk 
necz;ki spłynie woda z &ór 
Wolgi. 

I 

Staruszek Foma Matw!E 
wlcz już cały zatonął w 
sprawie. W końcu pyta z 1 
6ką: . 

- Tak. ale kiedy? 

- Ni ezadługo, ojcze 
spokaJa Rochlenl<o - jui 
roku 1937 Za trzy lata będ 
my gotowi - a Kanał Paru 
&kl budowano l edenaścill I 

- A do tego Cl.Beu? 

„Mo!odoj czełowiek" 2 
cząco zatrzymuje palec ~ 
jednym punkcie swych rys 
ków: 

lu Matwlejewicz, I wyrośni e 
w największe m'asto świata. 
Na pewno. ojcze! Wiecie, że w 
ootatnim dzle1;!ęcioleciu liczba - Nie powleduałem w 
Jej mle6zkańców podwoiła się? Foma Matwiejewicz? O wl 
Więcle, że mamy Już w Mo- '1!,cim myślimy„ Patrzcie, I~ 
ekwie trzy. 1 trzy czwarte ml• Ileż się nazłościła! Przyj1 
liona ludz.I? A Ile będzie za wiosna, wielka woda, I 
rok? A za pię~ lat? A gdy- podniesie· pol.iom Moskw 
byśmy za rok wypili wszyst- wyleje, zatopi kanały, piv, 
ką wodi: z rzeki Moskwy, to ce, narobi szkody. A w 1 
cót byłoby z nam! Ził pięć lat? wody nie ma. No - a g~ 
Widzicie, ob:YWatelu Foma tak wYbudowa~ zaporę? 
Matwieiewicz. m:v o tytn my- trzymasz wiosenne woąy, 
§limy Mvślą o t:v.rn fnżynlero- żesz mieć zapas na cały ' 
wfe. Rada Dzielnicowa. Sto- Wielkie miasto, Foma Mat; 
leczna Rada Narodowa, Kom- Jewicz, najw'!lk&ze mi. 
somol. cała partia wraz z to- świata musi mieć zapasy 
warzygzem Stalinem. dy z różnych źródeł. Take 

. . . więc zrobili. Wy nie czyt 
I postanowiliśmy Moskwie gazet, ojcze, szkoda. Alt 

wezwać na pomoc - Wołgę. """"am to oowlem: zapora 
Komsomolec Rochlenko za- Istrze już jest gotowa. 'I 

rysował wszystkie marginesy stopada. oddallśmy ją do ~ 
.. Komsomolskiej Prawdy" pia - ku publicznego - a od w1< 
nami wspanialej budowy ka'- Istra bedzie dawać Moslt 
nalu Wołga-Moskwa. A gdy 160 m:lionów litrów w 
.staruszek .leszcze wszystkiego dziennie. Nie wyp'jemy 
nie rozumiał ,molodoj czelo- skwy, ojcze Wołga pomoi 
wiek" postąpił wbrew ws,.zel- •Is tra pomoże Nawet najw 
kim za~dom kultury uz.nawa- sze miasto św:ata nie WJ 
nym przez nowego człowieka tyle wody. 
I rysował profile ';VOdne, za-
pory l pompy na okładkach 
P<'Życzonej książki Staruszek 
był cierpliwy. ale nie mógł 
n:czego zrozum i eć, dopóki 
„mołodoj czełow i ek" n :e zo­
rientował się, że aby zbliżyć 

.do • niego najwi ększy kanał 
świata , musi zacząć od strużki 
wody w ,jego wodociągu . 

Foma Matwiejewi< 
głosuje po raz pier" 

Sfaru s-r.ek siedzi w i:i erws 
rzędzie i uważnie sil 

referatu Gdy przewodn;c 
Rady 07. 'elnicowej · mów 
kanale Wołg.a-Mo~kwa . 

. Naraz wszystko stało się dla ruszek i zapałem -bije br l 
staruszka proste i jasne PCl- Może 00 raz pierwszy w ŻJ 
loży si ę trzy mniony metrów Na zebrania nigdv n'e cho 
sześci ennych betonu PowsU.· a w cerkwi nie bije s i ę br; 
nie kanał o dlu!!ości 128 k!lo- Staruszek n'e mów'! nam, 
metrów - o 47 kilometrów sobie to załatwił z P Anem 
dl-uższy od Kanału Panamskie>· !! 'em. bez któregCl woli w' 
go. Pompy ssące 1 tłoczą<:e be· glow:v · nie s!J.2dnie - kl 
dą podnosi ć ooziom wody na wspomn ią l swoia zmarłą 1 
Wołdze. ·podniosa go aż do d38 . jedenaśc'. oro dz:eci. 
metrów Wołga poplynie o 
Moskwy, a po ~1iej ' popłyną Ale z ludźmi to za)a· 
statki aż do stolicy. . lak sie to mówi. „po d ielj 

mu" Może dlate~o. że sle 
~ad Moskwą P~ "':'5 i ą Pu· w o'erwszym r.zędzie. 

szk ino. kai;iał. rozleie się w ol· dl ate1<0. że patrzvlem na rl 
brzymie. 1ez:oro Tylko mała w ' ęcej niż mi innvch - 2i 
Jego częsć będzi e doslepn;; dla ml s'ę. że Fom9 Matw'. ej e, 
statków Reszta - będzie to pierwszy oodn i ó~ I ręke, r,1 
woda dla miasta Moskwy Na jąc na tjelegatów do radJ 
brz~gach tego jeziora nie bę­
dzie domów nie będz ie ludzi. 
którzy nieookoil1by Jego wo­
dy Woda będz : e cicho falowa· 
la, a mętv osi<Jdać bedą na 
dnie. Stąd zaś rurociąg długo-

·Nawiasem mówlac: w, 
wvh"anvch dele~atów do 
dy Dz' elnicowe1 zna jduj e 
równ i eż „molodo1 C7.e łow 
komsomolec Rochlenko. 
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Kibic ma głos 

„Koszykowy" wieCzór 
U/ ybra!em . się ubiegłej nłe­
ł'f dzieli eto sali sportowej 
MD~ '1P 2 mecze koszykówki. 
Najpierw graty kobiety: W!ók­
niarki przęciw tlJR"~~R\V~k.im 
Kolejarkqm, 

Mecz nie mia! nadzwycza;­
nych warto$ci tecliniczno­
sportowych, jakby to okrd1il 
urzędnik z QKKF. Jlyl za to 
niezwykle qramatyczny Do o­
statnie · eh.wili nie byto wiado­
mo, kto wygra. 
Dałem ~ię unieść nerwom, 

Bilem brawa i k1-zyczalem jak 
opętany. Dopiero · gdy minęlo 
uniesienie, zrodziło się podej­
rzenie: 

- A nuż one wureż11serowa­
ły cale to spotkanie. · Mogły 
wygrać w nonnu!nym czasie. n 
„bestie" tak urząd;i!y, al:)y 
sprawę odwlec jp:~ naidtużej, 
Niech się pul;>lic?'l-P~Ć pomę~ 
czy, podene1'Wuje. Zwtaszcza 
że na. w idowni zdaoydowanłe 
dominow ala. pleć .•Hni~jsza, ole 
za. to brzydsza.. Czyż w ogóle 
kobiety nie u(:lowognily 111~ po 
tysiąckroć swych nieprzecięt­
nych zdolności ;e:żysersldcli? 

Ale nim rozstrzygpqlem !<J 
fr~pujll,ce pyta.nie, Już musici• 
!em p!acić · za bTttk przewrno­
tci. W ~ali ~ro(JiŁ $\ę bpwie•n 

·Czechow 

niezgłębiony 
{Dokończenie ;e str, 5) 

piekielny upal. Z trudem otf­
dyclial\śmy stłoczeni na w(l· 
ziutkim ba.~konie, rozpaleni 6-

mocjami meczu. Rozpiąłem 
pl1uzc~ - nie pomogło. Zdjq­
łem kraw11t ~ ni~ pą111ioglo . 
Qbąwiiim się, że w łaźni Pet· 

rowej ni e l)ywa tak gorąco i 
du$zno. Krople zimnej ro~ll 
obficie spa.dajqce ; oślizłe110 
sufitu trafi(lly 'Y)li prpsto 11u 
kark, ale za.miast ulgi, podno­
siły tylko cierpienici. A o wyj­
ściu nie b11łp nawet co marzyć 

· Dople10 rozpoczyna! się akt 
główny w i eczoru: mecz drużyn 
męskich W!óJmiurzci i CWK.S 

j'rf~ki Tantala okazują się ni­
cz11m wobec t11go, ca musi(!· 
!em pne:iyć w trakcie teQO 
12ot/wnia. Chciałem bić brtt­
wo, · g(!u Maęiejęwski l{ociJ)'ti 
rucham\ dokon11w11! :żongler/'1 
pilk1. N;e mafll i>m, M11~\etlP!lt 
się kurczowo trzymać ra1n bft· 
htstra.dy, oby nie wypaść 110 
sille. Tak ~ tyłu na.pie-rafo stip­
czona ciżba. w uszach dudni­
ł(l mi 011ins j ri{!Cll wr;(IW(l, ile­
kroć Wlókntarze zdobywqlt 
punkty, « w mózg w~wi-
drowywal się pnerattituy 
, 1ww11 t pwtzd.11, nowsta-
j ~ce w chwili, gdy rw 
trie z Warszawy mieli wyko· 
nywuć 1rnt w olny. Dokola. 
mnie str.li młodzi rozgl')rqczko· 
wnnj chtopc11, ~a wszelk.ti ce1ie 
prqgncfcv wy/{ci;;qć, ie głos 
.,wyjców" jest frnszka wobec 
ich zdo lności glo.<owuch. Przv­
szly mi na myśl piękne stawa 
li;11r1mictesci z „Jfi11e11ii w A v­
Lid ~ie": 

Tym ~'l'Yfll 9bęy"' hOłOS•lll 
~ • · t · · I ć k t Nie btadirny trwogi zYC. ts mec, P yną u r;y ym li ąch pnyb'1••~ • drogi 
gl<;boko wewni\trz, duchowym Oo naStych włoki 
nurtem dzieła , Czechow ope- Dro9ich nam gości. 

ruje ną jróżno1'0dnlejszymi, . Ale bo to ta ro~wrzesl!czatta 
nieraz podświadomymi sposo- c>.eredlt zna Eurypidesa? Jej 
bami oddziaływania. Miejsca~ wlq.fnie cliod?ł!o o to, ttby w 
mi jest impresjnnłstą, gdzie serca.eh wnrsza.wian w11wol(lć 
indz iej - symbo!lstą, gdzie trwo17ę najw11~a~·e. i w te"- spo­
trzeba - realhtą, cz<tsern na- sób ułatwić swoim za.danie. 
wet prawie natun.llst~. Łykałem za. nicli wstydtiwe u-

Wleczor, kslężyo wschodzi, pokorzenie. Nie ta.le pnecifi 
dwoje luózl, kobieta i męż- wyglttdać PQWifina słynna ltldz· 
ciyzna, wymlen!.!l ją ZI! sobą ka go.kinność. Czyi kiedy& to 
od niechcenia nic prawie nie I zrommieją? 
znaczące zdania. świadczące I Mecz si11 skońe;iy! , Wszyscy 
jedynie o tym, że nie tnówią liti~mem riucili aię do drzwi. 
tego, co czują (ludzie Czecho- Nie PróbotQalem stawiać opo· 
wa . postępu 111 tal! często). z · ru. Niesiony pnu f<Jlę opusz­
dali dochodzi grany na forte- rzniącycJi w poplo~h.u 3ll!ę tu~· 
pianie pospolity. szyńkarski 1 dzów, kl(!lem ~ duchu «rcht-

1 ·• do myślen ia tekta, kt(>ry 11ro1ektowal bu.d?-
wa c, zmL1 3 zaJ.„c . . wę widowni w sali MDK. Wy· 
o nędzy . duchoweJ , q r:mesz- dostałem s!ę prtec!rż na od11.­
czańsl\~ 1e I kabot;ynstwie rzn1ą~e śwtetofoiq (cót zn. pn.­
środowiska . I nagle nleoczl!ki~ rttdoks') powietru ulie11 Mo· 
wany. Jęk, · wy rwany z gJęb1 1tiluzkl. strnriws!y ty!ko 6 gu­
c1erpi~eego, rozkochanei;o ser- zil<ótil od pl11ncz11 •.. 
ca dziewczyny .. Pniem. - jed- Nic nie da się por6w1t'at! z 
no tylko krótkie zdanie - o- takim „ka.•ykow11m" _wiecto­
kriyk: ręm W moK. Ale ł na niP. 

- Nie mogę,~ nie mogq,.. przuicf i;le ntez(tdlup0 kres. W 
jll, .. nie mogę! . . grudttiu w11l>ierzem11 nowyr.li 

Cała ta scena faktycznu~ nic rad.nt1rh. Wśr6(! ntcli kitku 
nie mówi, lecz budzi bezmiar $ptirtowr6w, 1ęncze więcej 
skojarzeń, wspomnień, .µiepo- żarliwych. kibiców, Rol1ot11 
lrniących uczuć, PTZIJ budowie h.ali przy ul. Ze-

/\ oto bezii<ldzł eJnle ZllkP- rorn.skiego r11szą wtedy pelnq 
chuny mlodzieniilc rzuca bęz- pa.rq. Skmicz1J się· par~wka i 
myślnie poq nogi ukoch;inei wyrywa.nie guzil<:ów. Po tego 
,.abitą. prz\'16lic~ną 1 śnieżno- C?tisu. zdołamy ch11l>a tqkie 
białą ci;i j kę. W~Plll\iały ty- nauczyć Jmltur11 w~•11~tldch 
ciowy symQol. m!grfzieti.ców, odwiedza.jąrnch 

Albo nutfny, mal(lstlcowy llli;riownię sali sportrnvfli M!o­
. typ nauczyciela, który ządri:- d;?;tezowego f)omu Kult1.1r11. 
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GŁOS ROBOTNICZY 

Mikroskop 
elektrcinOWy 

Bad a cze \rnllttrlt trilclli 1lawy. 
Zamkn'.ęte w szklańych probów­

kach baktęrie groźµych chorób 
pewne$'o dn;.ą pp.epadi;v bez śl;idu. 
Wo;i;ot•ąj 1 na przykfa<,l, w tnalym 
szklanym naczyniu pełno byto ma­
leńkich pałeczek, zdolnych zab ić 
czlowiek: - a cti isia,L baktePie dy­
zentęrii zn iknęły. l1'zed~iębrano 
w sielkie rnożl '.wę ~rodki ostrq~noici, 
f!.111 b11ktęri11 gin~ty, 

NA TROPIE 
NIĘWlDZl;\LNYClł ISTNIE~ 

Przypuszczano, tę ba.\;ter!e mąją 
jakichś własnych, niewidz ialnych 

wrog"w, że istn i eją ,,chornb;y 1 ną 

Schemat powstawania obrnzlł 
w potoku drobny, h cząsteczek-. 
Na tejże same; zascidzie praęu 

je tnikros-kop elektronowy. 

które chorują bakterie". Obset<Wo­
wano bakterie prz~ naislłni ejsze 
mikroSikopy. Skutek był zallł'wie ta­
ki, że zauważono' sam proces zanika• 
nia pałeczek dyzenterii. Zauwaaono, 
t~• cot ;e patera, I to było wszystko. 
Owych maleńkich, niedoi;.trzegs l· 
nych przez mikroskopy wrogów dy· 

Tak wygląda glndko potęrowa­
na powierzchnią stalł - oglrt­
dana za pomocą mikroąkop1' 

elektronowego. 

ienterll n111:wano „bakterlotagaml", 
ciyli .,oożęraczaml \;laktęrii''. 

Ba<,111cze mikrobów poczęli alarmo­
wać fabryki, wytwarzające aparaty 
wwięksia]ącę; - „P~Jcie nam je­
szcie silniejsze mikn;>.kopy, a wów· 
oząs z;głębimy tę wielką tajemnicę, 
n11uci.vmy się likwidować W!ł~y9tkie 
choroby, Poznamy nięw\i;li:ialnyCĄ 
wrogów b11kteriil". 

Wytwórcy mikros~opów byll be!:. 
radni. Stworzyli oto już mikros.kop, 
pozwalający wbaczyć ciała wielkoś· 

cl dwóch dzlesięciO<tysięcznych czę~cł 
mi.Jimetra. Silniej~i.ych „siikleł ·po­
więksitllj!lcych" nie motn;i w;ytwo• 
rz~ć z pow!)(lu „dyfrakcji" światła. 

• 

DYFRAKCJA ...,. CZYLI 
SLEPOTA PROMIĘ?l{I 
SŁONECZNYCH 

popatrzmy na wzburzoną pe• 
wiel"'lChnię je?:iora. Jedn;i Ził dru· 

gą, w miarowych od !' lęi:-ach pcynll 
fale, fale j~dne; długości. 

Nie;:laleko brze~ lety W WOliJ:it 
kilki! l\<1mieni ,.... o rązmaitych r();i;• 
111iarach. Jedne w\fłk~ze, \nne -
mniejsze. Fale, 11apotyl«ijąe pa v;itlt• 
sze kamienie - załarnl.lją ~ię, Zll li.a· 
mieniami twony się pa~ „Qi:n_y", 
Wielki kamień rozbił falę, 
Całkiem inne zjawi ~ko, wntępuje 

1>riy kamieniaoh mniejw;ego ro>mi;1-
N1. Fala opływa je łagodnie, łączy 
$le za nimi, I płynie dalej. .. jakby. 
Ich po pros.tu nie „z.auważyta•• n~ 
swej drodze. 
Długo badaHo to .c!E>kawe zjawis· 

ko. Dokładne oblkienia pozwoliły 
ustalić, że długość tall (od grzywy 
do grzywy) pozostaJe w ścisłym 
związku ze z.tawi ~'k,iem ONywania 
fal dookoła przedmiot 1,1 leżącegQ n[\ 
Ich drodze.' I tak tale, 1<1ące w QQ~tę· . 
Nch 1 metra - „n ie_. ;i;auwaŹą" nil. 
swej drodze pópnetrowegq kam ien[a. 
Opłyną ~o, ominą, j11kby w P&óle nię 
i&tniał. 

Zjawiod\o t1> właśnie nazwano (ły­
fra k,cjq, i;zyli µgi!liv,ięm ~i;. i,bą~ą.i 
nię:rtl fal. 

EL&lCTRON" WIELKI 
SOJUSZ.NlK LUDZKOSCI 

To :;amo zjawisko dyfraikcli nie po­
;1.wala nam zo\>11czyć pnędm.i()o 

t4w. istnlęń, dr(}binek. których wiei· 
kość jest mniejsza od długości fal 
pro:n!eni świetlnych. 
Nąwet w 11ajsilnięJnYm Jl'likrot• 

kop;ę - prornięnie świellne nie zau­
ważą na swej drodze rzeczy mnięj­
srzych od dwóch dr.1esięclotys!ęęz· 
nycn czę$cł milimetra. 

A więc normalne, wid-zlane dla o­
ka promienie świetlne okazały się 
„n duże", aby za Ich· pomacą moi:· 
na było oglądać „rzeęzy pajmn!ejsze 
w świecie", najmniejsze tyhtka, 
qrobiny. Poczyniono więe proby 21 
innymi promieniami, o znacznie 
mn lej szych rozmiarach I ta)( ucn• 
ni zabrali si~ <jo elektronów 

Elektrony, to malenl<ie czą~tecrki, 
wchodzące w skła<,1 ato:nów, . .czą• 
stecrki naładowane ,1('ktr.vci,nokią. 
Cz.łowi'* Już <l~wqo pauczył sic wy· 

' 
Niew!d~lalmr dotychcza~ wfru-
•11 grypy - odkr11te za pomo„ 
cq mikn'!skopu e!ektronąwiigo. 

Uniwersa.lny mikroskop etek­
t1onowy - pro1ukcji ra.dziec· 

kiej, 

konys.tywać dla swego pożytku ow~ 
male11~ie cząs·teczki. P~dząc i:-o prze· 
\\°odach elek~ryezflyei\ - e\ęklrony 
dają na111 światło, urucharni;iją ma­
szyny. Ęlektrąny prącują w lampa1;h 
winiacnjających w rad ioaparatach i 
w te\ewizorach: 

'rąk oto uczeni zaęł~pill potok nor- ' 
111ąln~o świa tl1;1 ~ potol~ ;em elek• 
tronów, poto~lern C2ąs.teczek, kt4re 
sa niesH;ończenię m-Qi•Ji&Ze od nai­
mn!ej&zych bakterii. W ten spQ~ób 
pow:1tal mikroskop elektronowy. 

W mi){ros.kopie elektronowym po­
tok elektronów nie omija nawet nai· 
drobniejszych drobin. wsz.y1>tko w 
iiirq motna zobaczyć! ' 

JA1' UJRiA...NO 
„POZf;RACZY BA~Elłll'1 

Gdy po raz pierwszy (dzłaio si1: to 
przęd 20 l!ltY) •a)nano poprzez. 

mikroskop e.\elttrooQwy do. •wi{l,ta, 
gmącycl;J baktęrii dy2~ntęri1, - l,lj­
rzano niesamowite wprost zJawii!l.m. 
OtQ gromady mąleńkicl:\ kulęc~ęk, 
Mkończony·ch je~zcie mnlejSl'lymi o: 
gonkaml, jak sflc)ra (>$Q\lł 1·~c9!y 5i~ 
na pałeczki dyzep,terll T•yta stę 
zacięta walka, pot11ranlę gro"lWi~ 

,pr„ęci~ika lt.<di.kośel - ba)deril, 

W ten sposób uczeni zobaC"Ly U na• 
reszcie w mikroskopie eleklronowym. 
,,bakteriofagów''. dotyoh~s nie wl· 
dzianych dla oka nawet ~ p.omoeą, 
najs!lnięjszego mikrO&k(}pU optyc~· 

llJ'&>O, 

U tRóDEL UKRYTYCH 
TAJEMNIC PRZYRODY 

Mlkro~k(}p elektrono<,Y)' znalazł ~t 
zastosowanie w sierel!U dz1e· 

dztn nauki. 1{'01twala zgłębiać tajem• 
nlcę powstew111u11 ciał blaM<:owych., 
tajemnicę budowy nery,,ów, tajemni• 
cę najmmejszych bą.kte<rli - wiru• 
sów Za jego pomne~ można łledzi6 
powstawanie kryształów I stopów, 
tajemnice korozjJ czyli rdzewienia 
metali. tajemnice barwników Zba· 
a.inie tajemnicy życia - parod,z;in l 
śmierci - Atalo 11ię jut dl.isiaj cal• 
kiem możliwe. Wraz z nieustannym 
ulepszaniem mikrosl(opów elelttro­
nowych będziemy coraz głębiej za· 
g!ądać w budowi: naszego wszech­
świata, będziemy qost.rieeać cora:a 
mniejszf drobiny, wyd'ri.erT)y przyro• 
dzie nie-zgtęl>ionę · dotyi:hczas zagadki 
i tajemnice. 

eza żonę, powtarzając w cią-gi.! ealej sztuki Jedno I to sa- ,,... ____________ ..,.. ________ ,.._ „ _______________________ ----------------. 
mo zda.rtle, wyprowadzające 

'" z cierpliwości: 
- - Jedźmy do domu„. dziec-
ko płacze... · 

Tp ·jest ręalizm. . 
Potem nl!gle ohydna seena 

ordynarnęj kłótni m<itk i-ka­
botynkj z synem - ideali$tii, 

To prawie nat1m•lizm. · 
Ą, w lcońeu - wieczór Je-

11ienny, l!derzęnia deHczo­
wyęh \cropli () siyQ;y, cisf;ll; 
gra w karty, z daleką dochęi-

' l!~ą d~Więld wal~ Chopina. 
Walc zamilkł. Potem strzał„. 
życie skończone. , 

To już impresjonizm. 
Ctl!Chow, jak nikt inny, po­

trafi wybierać I przekazywać 
11astl'oje ludzkie, przeplatać 
je scenami branymi z życ1a, 
o z;upełnie kontrastowym cha­
rakterze, przesypujqc je błys­
kami swego humoru. 

Robi to · wszystko nie tylko 
~ak artysta o subtelnym sma­
ku, lecz ·1 jak człowiek zpiiją­
r:y tajemntcę władzy nad ser­
c.ami aktorów i widzów. 

NięPOstrzezęn!e, przecl:i<idząc 
od jed11e110 na~troiu (,Io df\1-
giego, prowadzi Judzi ze sobą. 
Przeżywając. każdy z tych 

~a$trojów osobno, c,złowiek 
czuje swą prz:niemność, jest 
w samym gąszczu znanej, płyt­
kiej codzienności, ! której ni­
dzł się w duszy ogromna, szu­
k"{ąea wyjścia udręka. Ale 
Czechow natyi;hmlast klerl\Je 
nas nieznacznie ku swęmu 
marzeniu, wskazuje jedyne 
wyjście z położenia, zaś my 
pod•żamy ~!J niemu . wraz z 
poetą. Trafiwszy na linię głę­
bokiej 110\odajnej żyły Idzie­
my po niej dalej; a nawet 
gdy powrócimy na powierzch­
nię, wyczuwamy t~ linię pod 
słowami I c:iynami zarówno· 
w roli, .jak i w całej szluce. 

Niedoświadczonemu oku 
może się ' wydawać, że Cze­
chow prze$lizguje się po ze­
wnetrzne.1 linii fabuły, zaj.mu­
je ~ię przedstawieniem oby­
-0zaiów i płytkich, codziennych 
szczegółów Wszystko to po­
trzebne mu jest tylko jako 
kontrast do wz.niosłego ma­
rzenia, t:i-Jącego stale w jego 
duszy udręczonej oczekiwa' 
nitro I naqzleją ... 

~rakłod 

ZOFll PETERSOWEJ 

. 
\ 

B yło to w rQku 1916 Qepe· 
rał-gt.1beriu1tor Wilhell'(la n. 

von Beseler, ogłosił uroczyście 
„niepodległość;" Koenlgrelchu 
Polen, z jednym z kronprinzów, 
jako ~ancjyqatęm na „króla 
Polaków". W rabowanej przet 
okupan\_Qw f..<>d·ti rządził w<iw­
cias ws~ęchw\adny - ~taqt­
korT)mendant van I,.ineke, 

Iierr lion Lincke otrzyqiał 
misję :iorg11nizowania $tadlra· 
tu - czyli Rady f,7ięjskjej m. 
Łodai. Na ze))raniu kom1sarq 
poli cji u&t<ilono skład owęi 
„rady m\E!js\dej", Jednylłl z 
„radnych" został wówcza& mia· 
nowany ekf·tramwłlj11rz 
„Stras~enb11linarbe1t&", eks­
bojowiec pepeesowski. Aleksy 
Rżewski.„ Mówi! do~kona!e 
po niemiecku, recytował haka­
tystę Treitsch\rn&>o ... 

... "' "' P otciga Niemiec wilhelmow· 
~kich zaczęła się rozp;;idtić. 

Na Wscpodzłe wybut:hly pło· 
mienie Wielkiej Rewolucji. 
Lud rosyjslti zrzucał wie~owe 
jarzmo carskiego ucisku. Pio· 
trogród, Moskwa, Kijów, Odes· 
sa ogłosiły władzę proletarlątu 
Do Łodzi dochodzil1 więśći o 
radach robotniczych i żołnięr· 
skłch, Na „kresa~h" chłopi od· 
bierali panom zlemlti. Rpbotni· 
cy Lublin.a przygotowywali 
p·owstanie przeciw zaborcom. 
Blady strach padł na fa bry­
ka11t(lw ł~zkich, któny za­
~ia,dali „w jed11Yl'.h krzę.•ł11cn·• 
z „radnym" Ąlęksym Rżew-­
skim. 

Trzel:)a było ,tworl'.VĆ na 
WschOdiie „państwo buforo­
we", „państwo , zqerzak", któ 
re by zatrzymało {alit rewolu­
i;:jl. 1'rz11bą było posk1 qmić, 
zdusić ruch wolno(;ęiowy ro­
botników i chłopów lubelskich. 

I wówczag wyjechał na 
„Wschód" pociąg z „misją woi 
skową" . Kilkuset d ziałaczy pe· 
peesowskicn, peowbkow, z Ry; 
dzem-Smiglym i Daszyńskirp 
na czele, ruszyło 'do Czerwone­
go Lublina, by założyć „Zde 
rzakową Repul;llikę Lubelsk11°. 

W jednym z pr1:e<lziałów je­
cllał tęgi, rumiany jegmność 
'l.aOPatr~ony w pasz.port na nil· 
zwi&ko' Zdzisława Srebrzyń 
skiego. 
Ną dworcu w I.ubllnle, prz:v 

milczącej asyście żandarmów 
austriackich . „Zdzisław Sre 
brzy(lsl<l" wpadł w objęcia sze· 

fa peowiaków - Hipolita Pij\t­
kowskiego, 

- Serwus, Aleks, co słychić 
w ł.odii? 

,,.... :Nązywąm się teraz, tira­
chu, Zdzill!aw Sreprzyńs\l;i .. , -
padła odpowiedź. 

* * * W drukarni austriackiego ge-
nerał - guberpator{l v1m 

L!poscłJtschaka w Lublinie 
qrukowąno wielkie plakaty, 
zakazujące wszelkich zebrań 
publicznych I manifestacji. „W 
razie nięposłuszeństwa - poli· 
cja będzie ~trze4\la do rebe· 
l\ąntów". Plakaty drukowano 
w d~ień .. , 

W nocy paczk;i riekomy<;h 
„konspiratorów" z Rżewskim-

Herr Oberkommlisar Sty• 
czeń na próżno jednak ~e~ał 
na „dołączenie się komunistow 
do pochodu", 
Przynęta nie wzięła. ~omu· 

n iści l~bel:;cy. zebrali s\ę i;irzed 
f?bryką Morycą, przy nhcy 
fo~sal11ej. Tu na wie.cu wyja~ 
śniono robotnikom i:>rowoką~j'I 
przygotowąpą przez „Nasze tta• 
~łą'', Przecież l plall.;ą ty gęqe« 
rał-gubęrnatora L.iposchtscha· 
ka I egzenip!.ąrzę „Nąszy~h 
Haseł" drukow11pe były jednlł 
i tą samą czcionką, na jednym 
i tym samym papierze!.~ 

• * • ... 
Generał_ gubernator w War. 

szawie von Beseler I do„ 
wódca wojllkowy „królestwa". 

„piori.męm• dQ mąjdującego 
się pod Qkuracii\ austriai;ką 
~<lomia, Jut. Jako A!ęk~y 
Rżewskt, W rę~u trzymał po­
mlnj!cję i:;a ,,rai;!Om!tklego dyk­
tatora". 

O eo ehed!.lle? Co pan Rtew· 
ski miał do . roboty w Rado­
miu? • • „ 
W \!lilt11tn1ch dnh1cb pat­

d11.\ernik11 11111! roku pro· 
111tarlat ltą~oml<i, zJl!dnoezony 
w radp.cp rQbotnl~ych l chłop­
rtkłch - utwonył Pol~! Ko· 
mltet l\ewQJucyJny, Obszarni­
cy t faliryka;nci dY!IOtill! z 
pn:er11~enla. I oto nagle przy· 
bywą do llado:ni1 p1m a~ew-

!lłllllltlllU111111111111Hlllllł111111111111111111111111111111111111111UUUllllllllllllllłllllllllłłlllłł1111UIUllffl41111~11łlll,ll••lllHłłllłUHlllllJUUlllllfłllllltłlf,llll \. • 

\Ręku w rękę ż hnrioazJq I 
~ ' ~ · czyli · i ,. I 
I r6żne wcielenia pana Aleksego Riewsklego I 
!i1nu 1111111u 11n11111111u111111111111111nu nu1111nu11111111n111111111n,n1u1111111111111111\ł u1111u1111u1111~ 111t111,11HH• fllll ltltl,łlfllll llłl 111~00111111uninf1i1; 

Srebrzyńskim na czele druko· 
wala w tejte samej drukarni 
generał · gubernatorstwa spe„ 
cjalny numer „nielegalnego" 
pisma ~ „Nas:i,e H.a~l11" ... 

1,Nasze Hasła" doma~11ły &ię 
wy&tąpienla lubelskiego prf>· 
letąriatµ. „Niecti us.tilnie 
wszelki ruch na ullcąch! Nięcn 
s~iepy będą PQzamykane! A 
rpy wszy~y póji;!ziemy w 
I?ierwszom<1iąwyrn pocnod.,:1~. 
Każdy robotnik proletariusz 
założy czerwoną kokardę w 
khinę marynarki" 
Był to słynny 1 maja 1918 

roku . 

* "' • 
O godz, 11 rano sprzec! kate:­

dry \ubels,klej wyr\ls~yl 
llOChód z. trzema sztandarami 
„Organizatorzy" kroczyli '~ 
pierwszym szeregµ, ro bokach 
maszęrnwali żandarmi au­
$triaccy ze słynnym nadkomi 
sariem policji lubelskiej, Herr 
Styczniem, na czele. Pochód 
ruszył Krakowskim Przec.mie 
•ci'.)m.„ 

von Kuk otrżym~li lnstrµkcit1 
z Berlina. Szy\rnje się _rewo · 
lucja. Z\lłnierze. niemieccy ~ 
frontu wschodniego, to niebez. 
piee~ny element. Pawrąca;ą 
masowo do domu. Gotowi strą• 
cić Kąii,eri1 . Nie mo~na llQl.WO' 
lió, aby wraoąli <lo V11terla.n· 
qu z bronia w ręku! Jes.zcz• 
gotowi poprieć Liebknecht<1, 
Więc zawarciały telefony -
do t.odzi, Eto Lublina, do Ra.:. 
domia. Pać instrukcje of(<"e · 
rom, powiadom ić POW I Le­
giony. Niechże „roz.brajają·• 
co prędzei żołnierzy niemie~· 
kich. Z Magdeburga wypusi• 
czo no Piłsuqsk iego .. , 

, W apartamentąch generał­
gupernatora Liposchtschaką 
odbyła si~ konferencja. Zeby , 
mianowi<:le, rozbrajiin!e prze­
biegało „planm11essig" - zgoq 
n.ie z planem. 

'l'egoż wieczoru „Zdz isław 
Srebrzyńskł" podarł swój kon­
!<piracyjny paszport. Wsiadł w 
samochód wojskowy 1 ruszył 

• 

ski, 7.;wQ!uje konferencję „n11l · 
\eps11:ych I najsolldnlejszycn'' z 
mecenasj'?m Wi,gurą i księdzem 
kanonikiem Rokost.nym na 
częję. Nąwo)uję gQ jedncAci 
1;!11:i11ła11ł~ w o'ołi<:Zll „czerwope· 
go nlebezpiecJeń~twa'1• Pri:y· 
da się odrowłednie kazanie. 
trochę ulotek I t\). 

1 ljs.top;i(ją „dy]dat<ir Rado· 
mia" przejmuje bron od Niem 
ców, a na wylotach ulic. usta­
wia · pOłl-terunkl . POW pod .do· 
wództwem poruczn ika Mariań· 
skiego. Falan~a peowiaków 
rus'Za na dzieln ice robotnicze. 
Zapełniają się w !ęzienia.„ 

„Jako tymczasowy dyktator 
Radomia - płsi:e p. Rżewskl 

w swych pamiętnikach - uto.. 
kowalem zwolenników sowie· 
tyzacji Polski w więzieniu". 

Dpbrze się 9];>isat „dyktator 
Radomia". Już po trz~h mle­
s!ącaoh przysłano go z powro-

tern do Łodzl Po „wyborach 
samorządowych" w dniu 23 \u · 
tego 1919 roku, W.rajca klasy 
robotni~ei, prąwicowy pepe• 
esowiec i eks- bojowiec otrzy­
muje stanowisko prezydenta 
miasta Led-ił. Pepiel."8 go pre 
wica pep'!esowska i ende)<o­
chadecja. 

I z11cząl rz11dzić r.odzią - Je) 
„pierwszy pręzydent". Pqza 
pełnia! więzienia komynista· 
ml. A potem przys.zed! 1 maja 
!919 i;o~u .. „ 

• • * 

W przeddzień !·majowego 
święta 1919 roku r1,1szyły 

na plac Wolności tysł11czne 
tłumy robotnikó·.v. Do demon· 
strantów pr.zyłą()zyli si~ uedu· 
kowani robotnicy z ltnii kole­
jowej Łódź - Kl.\tno. Rączka 
w i;ączki: z woJew~ą l;lem· 
l;lowskim, ~tarnn $1tlagonęm, 

..pan prel!yt;lent R~ew•ki rż.ucil 
ha dem~ps.trantów cąłą ręier 
wę policji tód~~i ej. °Nll Sraj­
njęj (q~ii;iejsz.a ul. Nowoł;kil 
zawrzała zaciflta walka. Z jt:d 
pej strony s<tanęli robotnicy 
ln:brojeni w s.zpadle I kilofy, z 
drugiej - granatowa policja 
Padły ~ęste salwy. Grad ka 
mieni leciał na i:ranatqwych 
pachołków reakcji, broniących 
siedziby „pana prezydentą" 
Rżewskiego. 

... * * 
r go dnia odt\zlal !łllperów z 

czwartego baonu zluzowa 
ny ze s!użby w prochowni na 
Stokacjl, poc;I dowództwem 
starszego szeregowca Stawie 
J>iego - 11deraył na kąlumm: 
policjantów, broniąc braci ro 
botników. Ztiłn i srz pols-ki i-o 
d~I dłoń walczącel"QlJ br11tu -
n>l:iotnikowi. 

Zołnierzy z czwartego baonu 
saperów rozbrojono, a S tawie 
\tiego skazano na śmierć. 

"' * * 
Pan Aleksy Rżewskl rządził 

Łodzią do 13 maja 11123 roku 
Potem, po przekazaniu włądll) 
chadekom - olr-zymal stano 
wi~ko starosty powiatu łódz· 
kiego, na którym „k.ontynuo 
wał dalej swoją dzialalność". 

~NRYK RUDNICKI 

~ llstc la 1954 r. (nr 264) 

Hnrary Snfrin 

'Starszy_ referent 
I 

zażalenie • wnosi 
Choć się przed drzwiami niecierpliwią strony, 

W)•baczcie mi, że jalco przeło.żo~ ·. 
I jal>o cilowle.I>. wodzy Qr~ ja11łele, 
d11iś ll"łlrśtią qwa1: z waftli sie !Mldllłel_. 

Bez długich wstępów: mówiąe jii.k naJproścfeJ, 

~\ypę ~er1d111 i UJ.l!łeJ ''.u11ie11m1ś1,1. 
Myśl moja stale bywa uprzątnięta 
Jłęlloką tre.ską o 1doiłfo peh!lftłoa. 

!!ledzieć za bląrk.lem .... to Pl'l'ca niełatwa! 
'f;vtk1:1 prąwd11iwy !\pec 'tę ni' ugmatwiło, 
gdy mu przed nosem pii;tny si~ hal liku 

akł, dQlq1rpr-11tl1w, ~qpiJ. załąc~ników. 
' 

No. • ll11!u1mę1:1t ..,. to Jest los czlowieoy, 
los zaii WYIJlłltlf zq11:,io11wicl rzeczy. 
Bo jeśli jeden pa.pierek zaglnię, 
Jaki& to:tsimDić usłalió w · ternµnie? 

Mam nl11om„Jne w kw•atłach tych w;yęiqtje.„ 

Nawet inspektor .-m ml nie zariucl, 
iem kiedykolwiek, chociażb:I' nieebcą~ 
pomylił datę i liczbę bieżll-Olł-

Wladomo, czasem adcltodJę " południe. 
Priee\d poniekąd społectnie sJę trudnita 
I k(ln'ferene,ie miewam osoblst,.„ • 
(Grunt, ie się wpiszę 1 

nll. obec~cl! lli~tę!ł 

Więc Ilię l\idzQem, 1; pned wYbonml 
wladse 11dn11me \ pełen~ satql -
zn~ąc mnie z biura, a poza biurem -
walitle wn1łłl1. U'łil klllldydaturę. 

l.ę\IJ li~ ~wlQ!lłe,111. Nie ~„wnłeJ Jak W°'111ra.ł 
chciałem wnieść skargę wprost do dyrektora_ 
a ten ml sdaąle l'lliiPDe:Jęte p~erwal: 
„Pan się, kolego, od iyilla odęrwal!" 

Jam się oderwał? Co za klepslde tarty! 
Z1odnle • łnstr11keJł\ plęć$eł dwa, punkt czwarty, 
~li\ dzielnicę nauą. te ta~ rzekę, 
uJ\łęm w retesti; QrU w k„rtotekęl 

C.rn• alewclll""""ł' pl'll!ykra nlespodziank.a! 
Gdy llę tak li~ INl wczęsnego raa.1'4 
I w poęlę. ei• alt1u1t.nnle one, 
ęiłek llłę do&4.UęłJ' \lZuJe 11a boQo~"' 

Toiet na se~Q wspólne 11prawy cnaJąe.„ 

CPross• 11\\o. fllU~ ,..,oła 11le •tąel) ..,. 
Bftlnh'o ~"'l'~ Rlł!ll bez~rnyćb wYtrwale, 
\alD ptę cldi wplpę cło „K,slążki zataleń!'\ 

• ~ • 't 

ROZBR;\J AJ ĄCE T 

W osortymeó\cle Płoszciy prze· 
wotofq ku "'1ezodowoleniu no· 
ilvwcó~ iąl< •ow~• „Jodełl\i"1 

SZUMIĄ JODt.Y NA G()R 
$ZCZYC{E .. , 

!tys. Kor.i Baro•leqt• 

Rozrywki umysłowe 

(249) 

Z wyrdt6w, objeśni ojqcyoh 'fnoctenle 
ry5unk6w nole!y wvbroC. po dwie po­
c;iqtkowe litą:nr, · 

Wybrane litery, ctytone rbz•m. utwo­
rzq narwQ histoFyctnego ltrqiownlka. 

lenni~ ••<!•Yłol\la 1q1wlc1orh „ Ili 11-
ttopgda br. 

ROZWIĄZANIE KltlV~OWKI 

Po1lomo: „ Kijów, Ufa., boi~!, Nennl, 
ankro, Kamo, boks, t<1n, torcik, ągł9qa, 
rybok, Moskwo, Alpo99, dno mila. 
stok, Norym, tenor, KitfCZ, tor, Tomsk. 

Pitr'IQwe; - Kozo~, wil'O, unikot, .lfo· 
gon, Boku, Toros, ourn'f• a('lodo, Albin, 
tom~ kro, Oko, a ra, :salon, aktor, dra• 
mat, orator, Mir\sk, Kursk, uoi, knot. 

Nogrqdy ~siqżkow• ~a pro'l'łldJ~l(lł• 
rozwiqz.oni'e krz.yjówkj wylp~owoły r'\O· 
stflpuJqce osoby: 

1. Wltold Katutk.., l6df, ul. Amtll 
l"dowej ~. m, 5, 

2. Bemar<! ~mlechowie1, Tomg1!~w 
Maz., ul. Szcięślłwa 82. 

'· D"rbqrq Wendler, Poblłlł\I~, ul. 
~gpopna f!ó. • 

4. Tode~n Kira, t6dł, uł. tąkowo 'El. 
m. 5. 

'· Al,k111!1<1•11 ~w9t, ~4~f. ył. Wró· 
bl•w•ki•g• 17. ,... ia. 

6. Zofio Kac1onow1ka, ló4t, ul1 b· 
romskiego 2ł, m, li, 

lys. ra~I lloranl•clcł 

Sza.eh71 
aod redakcją mistrz• klasy 

1t1i•d1vnaroqowe1 K. Mak amvka 
f'AllTIA HISZPAllłSl(A 

grano w 12 tu.ndzle turnlefu 
o mistriostwo Polski w lod11 

w paid~ię111ik\I !;Ir, 

Blole: Witkowski. 
Czorn11 l!l•mblń1~i, 

1, e4, ~5 2. Sf3, Sęli 3. G.b5, a6 4. 
Go4, d6 5. Gxc6, be 6. d4, t~ 7. c4, Se7 
8. Sc3, Sg6 9, OeJ, Ge7 10. Ha4, Gd7 
11, cS. QTO 1i!. o-.o~o. Hca 13. h4, 
h5. 

To posunlłl!Cle cstobio poz:ycJ• króla• 
Czarne o bo w i oły się 14. h5. 

u. Wo;i~. 1-l~ł 15, do, s„1 16. Sxe5, 
fe 17. q~;;. Gf~ 1ę, li<ll 1 gq 19. Gh6, 
WfbS. C'1arne odclqgajq swe figury ze 
skrzydło królews,lego, co przeciwnik 
W)l'kos.iv•\'łie b , v~iejęlnie. 20, Hf.3, 
G~7 21. Hg,, Kh7 22. Gs~. GfB 23. 14; 
Oe6 2'. 151, gl 25. Hf31. Kg6 26. ef, 
G~ts 2l, W11, HCll ~- Wd~. Gg? """"" 
n~ ple. mo0ł1 ur~\o-voą figury 29. HJfS, 
HxfS 30. Wxf5, Wf8 31. Wxf8, Wxf8 ~2. 
w.ra, G•f8 33. GdB, Kf~ 34. O<e7, d5 
1.s. Gd6, G•J U. p4, Qf6 31. So2, d4 
lS. Sp4, Kol 39. Sxell, Kc15 40. S~•'• 
Oxe5 41. Gxe?i, t;xe5 -42. b4 I Ciorne 
poqdały się. Dob11• g•aAo prte> wspól• 
1wycięi:ę• t1-1rnieju oorJ!o z91tciło p; r ... 
m. lowanQ. lok9 n<Jjfepuo partia t~rnl„ 
fu, 

STUOIUM 
P, f•rago 

81~ft fOCJY~aj~ I W'>'Ot'VWQ}CI, 
l~twe, al@ oi" pQ1bowione wartojet 

proktycineJ studium, 1. t\:~411 I biafe 
wyg rywo jq łotwo, bło'"4łe w następnym 
rueh11 ole~P h~. lejli blple ;rP]Q 11 
Kxf4, to jok łatwo mec:i:no się pn:e~o­
noć. troca tempo I nawet pne11mvaJql 

'· Hfll, W1g6 t. Kh511, Kg2 (Kg!, 
HcSt, Kfl, Kei+, ~g2, Hc2+ , Kh3, 
HIH I, lłll.) 3. Hoa+ . Kg1 ł. i'lq7+ I, 
KII '· Hf7+ I, Kol 61 Hd~I, !'121 !ihl I 
!tiole wyf"l"'~l~ . 
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Wzorem towarzyszy radzieckich 

Prządki z ZPB im. Marchlewskiego 
z_aczynajq pracować 

metódq Serafiny KotoWej 
N asz przemysł, włó­

kienniczy szczególnie 
wiele · skorzystał 'I 

doświadczeń radzieckich 
w dziedzinie organizaCJ1 1 

nowych metod pracy. 
Powszechnie znane i stoso­
wane są metody inż. Ko­
walewa, Korabielnikowej, 
Żandarowej czy Siedowej. 
Dzię~i. nim poważnie 
wzrosła wydajność pracy 
załóg · fabrycznych, coraz 
r;icjonalniejsza, oszczęd­
niejsza jest nasza gospo­
darka surowcem, maszy­
nami, materiałami pomoc• 
niczymi, co umożliwia nam 
wygospodarowywanie co- · 
raz większych środków 
na dalsze podniesitmie sto­
py iyciowej ludzi pracy. 

* ... * 
W sobotę, ~O pafdz,iernika 

br. na łamach ,,Głosu Robot­
niczego" ukazał się reportaż 
<Jpisuj ący metodę komplekso­
wego wykorzystywania ma­
szyn. Metoda ta - zainic jo­
wana przez brygadzistkę Za­
kładów Włókienniczych im. 
M. Kalinina w Mookwie. tow. 
Sera.linę Kotowa. - wprowa­
dzona została w setkach fa­
bryk radzieckich. Przyniosła 
on.a wzrost produkcji przędzy, 
znakomicie poprawila .!lię ja· 
kość ltd. 

- No, dziewczęta, nowa meto da jest opanowana - mówi grupowy Cepa. - Mamy się 
:z czego cieszyć! 

wa Cepy przystąp!! do nauki: 
obciąg zdejmuje tylko jedna 
robotnica z l.<lłej masz.yny. 
Zdejmuje oburącz, Po dzie­

, sięć kopek za jednym zama­
chem. Tut. za nią postępują 
trzy inne prządki, nakładają­
ce puste cewki na wrzeciona. 
Pierwsza prządka nakłada 

cewki na co trzecie wr1:ecio­
no, dmga - na jedno z dwóch 
pustych, trzecJa - na i{ażde 
trzecie. 

da Krysiak, Krystyna Tom­
czyk, Janina Kowalczyk 
Henryka Kępińska idą rzę­
dem wzdłuż maszyny. Migaj ą 

w szybkim ruchu ich dłonie. 
Twarze wyrażają radosne 
podniecenie. 

- Już! 

• 

STn.! 

-
Taka władza jest tuż obok Was 
rilieszkańcy bloku nr. 103 przy ul. Krawieckiej 

De redakcji naszej wpłynął 
list od lokatorów bloku nr 103, 
znajdującego się na Starym 
Mieście przy ul. Krawieckiej. 
Ch"arakterystyczny to list. 
Oto główne jego fragmenty. 

„DO REDAKTORA 
„GtOSU llOIOTNICZEGO" 

W 1prawł11 • kt6rej pln•my, 1wra4 

callśmy •i• jui e wlefu ln1tytuc:jl jale 
dotąd be:ulcutecmie. A nam, mienkoń„ 
com bloku nr 103 pr:r.y ul. Krawieckie), 
1atruwajq łycie nciłtllfpujqce broki: 

1. Piec• w . pralnlach nie palq. Dym 
wychodzi na pralnie. Oprócz tego brok 
loJerek pray piecu. 

2. W 1u1iarnloch woda pn:ecleka z 
rur. M•kro tom jak w jaskini. 

J. Nie u1tawiono tnepcków. 
A. Brak ant~nr zbiorowej na dachu. 
!. lr<:lk lwiatła na ldotkac.h schodo• 

wych. 
•· ptny wymlanł• rur centralnego o· 

gri:ewanla porezwa1ano w piwnicach 
iciony. Ci•1iiowi jestełmy, ilto zam1ii1ruj• 
powstałe dziury i ktu wywie:?le grulł 

7. W mie11karMach brok piecyków kq• 
pielowych. 

W xwiązku 1 wymienionymi brakam1, 
1apyłuj•mr Wat, Rec!okton•: 

a) <•f <1omy buduJ. •i• po le, oleby 
lud1ie tracili nerwył . 

b) c11 J•lł w Polsce wład1a, · mogąca 
1rnutlć bała(Janiarty d• sumiennej pro· 

I cy, a jeśfi tak, to ile lot potriebą . na 
1ałatwienł• t•J sprowył". 

W związku z przytoczony.ro 
listem udałem się na Stare 
Miasto, by na miejscu skon­
frontować treść listu z faktycz­
nie Istniejącym stanem rzeczy. 

Oto moja relacja. Mieszkań­
cy bloku nr 103 przy ul. Kra­
wieckiej mieli wiele słuszno­
ści. Ich żal by! uzasadniony. 

Wszystkie podane w liście 
fakty pokrywa)ą się z praw­
dą. 

sygnalizowanych 
torów usterek. 

przez loka-

Jak nazwać taki stan rze­
czy? Taki stan rzeczy nazwać 
należy lekceważeniem przez 
DBOR jak i MZBM troski, bo­
lączek i żywotnych potrzeb 
ludzi pracy - mieszkańców 
bloku przy ul. Kra wieckiej. 

Czego wyrazem ;iest wspom­
niany stan rzeczy? 

Wspomniany stan rzeczy 
jest wyrazem bezduszności i 
biurokratyzmu por.zczególnych 
ogniw DBOR I MZBM. Wyra­
zem bezdusznośc.i i biurokra­
tyzmu. które niezależnie nd 
intencji towarzyszy z Dyrek­
c,ii Budowy Osiedli Robotni­
czych i z Miej$ldego Zarzą'­
du Budynków Mieszkalnych 
s twarzaj ą sztuczną barierę 
między obywatelem a poszcze­
gólnymi ogniwami naszego 
aparatu państwowego, czy 
gospodarczego. 

Ale sprawa porus~ona przez 
mieszkańców bloku nr I 03 
przy ul. Krawieckiej nie byla­
by w pełni omówiona, E(dybym 
nie uwzględni! je•zc?.e jedne110, 
bodajże najistotniejszego mo­
mer tu. 

Chodzi o pytanie zawarte w 
piśm i e, które skierowano do 
redakcji. 
Cytuję odnośny fragment 

listu: 

11C1y f•st w Polic:• władta, mogąca 
zmusić bcdogonien:y do 1u"1~ennej pra­
cy, a jeśli tak, to ile łat potrzeba na 
:r:ałotwlenie tej 1pmwył.". 

Oczywiście, jest taka władza 
Jest niewątpliwie winą Dy- _ i to bli11>ko Was, Obywatele! 

rekcji Budowy Osiedli Robot­
niczych, ii budynek w takim 
stanie oddaje się do użytku. 

Jest · niewątpliwie winą 

Tą władzą Jest Rada Naro· 
dawa Waszej dzielnicy -
dzielnicy Staromiejskiej. • 

n icy Stanmiiejs.Jdej. Postą­

pil iś<: : e oczywiście niesłusz· 

-nie. Czym są bowiem u nas 
Rady Narodowe? Są one or­
ganem władzy ludowej, a 
równocześnie najpows:i;ech­
n i e.is zą organ izacją mas. Są 

p<idsta wową formą bezpośred­

niego, najbardziej masowego i 
.demokratycznego współudziału 
szerokich mas w rządzeniu 

państwem. 

Z wszystkimi Waszymi bo~ 
lączkami, o których p i saliście, 

Obywatele, należało zwrócić 

się do Rady Narodowej. w, 
Radzie powJeclzieliby Wam 
ca można , a czego załatwić je­
~zcze niespo.sób i dlaczego. 
Wyjaśniliby Wam, ja·k należy 

postąpi ć, oo zrobić i gdzie si11 
udać, by załatwić swą sprawę. 

Ale &iła Rady Narodowej za­
leży od Wasrego wspóldz.iała­

nia z Radą. Zależy od epo· 
lecznej , aktywności . mlesz· 
kańców dzielnicy. Skutecz· 
ność bowiem działalności 

Rady, jej operatywność i auto­
rytet uwarunkowane są wię­

zią Rady i; mieszkańcami 

dzielnicy. 

Przytoczę konkretny przy­
kład. W liście skarżycie s.ię 

wadz.amy z NRD i z Cz&e 
cho..'>lowacji. Niełatwo o nie. 
Nasze zapot.rzeb<Jwania w . ska• 
li krajowej są wielkie. Rada 
Narodowa postara się jednał!:, 
by po otrzymaniu dla dzielni· 
cy Staromiej„kiej piecyików 
kąp!elowych zai nstalować j• . 
w WaS12:ym, Obywatele, bloku. 

Trzepaki ustawi się wów„ 
czas, gdy ukończona zostanie 
budowa sąsiedniego budynku t 
gdy wyplantowany będzie te• 
ren w.okół Waszego i aąsied• 

·niego bloku. 

... ... . 
Tyle w odpowiedzi n.a Wasi 

list - Obywatele. 

A. ST, 

~,O ordynacji 
wyborczej'' 

do ra~ naroaowych 
Na.kładem „Kslążkl i Wie4 

dz.y" ukazała 1ię opracowana 
przez M. Maneliego I S. Za„ 
wadzkiego bro.5zura pt. „O M'4 

dynacji wyborczej do rad na~ 
rodowych", 

. na brak zbiorowej anteny na 
dachu budynku, w którym 
mieszkacie. Zgodnie z przyję­
tymi zasadami DBOR oddając 
budynek do utytku nie je;; t Broszura, wyjaśn i ając na 
zobow!ą-z.an.a do montowania wstępie znaczenie wyborów do 

Ukazanie się reportażu o 
Serafinie Kotowej - i.b\eglo 
1 ię z wizytą racjonalizatorki 
Kotowej w łódzkich ZPB im. 
Marchlewskiego. Prządki łódz­
k ie wypytywały tow. Kotową 
c szczegóły jej systemu pra­
cy, pr<Jsiły o z.ademonstrowa­
nie poszczególnych operacji. 

- Dobri.e, a teraz to &am<J, 
tylko nieco szybciej, spraw­
niej, pewniejszymi ruchami! 

. - oczy majstra śledzą uważ­
nie pracę prządek. 

Grupowy Cepa puszcza ma­
szynę. Majster S~iak ogła­
sza czas: 1 minuta i pięćdzie­

siąt sekund. Swietnie! Prze­
cież dotychcr.asowy czas zdej-· 
mowanla obciągu z maszyny i 
zakładania cewek wynosił 3 
m inuty. 

radzieck iej nowatorki, tow. 
K<Jtowej, jej braterska, trady­
cyjna już u ludzi Kraju Rad 
bezinteresowna pomoc, zapo­
czątkowały w naszym prze­
myśle włókienniczym dalszy 
etap walki o usprawnienie 
produkcji, o obniżkę kosztów 
wla!nych. Ok<J!icmość zaś, że 
nastąpiło to w przededniu ro­
cznicy Wielkiej Rewolucji 
Październik<Jwej, ma niejako 
~harakter symbolu. Bo Rewo­
lucja wyzw<Jlila twórcze siły 
klasy robo tn iczej Kraju Rad, 
z której wspaniałego, stale 
wzbogacanego dorobku może­
my szeroko korzystać, przy­
spiesuii ąc marsz. Polski do so­
cjalizmu. 

Miejskiego Zarządu Budynków 
Mieszkalnych, iż przyjmuje od 
Dyrekcji Budowy Osiedli Ro­
l1otniczych bloki mieszkalne z 
tak poważnymi brakami, jak 
blok przy ul. KraVl(ieckiej . 
Jest następnie winą admini­
stratora bloku - MZBM, że 
przyjąwszy formalnie budynek 
nie troszczy! się o usunięcie 

Z listu l Informacji uzyska­
nych bezpośrednio od Was, 
Obywatele, wiem, że zwraca­
liście się ze swymi sprawami 
do kilku ins.tytucj I, lecz, że 

pomini:liści e zupełnie w swo· 
ich interwencjach Pre'Zy­
d iwn Rady Narodowej dziel· 

rad na rodowych I wagę kamo na da<:hach zbiOJfOWYCh anten, 
sprawą tą powinien się :zająć pan!i wyborczej, będącej ogól„ • 
Wasz komitet domowy. z po- nonarodową dyskusją nad 
mocą przyjdzie Wam Miejski działalnością rad narodowych1 

Zarząd Eudynków Mleszkal- dyskusją, w toku której ludz:e 

* • * 
Następnego dnla do kierow­

n ika oddziału maszyn obrącz­
k<JWych tow. Mariana Moraw­
skiego przybiegli niemal rów­
nocześnie majster Stasiak 1 
aalowy Milcz.arek. . ' 

Równocześnie brygadzfsta 
Miec~ysław Cepa bad.a uważ­
nie elementy maszyny, spraw­
dz.a ich działanie, prawidłowe 
ustawienie wrzecion w pler­
ścienLach . Pilnuje, teby nie 
za brakło cewek. 

Pospieszne próby trwały 
kllka dni Wreszcie.d 

Tera.z po kole! wszystkie 
obeiągAczki, a jest Ich w ze­
spole dziewięć młodych, zapa­
lonych do nowej metody 
dziewcząt - sprawdia szyb­
kość roboty. 

- Chcemy się przekona~. 
która jeswze si.abo panuje 
nad ruchami rąk - tlumaczy 
Jadwiga Soczyńska. Znacze­
n ie nowej met-Ody polega na 
dobrze skoordynowanej pracy 
całeso zespołu obcią.gac-zek. 
N ie chcemy, żeby jedna z nas 
<Jpóźniała wyniki calej bry­
gady. 

· · Grupowy Cepa dodaje z 
troską w glol!ie: 

- To Jeszcze nie wszystko. 
Trzeba uważał, żeby obciąga­
nie nie zbiegalo się równo­
cześnie na dwóch czy trzech 
maszynach. Zwiększyłoby to 
niepotrzebnie postoje. Trzeba 
też dbać, aby cewki byly do­
brze przebierane. DuŻ<l tu jest 
jeszcze do usprawnieni.a. Przy 
tym my stosujemy tymcza­
sem tylk<J część metody Koto­
we), jeszcze nie zajęliśmy się 
sprawą wibracji wrzecion, 
ewentualnej wymiany biega­
czy czy tulejek, sprawą 

zmmeiszeni.a ilości zrywów. 
Wprawdzie nie mamy !eh du­
żo, ale zawsze zmniejs~yć na 
pewno można. 
Wid.ać, że grupowy Cepa· 

jest głęboko przejęty swą rolą 
wprowadzającego metodę Ko· 
towej do przemysłu bawełnia­
nego. 

·Raz, dwa, trzu, cztery, pięć ... Wanda Krysiak szybkimi ru­
chami :zdejmuje kopld. Musi się spieszyć, bo już je3 „na 

pięt11 następu.iq" koleżanki, nakładające świeże cewki. 

A jest to niewątpliwie czyn 
poważny, godny uznania 1 na- -
śladowania. Przyniesie on na­
szemu przemysłowi nowe o-

- Towarzyszu kierowniku, 
nas! ludzie chcą spróbować 

pracy metodą Kotowej - za­
wołał podniecony Czesław 
Milczarek. - Niektóre obc ią­

gaczk! już coś tam kombinu­
ją, szczególnie w brygadzie 
Cepy. 

- Właśnie z tym samym 
przychodzę po~jął żywo 

majster Józef Stasiak. - Bry· 
gada Cepy przysłała mnie do 
w.as. 

Natychmiast wszyscy trzej 
poszli na oddział. Zaczęły się 
debaty, analizowanie metody 
Korowej. Brały w tym udział 
\ prządki i obciągaczkL 

Tegoż dnia, jako pierwszy 
w fabryce. zespół Mieczysł.a-

szczędności, dalszy wzrost wy­
Towarzyszu Mora·.vskl, , dajności produkcjL 

możeriy dziś zmierzyć czas - A ile to przynie~ie dodat. 
obciągania! Zajrzyjcie do n<is! kowej prOdukc;i? Obliczyliś· 

Kierownika Morawskiego cie? 
nie trzeba było zapraszać. Pytanie pada z wielu ust. 
Osobiście dopilnowyw•ł przy- Tymczasem jednak nie było 
gotowania techrncznego ma- cmsu na obliczenia. Nie moż­
szyn. Pelen entuzjazi:iu za- · na ich zresztą robić, póki pra­
czyna juz .prof?Bgowac meto- ca metodą Kotowej nie jest 
dę Kotowei wsrod reszty za- jeszcze wprowadzona we 
logi Przędzalni. Teraz biet?nie wszystkich s:i:czegółach. Osiąg­
na Slllę, ile sił , pelen n1ec1er- nięci.a będą jednak na pewn·:i 
pliwości. znaczne. W dooatku - za 

Przy maszynie z zespolu pn:ykladem zespołu Cepy in· 
Cepy zebrała s!ę fuż spora ne ze&poły zaczynają uczyć się 
garstlca ciekawych. Grupowy pracy nowy1n ;,posobem. 
Cepa, salowy MiJcz,arek i mai- - A za nami na pewno pój­
ster Stasi.ak przygotowują dą pozostałe zakłady przemy-
zegarki. stu bawełnianego! - cieszy się 

- Uwaga, zaczynamy! !l1<ljster Morawski. 
Cztery młode prządki: Wan- Tak więc przyjazd wybitnej 

Tuż, tuż koniec maszyny. Za chwilę wszystkie wrzectona będą zaopatrzone w cewki. Ob­
ctągaczka Janina Kowalczyk szybko przyswoiła sobie nową metodę t jest pewna. wym· 

lców. Madater Stasiak z 714pięciem lt.dzi biegnącą, u11bko w1kazówkę sekundi;ika. 
f:>J - E«. Kr~ , 

. . 

-

ny<:h. zatem nfeodwwna jest I pracy analizują iarówno o.aią„ 
gnięcia,, Jak I braki w pracy 
r!ld - podaje ogólne zasady 
naszego prawa wyborczego; 

Wasa1a aktywność, Wasza 

---------------------------------------• ws.pólodpowiedzlalność za stan 
budynku, za od;:>o<wlednie wa· 
runk.i życia jego miese.kań· 

ców. 

My w redakcji postąplllłmy 
inaczej niż Wy, Obywatele. 

J?ierw~e krok! skierowall.ś · 

my do Prezydium Rady Nao:o· 
dowej dz}elnicy Staromiej-
skiej. • 1 

Rada w zasadzie uwzględrti-­
ła wszystkie Wasze postulaty. 
Już od kilku dni w bloku Wa­
szym pracuje brygada remon­
towa. 

W broezurze czytelnik znaJ• 
duje treściwe <Jdpow iedzi na 
pytania: czym się różni nasze 
prawo wyborcze od burtuazyj• 
nego, na czym polegają w pra„ 
wie wyborczym zasady po­

wszechności. równości , bezpo­
średn i ości I taj noścl głosowa• 

nla, jak i w iak.im celu two­
rzy ·się okręgt ' wyborcze, Ja• 
kie są zadania komisji wybor„ 
clych, kto i w jaki sposób ma 
prawo zgłaszania kandydatów1 

jak się odbywa !l;loso.wanie o­
raz co to znaczy, ze wyborcy 
mają prawe odwółać swojego 
radnego. 

Charkowska Fabryka Masz11n ·„Czerwon11 Patdzłernik" podję!a produkcję nowych kombi­
nowanych pras taśmowych. Agregat ten przeznaczon11 ;est do produkcji cegiel. Wydai· 

ność jego wynosi od 7 do JO tysięcy sztuk cegle! na godzinę. 

W najbliższym czasie ukoń­
czony zostanie remont pieców 
w pralniach. Naprawiono ru­
ry w suszarniach. Wyniesl<Jno 
gruz z piwnic, zamurowano 
otwory w ścianach. Nie za­
łatwiono jeszcze dwóch spraw 

W końcowej czętcl bl'Ol!!zury -
zamieszczony jest pełny tekst 
ustawy z dnia 23 września 

NA ZDJĘCIU: kontroler oddziału montażowego J. Grebieni uk ogląda nową prasę przed 
wysylkq. 

piecyków kąpielowych 

i trzepaków. Piecyki spro-
, 1954 roku - „Ordynacja wy• 
borcza do rad "'tlarodowych". 

Od piQYU/~z11ch dni RQw"lUcji„. 
Gdy 7 listopada 1917 r. robotnicy 1 

chłopi Rosji obaliii pap()wanie 
wyzy:>kiwaczy i c ie:nięzców ludu -
I dla naszego narodu wybiła godzina 
wyzwolenia. „Wszystkie układy I 
akty„. dotyczące rozbiorów Polski.,. 
niniejszym zostaja. -zniesione 'la 
zawsze" - t.vmi słowami rząd ra­
dziecki proklamował w historycz­
nym dekrecie prawo Polski do nie­
podleglości. 

Rok 1918 z ca!ą siłą unaocznił na­
szemu narodowi prawdę, że w walce 
o niepodległość możemy liczyć tylko 
i wyłącznie na siły postępu i rewolu­
cji, a w pierwszym rzędzie - rewo­
lucji rosyjskiej. 

* • * W okresie międzywojennym bur-
żuazja polska uFi łu je za wszelką ce­
nę tę prawdę wykreślić ze świado­
mości narodu. Je.i• racja stanu spro­
wadza się do sojuszu z imperiaiist.v­
cznym1 mocarstwami i zarazem do 
niepi·zeiednaneJ wrogości i walki ze 
Związkiem Radzieckim. 

Wbrew i na przekór tej przestęp­
czej pol[tyce burżuazji - KPP mó­
wiła narodowi: „Jedyna polityka 
obrony niepodległości - to polityka 
7.bliżenia z ZSRR i wspólnej walJd 
o pokój I nlelJndleglość narodów". 

Dla czego? - Dlatego, że ustrój, 
który zrodził się z walki przeciwko 
krz.vwdzie. bez p1 awiu I wojnie. u­
strój przepojony głęboko humanis­
tyczną, internac j onali!;tvczną ideolo­
gią, oparty na zasadach sprawiedli­
wości społeczne], bralerstwa i przy­
jaźni narodów, 2 •afnej swej Istoty 
wrogi jest woj nie zaborc7.f'.i, niewoli 
spolecznej t narodowej, Dlatego, że 
tylko taki ustrój broni konsekwent­
nie prawa każdego narodu do 
zachowania t utrwalenia swej nie­
porlleglości. 

Fa kty jasno I dobitnie pokazały, 
'do był pr awdziwym przyjacielem 
Polski. 

Przypomnijmy tylko !!139 rok, ~cl\ 

:lywizje pancerne Hitlera szykował) 
;ię do zbójeckiego ataku na Polsk ę 
Jakle stanowisko zajęły mocarstwa 
zachodnie, a w szczegńlnośct Anglia 
i Stany Zjednoczone wobec bezpo­
średn iego zagrożenia niepodleglośd 
Polski? 

Oto co plsu na ten temat jeden z 

• 

burżuazyjnych autorów ang1osaskich: 
„Polska misja finansowa przybyła 
dó Londynu, lecz kredytów nie do· 
stala... W tym czasie usilowali oni 
(Polacy) kupić samoloty i inne ro· 
dzaje uzbrojenia w Stanach Zjedno­
czonych, lecz odmówiono im wyda­
nia niezbędnych na to środków ... Ro­
kowania zostały przerwane. - Po­
lacy broni nie otrzymali" (Hugh 
Dalton, „Hitler's War. Befor and 
After", New York 1940, str. 130). 

A więc: po deklaracjach „przyjaź­
ni", po szumnie reklamowanych 
„gwarancjach", cyniczna odmowa 
pomocy, pozostawienie źle' uzbrojo· 
nej I faktycznie izolowanej Polski 
oko w oko z potęgą hitlerowskiego 
Wehrmachtu. 

A jakie stanowisko w tym przeło­

mowym dla nas okresie zająl Zwią­
zek Radziecki? 

ZSRR wyciąg'! w tym czasie brat­
nią dłoń pomocy na rodowi Polskie­
mu, zagrożonemu przez hi tleryzm. 
Mołotow i Woroszyłow w imien iu 
rządu radziecki ego niejednokrot nie 
wy1·aiali gotowość zawarcia sojuszu 
obronnego i: Polską i przyjścia jej 
i pomocą zbrojną przeciwko agresji 
hitlerowskiej. /\le Beck, inspirowany 
1 popiernny przez mocarstwa zachod­
nie, systemf!tycznie odrzuca! te pro­
pozyc je oświadczając buńcwcznie: 
„Polski z S<Jwietami nie wiążą żad­
ne układy wo.iskowe i rząd polski 
nie ma zamiaru zawierać takiego 
układu". 

Jedyna szansa uratowania kraju 
przed najazdem hitlerowskim zos ta­
ła zaprzepaszczona. Nie tylko wsku­
tek antyradzieckiej i antynarodowej 
polityki sanacji - a le rów nież wsku­
tek poparcia udzielanego przez mn­
carstwa 7.acht>rln ie hitlerowskiemu 
„Dran~ nach Osten". 

Le ta okupacji jeszcze jaskra wiej 
ukazują nam antypolskie oblic7e 
impe rializmu i konsek wentną walkę 
ZSRR o wyzwolenie Polski i zapew­
nienie .ie.i sprawiedli wych granic. W 
przeciwieństwie do reakcji polskie.1 
PPR wskazywała narodowi, że tylko 
~ojusz i przyjaźń z ZSRR może nRm 
przynieść wyzwolenie narodowe I 

. społeczne, a wiązanie się z anglo• 
amerykańskim imperializmem 
nieuchronni\ utrat~ niepodległości, 

Fakty :i:nów potwierdziły prawdę, 
głoszoną przez obóz demokracji pol­
skiej. W 1943 roku w czasie roko­
wań z emisariuszem hitlerowskim, 
ksi~ciem Hohenlohe, w Szwajcarii, 
szef amerykańskiego wywiadu, Allen 
Dulles, oświadczy! w imieniu swojego 
rządu, że Niemcy ... powinny kontro­
lować calą srodkową I wschodnią 
Europę. W ten sposób rząd USA go­
tów by! wtedy utrwalić okupację 
hitlerowską Polski. 

W tym samym czasie gdy Imperia­
lizm amerykański z lekkim sercem 
zaprzedawał Polskę Hitlerowi, Józef 
Stalin oświadcz}!, że Związek Ra­
dziecki uczyni V\ szystko, co jest w 
jego mocy, aby „przyczynie 1ię 

wszelkimi środkami do odbudowa­
nia. silne.i i niepodh;głeJ Polski". 

I Kraj Rad rzeczywiście uczynił 

wszystko, aby przynieść wyzwolenie 
naszemu narodowi. Na gościnnej 
ziemi radzieckiej powstało odrodzo­
ne Wojsko Polskie, które u boku · 
Armii Radzieckiej uczestniczyło w 
wyzwoleńczej wojnie z faszyzmem. 
Dzięki sojuszowi i przyjaźni z ZSRR: 
odzyskaliśmy nasze prastare ziemie 
piastowskie nad Odrą, Nysą I Bałty­
kiem. Dzięki braterskiemu sojuszowi 
z narndem radzieckim w.vwatczyliś­
my ~uwcrenną, prawdziwie wolną, 
ludnwą Polskę. 

Po raz drugi historia udowodniła 
prawdę, że każdy · imperializm jest 
śmie rtelnym wrogiem niepodległości 
Polski, że jedyn ie socjalistyczne mo­
carstwo może być i jest niezachwia­
ną o~to.ią naszej wolności. 

Każdy rok i każdy dzień, Jaki od 
chwili wyzwoler:ia upływa, z coraz 
większą jasnośeią tę prawdę nam, 
Polakom, unaoeznia. Gdy amerykań· 
scy imperialiści chcieli blokadą gos­
podarczą , zdlawić naszą rewolucję, 
miszczyć naszą władzę ludową, 

ZSRR w ciężkich lat.ach, gdy sam 
lt!czy! rany wojny, udziela! nam 
wszechstronnej, przyjacielskiej po­
mocy w odbudowie kraju. 
Któż z nas nie pamięta tych dni, 

gdy bracia radzieccy przesiali nam 
pierwsze traktory do zaorania na­
szych pól, pierwsze ziarno na t1!ew, 
pierwsze · kombajny węglowe dla 
naszych kopalń, 

ł. 

Któ:I; zmierzy tę pomoc w realiza„ 
cji naszy_ch planów gospodarczych, 
jaką otrzymujemy? Któż zliczy 
·wszystkie fabryki i kombinaty prze„ 
mysłowe, jakie zbudowaliśmy z p~ 
mocą radzieckiej dokumentacji, ra„ 
dzieckich maszyn, radzieckiego do-0 
świadczenia 1 radzieckiej nauki? Po• 
moc ta to więcej niż Nowa Huta i 
Kędzierzyn, Jaworzno I Wierzbica. 
Pomoc ta w najgłębszym sensie i 
znaczeniu jest budow1t s!ly gospodar„ 
czej - fundamentu nlepodleiiloścl 
Polski. 

warto, abyśmy w chw!ll, gdy o~ 
chodzimy święto Październikowej 
Rewolucji, które jest również n a„ 
s z y ro ś w i ę te m, gdy ·z . dumą 
spoglądamy na dorobek sojuszu, po.. 
mocy i przyjaźl)i radzieckiej dla na„ 
szego narodu, warto, abyśmy się 
obejrzeli na Zachód. na owoce soju„ 
szu i pri;yjaźnl amerykańskiej dla 
Francji, Wloch i innych krajów 
„wolnego świata". Na owoce p<imo• 
cy, która doprowadziła do ru iny gos„ 
podarczej I całkowitej utraty suwe„ 
renności sojuszników USA. ' 

Warto, abyśmy pamlętall o tym, te 
w chwili, gdy z błogosławieństwa 
Dullesów t Mac Carthych oprawcy I 
kacf hi tlerowscy znów wkładają 
mundu ry odwetowego Wehrmachtu, 
gdy imperialiści amerykańscy jaw„ 
nie szczują przeciwko naszym grani• 
com zachodnim, gdy Niemcy ade• 
nauernwskie dopuszczone zostały do 
paktu atlantyckiego, spośród euro„ 
pejskich mocarstw jedynie Związek 
Radziecki walczy nieugięcie i wy„ 
trwale przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec. o pokojowe, demokratycz„ 
ne, zjednoczone państwo niemieckie1 
broniąc zdecydowanie nienaruszal„ 

· ności naszych granic zachodnich1 
gwarantuje naszą niepodległość. 

Od pierwszych dni Rewolucji Pat• 
dziernikowej Kraj Rad był i pozostał 
naszym• wiernym sojusznikiem I 
przyjacielem, któremu zawdzięcza„ 
my wolność I niepodległość naszego 
kraju, którego pomoc stanowi grani­
towy fundament wszystkich naszych 
osiągnięć I zwycięstw, jakle odnie~ 
śliśmy I odnosimy W · walce o si2ę1 
dobrol>yt 1 ~ulturę Polski Ludowej, 

. .... a. / . 
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Od 
Dynarrio 

do ligi 

llle cichną dyskusje nad 
czwartkowym meczem. 
Kibice na wszystkie spo­

soby i st rony roztrząsają walkę 
Dynamo z Włókniarzem. Je­
dno zyskało powszechną apro­
tia tę: było to spotkanie dwu 
zespołów o zgoła odmiennych 
zasadach gry. Porównanie wy­
kazało bezwzg!ęd.ną wyższość 
zasad, na jakich zbudowane są 
walory Dynamo: dostateczna 
technika, nowcx:zesne metody 
ataku. Technicznie Włóknia­
rze niewiele ustępowali go­
ściom. · W dziedzinie taktyki 
zostaH wyraźnie , zdystanso-

• wanL 
Trzeba wierzyć, iż łodzi.a­

nie wyciągnęli praktyczne 
wskazówki z czwartkowych 
zawodów. Jest się czego u­
czyć. Czy jednak można po­
stawić tak sprawę, iż wsku­
tek porażk i !odzianie stracili 
opinię czołowego polskiego ze­
społu? Bo jakże - warszaw­
ska Gwa rdia zremiS()wa!a, 
Uni.a - Chorzów odniosła 
wysokie zwycięstwo. 

Nic ba rdziej złudnego 1 fał­
szywego nad takie kalkulan­
ctwo cyframi wyników. W!ók­
n iarze, mimo porażki, nie stra­
cili ani na jotę dobrej opin!L 
Ani tym bardziej szans, aby 
swe aspiracje udowodnić w 
mistrzowsk ich ligowych spot­
kaniach. 

Mecz się odbył, dyskusje 
trwają, świat jednak idzie 
swoją . drogą. Jutro łod:l".ianie 
stają do kolejnej walk! mi­
strzowskiej. Przeciwnikiem 
będzie Gwardia Bydgoszcz w­
grożona wciąż jeszcze spad­
kiem z I ligi, a więc odpo­
wiednio bojowo nastawiona. 
Znamy ją wszyscy doskonale 
z roku ub iegłego, kiedy to zy-

Na ringach 

I i 11 ligi 

.Włókniarze 

walczą w Pabianicach 
z Gwardią 

.(Kraków) 

P ięśc ! airze Włókniaria nie 
mogą -się poszczyc ić wy­

soką lokatą w tabeli ligowej. 
Dotychczas lodz,ianie nie wy­
grali jeszcze ani jednego spot­
kania i zajmują w niej zde­
cydowanie ostatnie miejsce. 
W obecnej sytuacji trudno 
wróżyć Włókniarzom lepszą 
lokatę. Skład ich aż s ię prosi 
o wzmocnienie jakimiś nowy· 
mi zawodnikami, ale niestHy 
nic nie wskazuje na to, aby w 
n.ajbliż;;zym czasie mogło to 
nastąpić. 

Ostatni swój mecz ligowy 
Włókniarze rozegrali w Gdań­
aku z tutejszą Gwardią, prze­
grywając z nią 6:14. Na wy­
różn ienie w tym spotkaniu 
zasłużył jedynie Guziński, 
bezsprzecznie najlepszy zawo­
dnik z calej łódzkiej dziesiąt­
ki. W tę niedzielę czeka 
Włókniarza mecz z zajmują­
cą piąte m1e1sce w tabeli 
Gwardią (Kraków). Będzie · to 
jeszcze jeden ciężki orzech do 
zgryzienia. Krakowska Gwar­
dia jest drużyną wyróżniaią­
cą się dużą bojowością i ser­
cem do walki. Ponadto posia­
da w ·swych szeręgach tak do­
skonałych pięściarzy jak -
Musiał, Kudłacik, Chodorow­
ski, Kraus i bracia Biel. Mecz 
Gwardia (Kraików) - Włók­
niarz rozegrany będzie w ro­
dz,innym mieście Guzińskiego 
- Pabianicach, a więc nie­
wątpliwie &tanie się wielkim 
;wydarzeniem dla tego miasta. 

Drugoligowa Gwardia, po 
remisie ze Stalą (Poznali.) . 
10:10, w tę niedzielę odpoczy­
wa. W następną natomiast 
spotka się w Łodzi z Gwardią 
(Przemyśl), zajmującą III 
miejsce w pierwszej ·grupie. 

• 

Efektowna glówka Soporka. 

skała sobie powszechną sym­
patię · z.a rycerską grę. Z tych 
cz.asów datują się przyjaciel­
skie stosunki między Gwar­
dzistami a Wlókniarz.am!. Da­
je to gwarancje, iż mimo wiel­
k iej stawki meczu odbywać 
się on będzie w odpowiednio 
sportoweJ .atmosferze. 

Mecz będzie ponownie 
twardym pojedynkiem linii 
ataków obu zespołów. Nor­
kow.ski I Piątek stanowią naj­
silnie)sze atuty bydgoszczan. 
W obronie Gwardii wybija się 
indywidualność Nowackiego, 
silnie zbudow<inego, energicz­
nego chłopca l o szybkim re­
fleksie i zdecydowanych In­
terwencjach. Także Burchardt 
jest bramkarzem sporych 
kwalifikacji. 

Nie będzie to więc bynaj­
mniej łatwy mecz. A skoro 
okazało się, że ' Włókn iarze 
mają s~ereg mankamentów, 
uniemożliwiających im odgry­
wanie roli drużyny europej­
skiej klasy, wolno wierzyć 

iż będą mieli ambicję uplaso­
wani.a się na szczytach krajo­
wej hierarchii. do czego zre­
sztą wc:iąż mają realne szanse. 

Lider z outsiderem spotka­
Ją się w Krakowie ! wcale nie 
jest powiedziane, że chodząca 

w gldrti Unia bez trudu po­
kona Ogniwo. Już nieraz ma­
ruderzy tabeli bili mistrzów. 
Zwłaszcza gdy raptownie kur­
czą .s ię szanse na utrzymanie 
wśród ek:.traklasy, drużyny 
zagrożone spadk iem potrafią 

zdobyć się na nieoczekiwane 
wzloty. Można więc oczeki­
wać od krakowskiego Ogniwa 
niespodzianki. 

W pozostałych mecz.ach 
grają: 

Ogniwo (Bytom) - CWKS 
Budowlani (Chorzów) 

Gwardia IKrakówl 
Gwa.rdia (Warszawa) - Gór­

nik (Radlin). 

·.PROGRAM DRUGIEJ LIGI 
JEST NASTĘPUJĄCY: 

Górnik (Wałbrzych) - Ogni- I 
wo (Tarnów) 

Gwa.rdia (Kielce) - Górnik 
(Zabrze) 

Budowlani (Gdańsk) - Stal 
(Sosnowiec) 

Górnik (Bytom) - Włók­
niarz (Kraków) 

Budowlani (Opole) - Kole­
jarz - (Warszawa). 

Hokeiści eWKS 
zwyclęiają w Ostravie 

PRAGA. - PierNSlJ występ hokeistów 
CWKS w Czechosłowacji zakończył slq 
sukces.em. Pokonali oni 4 bm. w Ostra· 
vie kombinowanq repr11entacię pierw~ 
11olłgowych iespotów itteuenia Banik 
z Vltkovic I Ostravr J:2 (2:1, 0:1, 1 :O). 

Bramki dla CWKS zdobyli: w 2 min. 
Czech, w 11 C:hoaakowskl I w 42 Jeiak, 
a dla gospockiny - w 1.J I S6 - Selmt. 
· Następny mecz holcei:icl CWKS rc>-
1egrojq w sobotę lub niadiielę 1 zespo­
łem Kridlo Vla1d w Ołomuńcu. 

Ruda Hvezda 
-Zenit (lenmgrad) 3 : O 
PRAGA. - • bm. odbył się w Broly· 

tławie mec:r piłkarski, w którym c1otowo 
· drut,no c1•chosłowacko Rudo Hvetdo 
(Praga! pokonało Zenit (Leningrad) 3:0 
(2:3). Bramki zdobyli: Hlavaty, la•kow 
I Kaczanr.' 

Zaglądamy 

do kosza 
Koszykarze Włóknlorta objęli pro,wo· 

dzenie w lidze, ole dwa odn iesione do · 
tqd zwyci<istwn wywolcz.yli no własnym 
terenie. Po rat pierwny w t:>1eżqcych 
ro z.grywkac:h 1azegrajq w n i edue lę mec:t 
wyja1dowy I przeeiwri1k1em ich b ęd:z i e 
.stołeczny Kole •orz. Co prawdet >Norsz:a­
wianle stracili •wego najlepsze­
go zawodnika - Ste renge, sq jednak 
nadal groźnym zesoołem, co stawia 
przed Włólcn 1 m1am i c i ężk i e iodonie . 

O ile Jednnk fo r-no r: ub iegłego ty­
godnia nie byle jeJnorazo.vym wysko· 
kiem, moż na w1enyt W ostateczny suk­
ces łodz i an . 
Zespół ieńs kl Wt!>kn lana g rot bę­

dzie w Po1non11J I tamtejnq Gword iq. 
W Cl lidi.e Ogniwo łódzk i e W"( jtidio 

do Kolejorio - Ostrów, zał Spójn io 
odpoczywa, 

Zwycięstwo 
1unioró~ 

lodzi 
W przedmeczu sp">tkonlo Wł6knfono 

z Dynamo, reprezentacjo juniorów 
lodzi po~onoło Kroków 3 :1 (2:0). Owie 
bromki zdobył Koim1erc1ok, jedną Kra· 
jewski, o dla lcrakowlon Pindelski. 

W tespole łód1kim najlepiej grai 
prawoskrzydłowy Królak (Unlo), a w 
zespole krokowian oromkon Koli11. 

Uroczysta 
wieczornica 
Mporfoweów 
w poniedziałek, 8 llslo­

pada, sportowcy I 
działacze łódzcy spotkają 

się na uroczystej wieczor­
nicy,- zorganizowanej przez 
ŁKKF I Start z okazji 
XXXVll rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październiko­
wej. Wieczornica odbędzie 
się w sali Filharmonll 
(Narutowicza 20) o godz. 
18. Uroczystetlć będzie 

transmitowana przez Pol· 
skie Radio. 

W części artystycznej 
słuchacze dowiedzą się o 
wielu l.nteresujących, a 
za;kullsowych wydarze­
nia.eh i faktach z dziedziny 
sportu. Artysta scen łódz­
kich, Leszek Mlkulow.ld, 
podpatrzył · na przykład 

system domowych trenin• 
gów Władka Seoporka. 

Codziennie rano · Sopo· 
rek.„ 

Nie wYręczajmy Jedm•k 
Mikułowskiego. W ponle• 
działek opowie on sam. 

Goch. 10. - Stadion no Widzewie -
zawody l&kkootletyc:1ne reprezentacj i to-­
dz! I wojew6ditwo. 

Goc!r. 10. - Wuystkle boiska plłkar· 
skie-rozgrywkl o mistrzostwo Juniorów. 

Godz. 12. - Stadion Włókniano -
mec:t piłlcorslci o mistnostwo pierwsiej 
ligl: Gwardio (Bydgoszcz) - Wlóknian 
- (tódż). 

Godz. 18. - Pabianice, Orla 3 -
mecz boltserslc1 o mi> trzos\'wo pierwszej 
li gi : Gward io (Kroków) - Wł6lm lon 
(tódź) . 

Turniej przyja~ni 
w tenisie stołowym 

W dniach 6-7 bm. w Lu­
blin ie rozegrany zostanie do­
rocmy, trzeci z kolei Turniej 
Przyj~źni w tenisie stoło­
wym. Do turnieju, w Mórym 
wezmą udzia ł zawodnicy kla­
sy I i II, zgłoszono ponad 200 
ping-pongistów. 

W konkurencji mężczyzn <>­
l>rońcą pucharu z roku ubie­
głego jest !odzi.:min Krygier, 
a w kon.)mrencj.i kobiet t'ytuL 
lu mi~trzyni broru Skurato­
wicz. 

Zawody organiz;uje sekcja 
tenisa stalowego lubel.skiie­
g-0 Startu. 

Gwardia (Kraków) 
- CWKS (Kral(ÓW} 
47: ~o (26: 18) 

KRAKOW. 

Roz:egrony ~ bm. w Krokowie mecz 
o mi1tn.ostNo ligi konykOwki kobiet 
mi ędzy k>ko lnym i rywo :l<ami Gward ii i 
CWKS, tokończyf się twyc: 1 ęstwern 
Gwc<dli 47 :~0 (2G:la). 

Nojwic;cej punktów dla zwycięsk iej 
dru±yny tdobyla Oqbrowska - 12. W 
CWKS najlepie j g(ało Kosibo, która 
zdobyło 16 punktów, 

GŁOS ROBOTNICZY. 8 llatopada 1954 r. (nr 264J 

Realizuiemy ,Program Wyborczy ŁKFN Lisia nagród nr 3 -
• Mieszkańcy Widzewa oddychać będą · Ili Wlelkie~o Konkursu „Głosu Robotniczego" 

pn. „Co wi,esz o Kraju Rad ?„ czystym powietrzem 
• 18-kilometrowa sieć kanalizacy;na odprowadzi 151. TADEUSZ Bil!!RORSKI, Bystrzycka VII DA - teczka. 152· 

MACIEJ ZADROŻNY, Kilińskiego 87 - kołdra watowana d•!•· 
clęca. Ul. ZYGMUNT FILIPIAK, Piotrk(Jw, szewska. lQ - t<>rba. 
damska. Uł. BOLESLA w RAJSKI, Wieś i P-ta Silniczka, pow. 
Radomsko - kapelusz męski. us. ALEKSANDRA PAWLICKA, 
Jędrowlzna 1ł - portfel sk6rzany, 156. WLADYSLAWA KLU• 
KOWSKA, Otrod<>wa U - komplet bielizny. 157. JOZEFA MA• 
LlNOWSKA. Szczawin, 1m. Dobra, p-ta Blala, pow. Brzeziny -
brona. 158. STANJSLAW WITCZAK, Wyśctcowa u - stolnica, 
tarka I rarnek kamienny. 159. ZDZlitŁAW LISIECKI, Wólczań· 
aka Hł - r<>ndel •lumin. 160. FRANCISZEK 1'1ERSZKA, Lódź -
wazon. 161. G"1NOWEFA ANTOSJK, Narutowicza 7 - tartucb 
męsk1 Jedw. 162. KRYSTYNA KOWALSKA, Grultowa 21 -
statuetka z brązu. IBJ. ŁUCJA LUCZAK, Odyńca 38 - kupon 
na za.in.stalowanie nowej baterii ściennej w łaz ience. 16'. HELE„ 
NA BAKALAI:CZYK, lllarynarska - kupon pe>pellny płaszczo­
wej. 165. KAZIMIERZ BOŻEK, Pal!lanke, Ostatnia 28 - krawat. 
166. HENRYK ZAWADA, Wi ęclrnwsklego 46 - kupon 2-osobowy 
do Teatru im. Juacza. 167. MIECZYSŁAW JANUS, Kościuszki 46-
Ue kg ziemniaków. 168. KRYSTYNĄ PIETRZAK, Wieluń, Sta­
sztca 1 - portfel sk6rz. 16,. RENATA GRYSZCZYKOWNA, Po­

·1udnlowa 3 - flanela pidżamowa. 110. BRONISLAWA NAWROC· 
KA, Pabianice, Waryllsk1e10 28 - wieczne pl6ro. 171. JOZEF 
GRUDZINSKI, Przybyszewskleg(} 153 - wladr<>. 172. ł'RANCI· 

SZEK MEDYillSKI, S:isiedzka H - kupon Jedwabiu. 173. ZY· 
GMUNT SKOTOWSKl, Natal!J 13 - śniegowce dzleclę~e. 114, 
IRENA SOBOLCZYK, K<>nstantynowska u - gzalik I krawat. 

zużyte chemikalia / 
z każdym r<>klem t:rcll! w n&S"l!ym mieście staje etę pnyJemnl«J· 

sze. Stale rosn4 nowe domy, szkoty, przedszkola l świetlice, za. 
klada się nowe parki, na. mleJscacb pustych zaśmleconych placów 
powsbją zi<!leńce I kwll!t.nJk:i, zmlenla slę nawierzchnię ulic, 
mieszkańcy setek domów otrzymują wodę 1 urządzenia kanallzaeyJ. 
ne. Trudno wynilenJ~ wn:ystko, co zrobiono dotychczas dla popra• 
wy warunk6w :tycia lnll!szkańc6w LO<lzl.' 

Szczególną· uw~gę zwra­
cają nasze władze na popra­
wę ·warunków sanitarnych 
i zdrowotnych ludności. 

W Programie Wyborczym 
Łódzkiego Komitetu Fron­
tu N a rodowego czytamy: 
•.• „Poprawimy stan sanitar­
ny i czystość Lodzi, rozbu­
dujemy urządzenia neutra­
lizujące i dymochłonne w 
zakładach przemysłowych, 
zmniejszając w tei. sposób 
zady1nienie i zanieczyszcze­
nie powietrza w mieście. 

, Czynione są JUZ prace w 
kierunku usunięcia dokucz­
liwego „wiatru z Widzewa" ••• 

„Dokuczliwy wiatr z Wi­
dzewa" zna prawie każdy 
mieszkaniec Łodzi. Przed 
przykrymi zapachami, jakie 
przynosi ten widzewski 
wiatr, w letnie wieczory 
trzeba zamykać okna. Za­
pach ten nie jest ani przy­
jemny, ani zdrowy. 

W Łódzkich Zakładach 
Włókien Sztu~znych, skąd 
właśnie wydostają się owe 
przykre zapachy n~ miasto, 
od kilku lat pracuje się nad 
urządzeniamC neutralizują­
cymi wyziewy powstające 

w toku produkcji. W 1951 

roku wybudowano 30-me­
trowy komin, który tylko 
częsciowo rozwiązał sytua­
cję . Wiatr w dalszym ciągu 
roznosił przykre zapachy z 
Widzewa. , 

Przed kilkoma miesiącami 
na terenie Łódzkii:h Zakła­
dów Włókien Sztucznych 
rozpoczęto budowę najwyż­
szego w Łodzi komina wen­
tylacyjnego, przez który z 
hal produkcyjnych tych za­
kładów odprowadzane będą 
wyziewy powstałe przy pro­
dukcji włókien celulozo­
wyt:h. Blisko 100-metrowa 
wysokość komina spra~i, że 
widzewskie · opary op!ldać 
będą na ziemię już poza 
granicami miasta. 

W tych sąmych zakładach 
rozpoczęto budowę specjal­
nych urządzeń kanalizacyj­
nych o długości 16 km, przez 
które odprowadzane będą 
kwasy zużyte w procesie 
produkcyjnym. Dotychczas 
korzystano bowiem z kana­
lizacji miejskiej, którą che­
mikalia używane przy pro­
dukcji włókien sztucznych 
niszczyły w szybkim tempie. 
Specjalne urządzenia kana­
lizacyjne tzw. kolektor bu-

Powtórnie uczą przepisów drogowych 

Okazalo się, że powtórne zlo~enie egzamin!\ szoferskiego 
po kilku latach nie jest takie proste. Wiele rzecZ1J się za-

pomniało, wielu przepisów nie przestrzegalo się. 

O tym, że naprawdę egzamin był trudny, najlepiej 
świadczą skupjone wyrazy twarzy egzaminowanych. Ko­
misja egzaminaC11jna na tego rodzaju egzaminach jes.t 
wyjątkowo surowa. Nic dziwnego. Powtórnie egzamino­
wani są ludzie, którzy · w stanie nietrze.iW11m pro­
wadzili samochody i motory. Nie przestrzegali prze-

pisów, zagrażaH bezpieczeństwu ulicznemu. 

TEATRY 
NOWY (Wl~ckowsk l ego 15)-dn. 6 bm.· 

- godz. 15 - „Lotornla", godz. 19, -
„Dziewciyna z dzbanem", dn. 7 bm. 

- godt. 15 - „$wiat się kończy", godz. 
19 - „Poemat pedagogiczny", 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 21) -
dn. 6 bm, - godz. 16 I dn. 7 bm. -
godz. 11 - „Kopcluuelc", d n. 6 bm. 
- godt. 19, dn. 7 bm. - godt . 15.30 
i 19 - „Dom no Twardej". 

MLODEGO WIDZA (Moniusrkl 4a) 
dn. 6 bm. nieczynny, dn. 7 bm. -
godt. 14.30 i 19 - „fenic". 

IM. ST. JARACZA (St. Jorocza 27) - dn. 
6 bm. - godz. 1.5 - ,,Slcqplec", 
godz. 19 - „Mewo", dn. 7 bm. -
godz:. 15 - „Imieniny pono dyrekto-o 
ro" - god1. 19 - „Mewa". 

MUZVCZNV (Piotrkowska 243) - dn, 6 
I 7 bm. go:fz. 19.15 - „Madame Pom„ 
podour". 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) - dn . 6 bm. 
- goch . 17, dn. 7 bm. - godz. 15 I 
17 - „Ciiemłcl ze smoczej skóry" . 

l'INOKIO (Kopernika 16) - dn. 6 I 7 
bm. - godz:. 17 - ,,Srebrnorog i i•· 
leń". 

SATVRYKOW (Trougutto 1) - dn. 7 bm< 
- godt. 19.15 - 11 "'1amy gości". 

OPERA (Więckowskiego 17) - dn. 7 bm; 
- godz. 10 - „Strastny dwór", 

MUZEA 
PRZVRODNICZE (pork Sienklewlcto) -; 

w godt. 10 - 17. 
SZTUKI (Wi~ckowskl ego 36) - dn . 6 

bm. od godt . 9 do 15, dn. 7 bm. od 
godt. 10 do 1d. . 

AkCHEOLOGICZNE I ETNOGRAFICZ· 
NE (p ia~ Wolnokl 14) - w godz. 
10-18. 

WYSTAWY 
OŚRODEK PROl'AGANDV SZTUKI 

(park Sleoldewiczo) - IX Okręgowa 
Wystawo Proc Członków Zwiq1\.u Pol„ 
skich ArtyJtów Plastyków - ciynna 
dn. 6 bm. od god?. 10 do '13 I od 
15 do 18, dn. 7 bm. od godt. 10 
do 18. 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr· 
kO'łłsko 102) - I Doroetna ()kręgowa 
Wystawa Fo\ografii<I Związku Polskich 
Artystów Fotogroflk6w - c1ynno dnie 
6 bm. od godi. 10 do 13 I od 15 do 
18, ~n io 7 bm. od godt. 10 do 18. 

KINA 
BAŁTYK (Norutowieta 20) - „Polclg" -

godz. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30. 
GDYNIA (Priejo<d ' 2) - Program filmów 

doXumlNlt. i kult.~ośwlot. - „Worszo„ 
wo", „Zdobywcy Orlej Perci" - godz. 
18, 19, 20. Program dla nojmłodnych: 
- , Kotiołe c:telt", „Opow i adał dz ięcioł 
sowie", „Wspólny dom" - godi. 16, 
17. 

MŁODA GWARDIA (Zielona 2) - Ma­
zowste" - godz. 14, „C1orci iieb" -
godz. 16, 18, 20, 

MUZA (Pabianicka 178) - „Zagubione 
dz ieciństwo" - godz. 18, 20. 

PIONIER (Franclukońs ko 31) - „Syn 
pułku" - godz. 17, 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Pod 
gwlotdq łcyg ijskq" - godz, 15.30, 
17.45, 20. 

PRZEOWIO$NIE (Żeromnl090 76) 
"Królowa botu" - goch:. 16, 18, 20. 

1 MAJA (K i lińskiego 178) - „Skarb" -
godz. 17, 19.15. 

REKORD (Rzgowska 2) - 11Paloma0 
-

godr. TB, 20. 
ROMA (Rrgowska 84) - „Prtygoda no · 
' Marlenntacie" - godz. 173', 20. 
SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Skonder• 

beg" - godz. 17, 19. 
TATRY (S ienklewlcto 40) - „Ostatni 

etop" - godt. 15.45, 18, 20.15. 
$WIT (Bałuck i Rynek) - „Dygnitarz na 

tratwie" - godz. 18, 20. 
STYLOWY (K ili ńskiego 123) - „Zagu· 

błone dzlechlstwo" - god1. 18, 20. 
WOLN0$C (Przybyuewsklogo Id) -

„Wczasy z Aniołem" - godz. 16, 18, 
20. 

wtO~NłARZ (Próchnika 16) - „Pod 
gw1ozdq frygiJskq" - godz. 1d, 18.15, 
20.30. 

WISlA (Prie)ord 1) - „Polcig" - godr, 
14, Id, 18, 20. 

ZACHĘTA (Zg;erska 26) - „Skarb" -
godt . 18, 20 . 

DWORCOWE (Dworrec Kaliski)- „Zaw· 
ne pierwsi " , „Kinsobo podrółnlrk", 
„Cr:y wiecie, ie„. 3-51", „Przeglqd 
sportowy 33·53" - godt. 16, 17, 18, 
19, 20, 21, 22. 

Dyżury aptek 
Dd.slejsteJ nocy dyluru)q nost.,,ujqco 

opteki: Obr. Staling .ndu 15, Pabianicka 
218, Joroc1a 32, Stallna 50, Koperńlko 
26, Piotrkows~o 67, pl. Kościelny a, al. 
Kościuszki 48, 

Dnia 7 bm. dyiurujq następująco 
opte•i: Pabianicka .~. Piotrkowska 1271 

Przejazd ~. Zielona ' 28, Ws:chodnia M. 
Limanowskiego 37, al. Ko5ci-ułtki -48, 

DY1URV SZPITALI 

Chirurgio: dtil calq dobę dyfuruje I 
Kliniko Chlrurg ictno, u l. Wigury 19. dn. 
7 bm. dyl uruje Stpitol im, Barlickiego, 
ul. Kopc:iris kiego 22. 

11'\terno: dziś cołq dobę dyżuruje 
Szpital im. dr Rydyg•ero, ul . Steł'llnga 
13, dn. 7 bm. dyi.uruje Szpital Im. dr 
Jonschera, ul. Przędzaln iana 75. 

Oyi:ur połoinic.so - ginekologlc1ny: od 
godz~ 8 do 20 dyżuruje Szpital im. Cu­
rie • Skłodowskiej, ul. Curia.. • Skło· 
dowsk :e J. is, ocl godt. 20 do 8 dłiuruje 
Szp ital im. d1 Madurowicza, ul. Krze· 
mieniecko 5. 

Dn ia 7 bm. od godz. 8 do 20 dyfuru„ 
Je Stpitol im . Curie „ Skłodowskiej, ul. 
Curi e - S~łodowski ej 15, od godz. 20 do 
8 dyi uruje St pital im. dr. H. Wolf, ul. 
Łagiewnicka 34-36. 

Ważne telefony 
Strof Poiarna - I 
Pogotowie RGtunkowe - 254-U 
MleJska Komendo MO - w-eo 
Miejski Ośrodek lnfQl!llacjl - 159-IS. 

dowany przez Łódzkie Za­
kłady Włókien Sztucznych 
w dużej mierze odciąży ka­

·nalizację miejską. Podłączo­

ne będą do niego rówruez 
urządzenia kanalizacyjne 
kilku innych zakładów pro­
dukcyjnych. 

Budowa wielkiego komi­
na wentylacyjnego i· 16-kilo­
metrowego kolektora kana­
lizacyjnego przyczyni · się w 
wielkim stopniu do podnie­
sienia stanu sanitarno­

zdrowotnego naszego mia­
sta. 

J. ST. 

Komunikat ZMP 
Zarząd Dlleinlcowy ZMI' tódł·Cho)ny 

1awiadomia, łe .,, d'1iu d1islej11ym, łf, 

ł bm., o gocb. f rono, odbttcftie ''" 
Oaiełnlcowa konferencja Wyborcza D„ 
legatów na Il Zjazd ZMI'. 

Konlorenc)o ~zie si' w łwlotllcr 

Zakł. Kotłów I Radiatorów, przr ul. 
Wamończyka 11. 

Komunikat 
Ł6dzkiego Ołrodka 

Szkolenia Partytnego 
lód•kl Ojrod&lc St\olonlo Partyjnego 

zawiadamia propogonc:hist6w ZMP, t• 
7 bm. a godz:. 9 ra'1o, w łokolu 

Akademii MedyCEnej, przy ul. Lindleya 

3. Ili p„ odb•ddo si• laboratoryjny 
pokaz do wykładów „ cyklu „Materłoll­

styczny ooglqd no rozw6J przyrody". 

Pokaz odbędzie •I• pad kler. prof. 
C1artkowsklego. 

Obecność propagol'ld:sł1t6w I semlno· 
nystów obowiq1kowa. 

Zebranie 
opiekunów szkolnych kół 

,,Odbudui1emy 
Warszawę" 

l6d•kl Komitet Odbudowy Worsrawy 
zcwiodomlo. !e ogól.iołódrko konfet•rt" 
cja opl•kunów nkolnych kół „Odbudu· 
Jemy Warszaw•" odbędzie si• dzli, 6 

bm., o godz. 1Z w 1011 zebrań Zorzqdu 
Udtklogo ligi Kobie~ Mdnoja 1. 

Przodmlotam obrad konferencji b'ł" 

d1le omówiel'lie dotyehczasowych wynl· 

ków pracy orai: tadań szkolnych lcół 

„Odbudujemy Wor11awfł" na rok stlcol~ 

ny 19S.-1955, 

Filmy 
o Wielkiej Rewolucji 
wyświetta kino ,,Wisła" 
Z eka1Jl XXXVll roc1nlcy 11-luc)I 

Poid1łernikow•J kino „Wisła" wy.łwi• 

tła w nledzł,lę, 7 bm., dwa tUmr: „NI„ 
zapomnlonJ rok 1'1f" - o god1. 11 I 
„Lenin w l'ałddemllłu" - o godz. 20. 

Błtoty w przod1przodały mołria nabr­
wat dzfj od godr. l:Z. 

175. LUCYNA GOSLAWSKA, 1\arutnwlcza ~1 - kapelust męskJ • 
176. ALFONS BIELAWSKI, Wola, 1m. Swlnlce, p<>w. Turek -
rower męsk1. 177. BARBARA SALAMANCZYK, Sklernlewl<:e, 
Lelewela U - lartucb męski Jedw. 17'. MARIA GRENKE, S• 
kola 13 - naczynJe do kw•at6w. 179. WACLAWA MAJEWSKA, 
Franciszka 9 - cedzidło alumln. ISD. ZDZISLAWA KACZMA· 
REK, WoJska Polskiego 167 - płyty patefon. w albumie, 111. 
LONGIN BANASZCZYK. C7.erwcowa Ił - blblloteczka marksi­
stowska. IL!. SABIN A PIEKLARZ, A. S'rura I - portfel 1k6· 
rzan.v. 183. WIESŁAW KOZŁOWSKI, WL§nlowa Góra, p-ta An• 
drzeJów - komplet do Jnj. ~Bł. STANISŁAWA SITEK, Nowe 
Górki Il - patera kryształowa. ns. BOGDAN GRABNY, Wleł 
Zawada, p·t• Kłomnlca, gm. Konary - brona. 186. lllICUALINA 
KAMJNSKA, Wschodnla 61 - teczka. 187. ALEKSANDER GRO· 
DECKI, Widzew, l>·ta Pabianice - p<>rileł sk6rz. 188. JOZEF 
CIŻELINSKI, Więckowskiego 20 - komplet do Jaj. 189. WIKTOR 
TOMCZYROWSIH, Pabianice, P . Skargi 20 - krawat. lM. MO· 
NIKA GORZYCKA, Sławno, woj . koszaU6skle, Zymlersklego 77-
krawat. 191. KAZIMIERZ FARRYCZEWSKJ, Bednary k. ŁOWI· 
cza - koszula męska. 19?, HALINA WYROBEK, Kopcińskiego !9 
- poiiczocby illd. 193. BOLESLAW FRONTCZAK, Pniewo, p-ta 
Plecka D'\browa, pow. Kutn<> - brona. 1". MIECZYSLAWA 
GŁOWACKA, Bneina tł - planu męski podgumowany. 195. 
JERZY PAJl\K, Karpia SG - kupon !-<>S<>bowy do Teatru POW• 
szecbnoro. 196. ANNA OLOCHA, wieś Kraszew, p·ta AndrzeJ6w 
- kołderka watowana dzleclę<:a. 197. TERESA l\IODROW, Pr6-
cbnil<a 6 - wiadro. I9S. HENRYK WOZNtA K, przędzalniana Zł -
250 kJ zlemnJaków. 199. HENRYK KUBIAK, Piotrkowska lH -­
pantofle damskie. 20Q. STEFANIA MROZ, Łęczyca, u MYC"I• 
nla li - llaneła pLdżamowL 

O zniszczonych „Herniesach"· 
Na terenie naszego miasta 

w bramach domów są insta­
lawane skrzynki na Jis·ty ty­
pu „Hermes". Jest ich już 

6.Z30. Ułatwiają one znactnie 
pracę listonoszom, któr:.oy nie 
potrzebują już wchodzić na 
piętra. Skrzynki są insłalowa­
ne bezplatn<le, a każdy z lo­
katorów otrzymuje kluczyk 
do swojego schowka. 

Nie wszyscy Jednak lo.kato­
rzy doceniają to wygodne u­
rządzenie. Listonosze nieje­
dnokrotnie zastają skrzynki w 
stanie godnym pożalowania, 
pogniecione, z powyrywanymi 
zamkami, z pozd~iera;nymi 
numerami mieszkań itd. 

Niektórzy lokatorzy w razie 
zagubieni.a kluczyka nie zgła­
szają się po nowy, a „ułatwia­
ją" sobie wydobycie kore­
spcmdencjl ze skrzynek przez 
używanie nożyczek, łomów, 
obcęgów i innych narzędzi. 

W jednym tylko miesiącu 

Kronika 
parfyina 

Akademio Modrnna: Komłlol 
Uczelniany PZPR zowiadomlo, 
te zebranie sprawoidowczo·wy­
borcze pochtowowej organ\10~ 
cjl partyjnej Ąkademli Medy«• 
nej odbędzie si ę dtii, 6 bm., o 
go<ft. 16, w soll wyHodoweJ, 
prty ul. Zachodn iej 81-83'. 

* * 
Dz!.lnlca łr6dmlolcle I Pol„ 

tle: a bm .• o godz. 16.30, w 
soli konforo"ąjnel KO $ród· 
mlełcle, o\, Kościuszki 4, odb-· 
dzie sht narado ko\porter6W 
zakładowych, członków egte­
kutyw odpow1ecfziolnych z.o kol­
porto.i: prasy o tit przewodn l­
etqcy::h rod zoldodowych z te­
renu Delegatury II, Ili, V I VI. 

październiku za,rejestrowano 
131 usterek, 11powodow.a.nych 
przeważnie przez mieszkań­
ców. Skrzynki w domach ·Pl"ZY 
ul. Abramowskiego 2, Więc­
kowsk·iego 12, Zakątnej 65 
zostały pogniecione i nie na• 
dają się już do użytku. 
Sprawą tą winny zająć si• 

komitety domowe i blokowe. 
Miesllkańcy Łodzi powinni 
zrozumieć, że niewłaściwe ob­
chodzenie się ze skrzynkami 
powoduje nie tylko straty, ale 
i u trudni.a powailn.ie pracę li· 
stonosZ10m. • 

SOBOTA, f LISTOl'ADA 1,,. I. 
FALA 230,J „ 

WIADOMOśCli 5.05, f.00, 7.00, JMs 
12.04, U.OO, 18.U, 2J.!O, 23.55. 

8.00 Muzylco poranna. 8.45 „z mJbo.I 
fenem pn•z mlosto i wieś". 11.55 Chwi­
la muzyki. 12.10 Motyka rozrywkowa. 
1~.25 „Na swojskq nut•"· 12.45 Audy­

CJO dla wsl , 13.00 1nformocje dnia, 13.10 
Mutyka popularna. 13.30 Audycja dla 
mlłośn~~ów muz:yki. 1.4.05 Inłonnac:j1J 
14.1.0 Audycja szkolno dla klas I I Il. 
14.30 Rodtlecka muzyka ludowa : 14.45 
Audycja dla nauczycieli. 15.00 Utwory 
ikrzypcowe lcompozytł)rów polskich. 
15.15 Koncert orkiestry. 16.00 Muzyka 
rotrywkowa. 16.20 ,,.Siadem naszych in­
terwencji". 16..30 „Muzyany punkt "" 
stugowy'', 16.50 „Rodni i rodni" - aud.o 
w oprac. Jona Bqbińsklego. 17.00 Au• 
dycja dla dzieci. 17.30 Koncert orłti••" 
try mcndolin1stów lRPR p. d. E. Ciu-k· 
Siy, 17.45 „z mikro fonom pl'I•t miasto 
I wiei„. 1?„5-" .,Mozrlko muzyczno", 
18.20 Audyqo oktual1110. 18.35 Srwoj• 
carskie melodie ludowe. 19.00 Muzyka 
I oktuolnośc:i. 19.2.5 „~mlerć 1ędzlega 
Gołowino". ·19.4.5 Muzvka tanecr.na• 
20.25 Utwory fortepianowe. 20 . .40 AudY" 
cjo o•wiotowo.. 21.00 „Czego Faust na• 
robił w pewnej opteee" - humore&ka' 
21.45 Wiadomości sportowe. 21.50 Pio­
senki francu5kle. 22.00 „Przy sobocie po 
robocie", 23.00 11 Dla każdego coi ml-. 
łego". 

KOMUNIKAT 
I 

Zarząd Oddzlalu NOT w Łodzi zawlada-

mia członków stowarzyszeń technicznych 

i NOT, że z.amówienia na Terminarze Technl-
1 ka na rok 1955 (dla · 13 brani) przyjmowane 

'są w biurze Oddziału NOT przy ul. Plotrkow­

s.ldej 102 w godz. od 9 do 20, w soboty do 

godz. 17 do dn. 1 grudnia br. 
2313-K 

FABRYKA KOSMETYKOW „EWA" 

t. O D 2, ul. 22 Lipa. nr 15 /17 

przypomina, :te stosownie do uchwały 

Rady Państwa 1 Rady Ministrów z dnia 

14. Xll. 1950 >· wszelkie zażalenia I od­

wołania załatwia dyrektor lub jego za­

stępca w pon!edzJ.ałkl od godz. 14 do 15.30. 

Jeśli w poniedzialek przypada. dzień wol­
ny od pracy, dniem przyjęć jest najbliż­

szy dzień powszedni tygodnia. 2312-K 

~AKt-ADY WYROBOW DRZEWNYCH 
PRZEMYSt-U Wt.OKIENNICZtGO 

ŁODZ, ul. Kopernika 17 

przypominają, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa ! Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie zażalenia ! od­
wołania załatwia dyrektor lub jego za­
stępca we wtorki od godz. 14 do 15.45. 
Jeśli we wtorek przypada dzień wolny 
od pracy, dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 2319-K 

S.POŁDZIELNIA PRAC"i 
KONSERWACYJNO - REMONTOWA 

„ELEKTRO - GRANIT'" 
w t-ODZI, ul. Wschodnia nr 12 tel. 25'1-65 
przypomina, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie zażalenia i od­
wołania załatwia przewodnic,zący zarządu 
Sp-ni lub jego zastępca w poniedzialek 
I wtorek od godz. 16 do 18. Jeśli w ponie­
działek lub wtorek przypada dzień wolny 
od pracy, dn iem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodni.a. 2316-K 

Murarzy wykwalifikowanych zatrudni na• 
tychmiast Łódzki Zespół Budownictwa Prze• 
myslu Drobnego w . ł,odzi ul. Słowiafl· 
ska 5J7. Zgłoszeni.a przyjmuje Dział Kadr 
w godz. od 8 do 11. 2310-K 

In:ltnlerów techników słabopl'lłdowców, 
mechaników precy:&yjnych, palaczy do .cen­
tralnego ogrzewania i pracowników "do stra­
ży przemysłowej zatrudni Wytwórnia Fil· 
mów Fabufaruych. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Personalny - Łódź, ul. Sienklewi­
cn nr 33. 2317-K 

Kopac:ey oraz robotników nie wykwalifiko­
wanych do pracy na terenie m. Łodzi i wo­
jewództwa zatrudni od zaraz Miejskie 
Pnedslęblorstwo Robót Wodociągowo • Ka­
na.liza.cyjnych w. ł,odZf ul. Wierzbowa 5Z. 
Zgłoszenia przy1muje Dział Personalny. 

2320-K 
~~~~~~~~~~· 

Inż. mechaników, energetyków I chemików 
na stanowiska kierownicze do pracy na te• 
renie Lodzi, 1 na wyjazd zaangażuje Central• 
ny Zarząd Pnemyslu Włókien Sztueznycb. 
Reflektuje się na siły wysoko kwalifikowane 
z praktyką. Oferty wraz z życiorysem nale­
ży składać w dziale personalnym Centrałne• 
10 Zarządu Udi. uL Piotrkowska or 203 /205, 

2296-K: 
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